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m  ŻYCZENIA NOWOROCZNE. Pod 
— drzwiami naszych mieszkań tworzą się 

długie kolejki osób, które pragną nam 
złożyć życzenia. Teraz dopiero rozu­
miesz, dlaczego małe dzieci straszy się 
kominiarzami. Jesteś już człowiekiem 
dorosłym, mimo to widok grupy ludzi 
z kilkoma kominiarzami na ezele bu­
dzi w tobie lęk. Właściwie ogarnia cię 
też i uczucie pewnego zadowolenia. Ty  
lu ludzi dobrze ci życzy... Po chwili 
jednak widząc, że twoja gotówka szyb­
ko topnieje, składasz sobie w duszy 
jedno życzenie nOworoczne — aby nikł 
ci już więcej! nie składał życzeń.

K O LE N PN IC Y  W  o kręte i© noworocz 
'— nym wyruszają na miasto szopkarz© 

i kolendnicy z turoniem! (Ni© mylić 
z Toruniem). Po większych miastach
zaczynają się przedstawienia rozmai 
tych szopek politycznych. Wybitni po­
litycy zamiast czytać długie bilanse 
swej rocznej działalności, idą na przed­
stawienie szopki, gdzie dowiadują się
0 wszyskkiem, 00 w ciągu roku doko­
nali. Pisanie szopek politycznych jest 
obecnie ułatwione. Każdy zresztą mo­
że tanim kosztem zrobić sobie taką 
szopkę samemu w domu. Trzeba w tym 
celu .powycinać ze starych gazet prze­
mówienia wybitnych dygnitarzy
1 skleić to razem. Cała rodzina się u- 
śmieje. Tylko nie należy niczego zmie­
niać w tekstach, które są naprawdę 
bardzo dobre. Dzieci można zaprowa­
dzić na szopki tradycyjne. Oczywiście 
tylko mniej nerwowe dzieci. Gdy się 
zapytają na przedstaayieniu, kto to 
jest Herod, można im wytłomaezyó, że 
to był taki dawny cenzor, który 
wszystko ścinał. Można też dzieciom 
w delikatnych słowach opowiedzieć
0 rzezi niewiniątek. Jest rzeczą natu­
ralną, że nawet mniej nerwowe dziec­
ko będzie wstrząśnięte tą opowieścią
1 powiie: „Matusiu ja  się tak boję —
a co będzie, jeśli iteraz jaki Herod 
urządzi rzeź niewiniątek11? Wtedy mo­
żesz mu odpowiedzieć; „Nie bój się, te­
raz niema niewiniątek... zresztą o. tej 
nocy św. Bartłomieja to były tylko 
płotki".

BALE  I  REDUTY- Zaczyna się kar­
nawał, któiry w nadchodzącym roku 
będżie bardzo długi, huczny i wesoły. 
Idąc na zabawę kotstj umową należy 
obmyślee jakiś efektowny kostjum 
Dla P- T. komorników i poborców 
podatkowych polecamy zbroje średnio 
wieezlnych rycerzy, zawsze to bezpiecz­
niej. Kostjum rycerza byłby natomiast 
kłopotliwy dla wybitnego polityka — 
"bo coby zrobił, gdyby tak od niego 
piękna masecizka zażądała na reducie 
„Odsłoń skarbie przyłbicę". Cenzorom

ST/CZEM

INTERESU JE

IESIĄCUf?
jest najbardziej do twarzy w kolorze — 
białym. Kostjum można zrobić z jed­
nej białej płachty. Kostjum humory­
sty łatwo można uszyć w domu ze sta­
rych kalendarzy.

BILANSE. Czas zrobić bilans. Irouja 
losu sprawiła, że właśnie w okresie, 
który poświęcony jest zabawie i po­
wszechnemu weselu — w samym kar­
nawale, trzeba robić bilanse. Należy 
tu wyjaśnić — że bilamsem w języku 
handlowym nazywamy zestawienie 
smutnych eyfr, na które złożyły się 
śmiesznie małe obroty przedsiębior­
stwa. W  wielkich przedsiębiorstwach 
sporządza się wykres graficzny i ze 
spadku krzywej można wywnioskować 
o stalnie interesów. W  miniejsizyeh 
przedsiębiorstwach można się obejść 
bez wykresu. I  tak o stanie interesów 
można wyczytać z krzywej..- miiny sze 

bilansów przedsiębiorstw wyni­
ka,Vże cała akcja pomocy zimowej jest 
skierowana na niewłaściwe tory. Po­
winno się raezej wspierać właścicieli 
wielkich zakładów, aby mogli prze 
trwać do następnej zimy.

DANCING — N A R T Y  — BRIDŻ. Na 
leży koniecznie zaopatrzyć się w ko­
stium do gry w bridża, który można 
nabyć w każdym sklepie z przybora 
mi narciarskiemu Buty do gry w bri 
dża powinny być z dobrej, grubej skó­
ry. Mając kiepskich partnerów należy 
przed wyjazdem do Zakopanego zaopa­
trzyć się w większą ilość kijków nar 
ciarskich, gdyż szybko się lamią przy 
grze- Kostjum narciamko-bri dżowy 
nadaje się świetlnie na dancing. Moż­
na w nim także jeździć na nartach. Na­
leży jednak uprzednio zapisać się na 
jakiś kurs narciarski. Możną grać 
w bridża, jak noga stołowa, ale gorzej 
jest jeździć na nartach jak... złamana 
noga stołowa.

WRÓŻBY. Po Nowym Roku pojawia 
się w pismach wiele wróżb rozmaitych 
jasnowidzów i astrologów, którzy czy­
tają z  gwiazd jak z nut. Dla wybit­
nych mężów stanu jest to świetna 
mnemoteehni ka. Poprostu w gwiaz­
dach są zapisane wszystkie wojny, za­
machy i kataklizmy, jakie mają w y­
buchnąć w roku 1938. Wybitny mąż 
stanu nie zapomni więc o wypowiedz© 
iiiu wojny czy zorganizowaniu jakie­
goś zamachu stanu. Każdy mąż stanu 
powinien sobie wyciąć wróżby na rok 
1938 i poitem wiernie je wypełnić. Ciar­
ki mnie przechodzą na myśl, że mogą 
zapomnieć o jiakiejś wojinie... To byłoby 
bardzo niegrzecznie zadawać kłam 
gwiazdom...

Adkalendasgraecas.
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. —  Szerokość kolumny 
200 mm. —  Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50“/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy
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A S Y  N U M E R U  I - G O
K A LEN D A R ZYK  „ASA".

Co lud/ń lotcie-u je w tym m|te- 
siąou? stir. 2.

JUTRO K A R N A W A Ł. 
Dzisiejsze uia/ski 'ka riinwnilowe, do­
dające tyle uroku wszelkiego ro­
dzaju wesołym imprezami, powsta­
ły w starożytności jajko wspól- 
cay n ni k uroczystości religijnych, 
a zachowały po dziś dzień swe 

znłaczeniie u dzi k i e h ludów*.
Str. 4—5.

W
ARTYŚCI I PUBLICZNOŚĆ.

Łiiy Poriri, słynna artystka „Me- 
trapoliiltiain Opena Houae" w Nowym  
•Horku opowiada o najciekawszej 
stronie kar jery każdego artysty, 
tj. o zadowoleniu ptynqoem z jego 
sukcesów. Str. 8—9.

W
KALE ELEKTRYCZNE  

JAKO ŚRODEK LECZNICZY.
Poza w ieikliem -/.marzeniem, jakie 
lale elektrycznie zdobyły w  zakre­
sie technilkii grają oinie w wspól- 
Ozesnąj medycynie wiiększą jeszcze 
dolę, stając aiie niezastąpionym 

środ kilem leczniczym.
Str. 14—15.

ILE  BANANÓW  W A R T  JEST  
PAŃSKI K R A W A T !  

t lekawe refleksje nasuiwia porów­
nanie cen różnych auitykdttów, w po- 
sąezególmyeh państwach, uwidlaMn 
mając nam noizpiętósć pojęcia 
„drogie i „tantiie". Str. lfi—17

W
W Y W IA D  Z AN IO ŁK IEM . 

A n M r y,m“a’ l>0 ^ “ *Amlolllka łączy 8jQ w miSKem w 
i rażeniu z bogaitemi prezentami, 
ktorem i obdarza, ooi uiietylko zwy­
kłych smiierltalmilków, ale przedle- 

■wiszystkiem wieflHqich lodzi.
Str. 18.

FERD YNAND  RUSZCZYO, 
ARTYSTA I CZŁOW IEK. 

Sylwetka wielkiego malarza na- 
®yeh kresów, który ukochawszy 
naturę, wyśpiewał w swych dzite- 
łueh jej hymn pochwalny.

Str. 19.

Przebój muzyczny „A s*“ :
LIS  I  KOBIETA.

Piosenka sylwestrowa Kazimierza 
Moyerholda, słowa A ndrzaja Włia- 
*ta- Str. 22.

UŚMIECHY ZIMY. 
Fragmenty z życia hiigh-lire'n, 
uprawiającego w Daros „biialle 
sporty", ą prziedewszystkLerm.. 
>nm i ploteczki! Str. 24—25.

Nowele. — Kąciik tiłatelsinl tyczny. — 
Dział gospodlanatw a domowego. _  
Moda kobieca. -  Re ha ty  roczne. -  
Gimnastyka, _  Humor a rozrywki 
umysłowe. _  Na scenie. -  Nowe 

książki. — Program  radiowy.

Zapewne niewielu z W as  — mili Czytelnicy — otrzymało tak pokaźna ilość prezentów 
gwiazdkowych i noworocznych, jak ten szczęśliwiec na ilustracji, skądinąd popularny 
gwiazdor filmowy, Ben Blue. — Ale niech W as  to nie martwił Nowy Rok 1938 bedzie 
napewno dla W as  wszystkich znacznie pomyślniejszy, czego W am  życzy
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KARNAWAŁ
1 okres ie  k a rn aw a łow ego  szaleństwa 

j/ l i  i b ez tro sk ie j zabaw y na p ięknych  
balach  i redu tach  sy lw estrow ych  

w id ok  m aski jest rzeczą  zw yk łą . Ludzie , ba 
w iąc  się ca łą  duszą, p otrzeb u ją  czasem  cze ­
goś, co m asku jąc b od a j ch w ilo w o  w łaśc iw e 
ich ob licze  i ich naturę, pozw a la  im  wejść 
w  „cu d zą  sk ó rę ", by  w  zm ien ion e j postaci 
n aw iązać  jakąś c iek aw ą  zna jom ość, n ie ­
m o ż liw ą  w  n orm aln ych  w arunkach  ży c io ­
w ych , lub in trygę , za  k tórą , w róc iw s zy  do 
s za re j rzeczyw is to śc i m ożn a n ie b rać żadnej 
odpow iedz ia ln ośc i... D z ie je  jedn ak  p op u la r­
n e j m aski k a rn aw a łow e j są bard zo  c iekaw e, 
a j e j  p oczą tk ów  szukać n a leży  jeszcze  w  z a ­
m ierzch łych  czasach  ludzkości.

W te d y  to d zis ie jsza , n a jczęśc ie j b łazeńska 
maska, o d g ryw a ła  p ierw szo rzędn ą  ro lę  p rzy  
cerem on jach  re lig ijn ych  i w sze lak ich  u ro­
czystościach , św ię tow an ych  p rzez ludy p ier 
wotne. Była  jedn ak  s trasz liw a  i groźna , bo 
•eż do innych , n iż d z is ia j s łu żyła  celów . Po-

Groteskowa m a s k a  
z Kamerunu.

"Ma prawo: Na maska­
radach kobiety poja­
wiała sią często w  stro 
iu męskim... (Sherry 
H a a s  z paryskiego 

..Tabarin"). 
f o l .  D orvyne  —  Paryż .

rżen ia, w yw a lon y  ję zyk  te j p o tw o rn e j „m a ­
s zk a ry " p rzyn iosą  im  pożądan y skutek.

U innych  ludów , aby  odegnać zb liża jące  
się zło, w ystaw ia  się ję zyk  i odk ry te  pew ne 
części cia ła, a odp ow iedn i grym as tw arzy , 
s tw a rza jący  na poczekan iu  odstrasza jącą 
m askę oraz sym boliczn y ruch ręką słu­
żą do p rzepędzen ia  precz 1 z ło ś liw ego  du­
cha. (P o ró w n a j nasze: tfu ! tfu ! na psa
urok  —  ja k o  reakcja  na t. zw . „ z łe  s p o j­
rzen ie " ).  T a k ie  i tym  podobne cerem on je, 
n ie w y łą cza ją c  pochodu masek u p raw ia ją  
n iety lk o  ludy na n isk im  szczeblu  rozw o ju .

D zie je  starych  n arod ów  europejsk ich  
zna ją  je  rów n ież i notu ją  jak o  jeden  ze spo­
sobów , stosow anych  dla odda len ia  n ieszczę­
ścia. W sp o m n ijm y  ty lko  św ięto  w iosny 
u s tarożytn ych  G erm anów , C e ltów  czy  S ło ­
w ian, k tó rego  ś lady po  dziś dzień  za ch o ­
w a ły  się w  w ierzen iach  ludu w ie jsk iego  
(św ięto  M arzan n y: w ygan ian ie  ze w s i lub 
top ien ie  kuk ły, s ym b o lizu ją ce j zim ę i cho­
roby ) . •

O dstrasza jące  m aski w o jen n e dzik ich  w o ­
jo w n ik ó w  o d zyw a ją  się echem  w  k lasycz­
nym  m ic ie  G orgony, k tó re j g łow a  z wężam i 
zam iast w łosów , um ieszczana na p iersiach  
lub ta rczy  by ła  n iczem  innern, jak  s tra ­
sz liw ą  maską, k tó re j sam ju ż  w id ok  m iał 
p orazić  w roga  i u ła tw ić  je g o  pokonan ie.

W ize ru n k i sm oków  i innych  fan ta stycz­
nych p o tw o rów , na hełm ach ś red n iow iecz­
nych rycerzy , s łu ży ły  do tego sam ego, co 
g łow a  G orgon y celu.

Osohne m iejsce należy się m askom  um ar­
łych , sze roko  rozpow szech n ion ych  w  d a w ­
nych dzie jach  ludzkości. P on iew a ż w ierzon o , 
że z łe  duchy gnę- m
hią n ie ty lk o  I

M i
łych , B
tryw an o  tych ostat- M tA s K j 
nich w  maski, by 
„p o  tam te j s tron ie "
n ie p ozn ały  ich zło- Ł . ' ! .
ś liw ę  bóstw a i nie ^  '

Oto lak wyglada nad ra­
nem ..pobojowisko" syl­

westrowe.
F o t  Mundif Amsterdam..

W  czasie karnawału dochodzi do skutku naiwię 
cel małżeństw...

tw arz, a lbo naw et g łow ę  w ych odz i się tam 
odw ażn ie  n ap rzec iw  nieszczęściu , chorob ie  
c zy  śm ierci, w  te j b ło g ie j nadzie i, że prze 
straszone je j  w id ok iem  dem on y uciekną 
w  przerażen iu . N a iw n a w iara napełn ia c z ło ­
w ieka p ierw o tn ego  otuchą, że taka maska- 
hełm , chron iąc  g iow ę, n ie  dopuści do c z ło ­
w ieka żadnych  złych  w p ływ ów . T en  szeroko 
rozpow szech n ion y  zw y c za j u żyw an ia  masek 
w’ celu odstraszen ia  zła, za ch ow a ł się dziś 
jeszcze  w śród  dzik ich  p lem ion , zam ieszku ­
jących w yspy Oceanu S poko jnego . S koro  p o ­
jaw i się tam zaraza, n ieszczęście, choroba, 
śm ierć natychm iast stosu je się środek za 
p ob iegaw czy  Duk-Duk. P o lega  on na tem, 
że specja ln ie  u p rzyw ile jow an a  osoba, p rzy ­
s tro jon a  w  m askę strasz liw ą  i liście  d rzew  
wyrusza w  otoczen iu  an a log icznych  „s tra ­
s zyd e ł"  w  pochód  p rzez w ieś, osadę czy  o k o ­
licę. W śród  dzik ich  w rzask ów  i n iesam o­
w itych  p od rygów , zb ie ra ją c  dary  po d ro ­
dze, m aszeru je  do gran ic  wsi, by p rzepędzić  
„ z a  gó ry , za la s y " złego  ducha. D zicy  ludko- 
w ie  w ierzą , że ok ropn a broda, w śc iek łe  spoj-

^  m m i  w stan ie swe zawdzię- 
\ cza maska d ziec in n ej

/ ,!} \ ć jij| | H Ł  i a n tro p o m o rfizu ją ce j
' j  , um ysłow ości ludów  dzi-

/ / \ \  k ich, k tóre  w  czasie
/ \ p rym ityw n ych  obrzę-

tl° w  re ' i g i jny c l> posłu- 
h B B H H  g iw a ły  się n ią jak o  

j w  p raw ie  n a jw ażn ie jszem
WB n arzęd ziem  kultu. Ta- 

I w o  tuaż i m a low an ie  twa-
i m  r z >' Iu*1 ca łego  ciała

. J j j f M  ma po dziś dzień  u lu ­
d ów  d zik ich  znaczen ie 

l cel, d a leko  o d b ie ga ją cy  od  za m ia rów  k o ­
sm etyczn ych  —  zw ła szcza  u m ężczyzn . M ają  
one p rze ra z ić  ew en tu a lnego  w roga  i zm usić 
go  do ucieczki.

D zis ia j d z ia łan ie  m asek jest tam sk ie ­
row a n e  g łów n ie  p rzec iw  s iłom  złym , 
n iew idoczn ym , a le  z ło ś liw ym  dem onom  
oraz bóstw om , d z ia ła ją cym  na szkodę 
c z łow iek a . W  masce, k ry ją c e j a lbo  ca łą '



m ogły  szkodzić. T a k ie  zło te  m aski ochronne 
daw a li zm arłym  do grobu E g ipc jan ie , Kar- 
la g iń czy cy ; m iedziane i d rew n ian e m aski 
zn a jd yw an o  w  grobach  m eksykańskich , 
srebrne i d rew n ian e w  grob ow cach  Peru. 
D ziś  jeszcze  w  n a jd zik szych  oko licach  A z ji 
zw yc za j ten podobn o  istn ieje . Z d ru g ie j 
s trony ży w i chętn ie nosili m aski w  czasie 

-Jub po cere inon jach  p og rzeb ow ych  celem  
och ron y  przed  um arłym i, gd yż  w ie rzon o , 
że ci zw łaszcza, k tó rzy  zg in ę li nagłą  śm ier­
c ią  lubią w racać do sw oich  dom ów , by 
straszyć n ow ych  m ieszkańców . Gdy ju ż  je ­
steśm y p rzy  m askach och ronnych  przed  
u m arłym i, w arto  w spom nieć  zw y c za j n o to ­
w an y  w  daw nych  Chinach. O to  w  w iec zó r  
s y lw es tro w y  chodzon o  tam w  m askach, 
aby ukryć tw arz przed  dem onem  śm ierci, 
k tó ry  w. ten ostatni dzień  roku  szuka so­
b ie  o fia ry  na rok  następny.

S ta rożytn i E tru skow ie  i R zym ian ie  spe­
c ja ln ą  czc ią  o tacza li m aski sw ych  p rzo d ­
ków , odd a ją c  im  cześć na d om ow ym  o łta ­
rzu. Zna li oni rów n ie ż  od  G reków  maski 
zw ierzęce  (u lu d ów  dzik ich  stosow an e 
w  czasie ło w ó w ), k tó rych , s ze rok ie  u życ ie  
w ią że  się z kultem  D ion izosa  lub rzym sk ie ­
go  Bacchusa. W ie le  bóstw  greck ich  i rz y m ­
skich, podobn ie  ja k  w łn d jach  i E g ipc ie , 
posiadało  zw ierzę ta , ich k u ltow i oddane 
i pośw ięcone. M aski tych  zw ie rzą t w  naj- 
szerszem  znaczen iu , t‘  j. całą ich  skórę, 
ruchy, glos, chód p rzyb ieran o  na sieb ie i na­
ś ladow ano, by w  ten sposób okazać  cześć 
danem u bóstwu. Na m isterjach  ku czc i D io ­
n izosa, z o k a z ji św ięta  w in ob ran ia  tw o rzy ­
ły m aski Sylena, Pana, Fauna, byka, k o ­
zła  podstaw ow ą część przedstaw ień . A  po­
n iew aż teatr greck i pozostaw a ł w  ścisłym  

zw iązku  z u roczysto ­
ściam i d ion izy jsk ie -  
mi, ła tw o  b y ło  masce 
p rze jść  o fic ja ln ie  z 
pól, lasów  i ch ra­
m ów  na scenę. Tu  
św ięciła  ona p rzez 
d łu g ie l ata tr iu m fy , 
gd yż  ja k o  w ygo d n y  
rek w izy t tea tra ln y  u- 
m o ż liw ia ła  m ężc zy ­
znom  gran ie  ró l k o ­
b iecych , lub w ys tęp o ­
w an ie  naraz w  k ilku  
rolach . Od G reków  
przeszła  m aska do 
R zym ian , zn a jdu jąc  i 
u n ich  ana log iczne, 
jak  w  G recji zastoso-

ża jące  różn e  nastro je , stany uczucio>vc, 
tem peram en ty i charaktery.

M aterja ł, z k tó rego  ją  w y rab ian o  też 
p rzedstaw ia  się ro zm a ic ie : z ło to , srebro,
m iedź, d rzew o , kora , skóra, w osk, potem  
pap ier, jedw ab , p łótno, b a rw n ie  m a low an e 
lub n aszyw an e b łyszczącem i cek inam i. C za ­
sem k ry je  całą g łow ę, czasem  ty lk o  tw arz, 
o d k ryw a ją c  jed yn ie  oczy. W  now szych  cza ­
sach p rzyp in an e  nosy w ysta rcza ją  n iek tó ­
rym  do ca łk o w ite j zm ian y f iz jo g n o m ji na 
balu m askow ym . M askę zn a ją  w szystk ie  
czasy i epok i, a le  ja k o  część s tro ju  zaba­
w o w ego  zaczę ła  być  n iezbędną od  średn io ­
w ieczn ych  tań ców  m askow ych , u rządza­
nych  po  tu rn ie jach  rycersk ich . S łyn­
ne m askarady c zy li ba le  m askowe, w io ­
dąc sw ó j ży w o t z W łoch , ro zp ow szech n iły  
się z b ieg iem  czasu w  ca łe j E u rop ie  a od 
X V I I  w. stały się u lub ioną fo rm ą  zabaw y.

Do wesołego nastroju maskarad przy­
czynia się niewqtpliwie i wyglqd eks­

centrycznych strojów...

wanie. N oszon o  ju ż  w tery  także 
m aski u lub ionych  herosów , w ie ­
rząc, że  w ra z  z b iern i p rze jm u je  
się w szystk ie  cechy bohatera , je go  
s iłę  i zd ro w ie  itd. N a  św ięcie  
e leu zy jsk iem  ku czc i C erery  m a­
ska te j b og in i by ła  n iezbędnym  
stro jem  kap łańsk im . N o w y  rok  
w ita li R zym ian ie  rów n ie ż  w  m a­
skach.

W  sw ym  d z ie jo w ym  p och odz ie  
w k racza  ró w n ie ż  m aska na sce­
ny ś red n iow ieczn ych  tea trów . Zna 
ją  w łoska  com m ed ia  d e ll‘arte, je ­
dnak u życ ie  j e j  zm n ie js za  się c o ­
raz b a rd z ie j od  X V  w. C o lom b i- 
ny, a r lek in y , p ie rro ty  to  w sp ó ł­
czesne echa tych od leg łych  cza ­
sów.

Sama m aska w  sw ym  w ie lo w ie ­
k ow ym  ro zw o ju  ulega ro zm a itym  
p rzeobrażen iom , p rzystosow an ym  
do oko lic zn ośc i życ iow ych . O bok 
s tra sz liw ych  m asek w-ojennych 
egzo ty czn ych  ludów  p o ja w ia ją  się 
zczasem  m aski tea tra lne: tra g ic z ­
ne, kom iczne, sa tyryczne, w y o b ra ­

Na balach widzi się nieraz wspaniale stylizowane 
tualety...

Foł. W illin g e r  —  Wiedeń.

K ro n ik i tow arzysk ie  z ub. lat notu ją  ro z ­
m aite  p rzep ięk n e  „k re a c je  kos tju m ow e", 
ja k ie  u k azyw a ły  się w  św ie tle  ży ran d o li tfa 
balach  p rzedw o jen n ych . P ierroc i, kolom bi- 
ny, czarne  dom ina, ty  ro lk i, carm eny, m y­
ś liw i, m a rk izy , m e fis to fe lesy  i inne m n ie j 
lub w ię c e j fan tastyczn e  „ ty p y “  o ra z  n ie ­
rzad ko  doskon a łe  im ita c je  znakom itośc i ży ­
jących , w spółczesnych , zape łn ia ły  i zape ł­
n ia ją  (choć tera z znaczn ie  m n ie j) sale b a ­
lo w e  w  okres ie  karnaw ału . P od  osłoną „o b ce j 
s k ó ry "  a zw łaszcza zn akom ic ie  konspiirującej 
m ask i tw a rzow e j sniują się in tryg i i szaleń ­
stwa.

M aska, n arzęd zie  p ierw o tn ego  kultu re li­
g ijn ego , potem  rek w izy t tea trów  starożyt- , 
nych  i ś redn iow iecznych , w  now szych  cza ­
sach karn aw a łow a  zabaw ka, u m ożliw ia jąca  
zaw ią zan ie  p ikan tn ej in tryg i, d la n o w o cze ­
snego cz łow iek a  zach ow a ła  przedew szyst- 
k iem  sw e ,p ierw o tn e  znaczenie... ochronne!...

Mgr. Helena Bartoszek-Zastawniakowa.

Na p raw o : Maska z wysp Melanezjl.
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ZIMOWY S TR Ó J ZWIERZĄT

liic  i nosorożce, k tórych  skóra jest n iem al 
zupełn ie naga i zrzadka ty lko  porośn ięta  
w łosam i, podczas gdy ich p rotop laści, ż y ją ­
cy w  zam ierzch łych  czasach w  okres ie  lo ­
d ow cow ym  nosili gęste fu tra  o długim  
w łosie. .

U zw ierzą t zm iana stro ju  n ie w ystępu je  
jednak  tak często jak  u cz łow iek a . Z w yk le  
ma ona m iejsce na p rze łom ie  w iosn y  i la ­
la o raz jesien i i zim y, a w ięc  dw a  ra zy  
do roku. Szata letn ia jest lże jsza , z im ow a 
zaś c iep le jsza . Z w ierzę ta  p rzy  zm ian ie  tego 
stro ju  tracą w łos c zy li I—  jak  się m ów i —  
len ią  się. W szys tk ie  zw ierzę ta  podobn ie  
jak  cz łow iek  p rzyw d z iew a ją  na zim ę szatę 
c iep lejszą . Fu tro  zw ie rzą t ssących sta je  się 
b a rd z ie j puszyste i gęste, w iadom o  też, że 
p o low an ia  na w szystk ie  zw ie rzę ta  fu te rk o ­
w e o d b yw a ją  się porą  z im ow ą , wtenczas, 
gdy  fu tro  ich jest na jp iękn ie jsze . N iek tóre  
ze zw ie rzą t zm ien ia ją  nie ty lko  jakość  sw e­
go  w łosa  z c ieńszego  na grubszy, lecz tak ­
że b arw ę sw e j szaty z c iem n ie jsze j le tn ie j 
na b iałą zim ow ą.

K ażd y  zapew n e p rzyp om in a  sobie, że po 
raz p ierw szy  zetknął się z  nazw ą g ro n o ­
staja w  latach dziec ięcych  podczas c zy ta ­
n ia baśni o bogatych  k ró lach , z k tórych  
ram ion  zw iesza ł się p u rp u row y płaszcz z 
d ługim  trenem , n ies ionym  p rzez paziów , 
podb ity  gronosta jam i.

D o dnia d z is ie js zego  fu tra  g ron osta jow e  
w chodzą w  skład k ró lew sk iego  stro ju  i na­
leżą do n a jcen n ie jszych  futer. W span ia ło  
to fu te rk o  jest z im ow ą  szatą n iew ie lk iego  
zw ie rzęc ia  zw an ego  łas iczką  gronosta jem . 
W  lec ie  fu te rk o  je j  jest b a rw y  cyn am on o­
w e j i ty lk o  na podbrzuszu  białe. W  zim ie  
zaś b ia ła  je j  szata n ie od różn ia  się n iem al 
zupełn ie  od  śn ieżne j b ie li pod łoża . Jedyn ie 
ty lko  ruch końca czarnego  ogon ka zd ra ­
dza  obecność zw in n ego  zw ierzą tka . N ic  
d ziw n ego , że gron osta je  os ią ga ją  na ryn-

C zęs lo  życ ie  je go  pada o fia rą  kaprysu  
w szechw ładnej m ody i p iękn ej pani, k tó ­
ra w ym aga jak o  o zd ob y  sw ego  stro ju  jego  
puszystego futra. L is  ten w ystępu je  w  
dw óch  odm ianach : b ia łe j i n ieb iesk ie j. Je­
dna i d ruga stanow i p o żą d liw y  p rzedm iot 
po low ań  m yśliwych .

Skrom nie, szaro  zab a rw ion y  w  czasie 
lata za jąc  b ielak, ży ją c y  także w  p ó łn oc ­
nych częściach naszego k ra ju  „u b ie ra  s ię “  
rów n ież w  z im ie  na b iało. Gęste i puszy­
ste fu terko  ch ron i go  przed  zim nem .

P od obn ie  jak  zw ierzę ta  ssące zm ien ia ją  
sw o ją  sierść p rzez utratę w łosów  cifeńkich 
i delikatnych , na m iejsce k tórych  w y ras ta ­
ją  grubsze i gęstsze i  p tak i zm ien ia ją  swe 
p iórka , c zy li p ierzą  się. Zm iana ta do tyczy  
zw yk le  ty lk o  gęstości up ierzen ia , różn ice  
bow iem  jak ie  zachodzą  w b a rw ie  są bar­
dzo n ieznaczne. Są także, choc iaż n ie liczne 
i takie ptak i, k tóre  p od lega ją  „m o d z ie  se- 
zo n o w e j“  i zm ien ia ją  b arw ę sw oich  p iór.

Szatę z im ow ą  odm ienną w  b a rw ie  od  
le tn ie j p rzyb ie ra ją  p a rd w y  znane w  Po lsce  
w dw óch  gatunkach, a ży jące  p ozatem  w 
A lpach, P iren e jach , Skan dyn aw ji, Grenlau- 
d ji, Am eryce  pn. i pil. A z ji. —  W  lecie  
rdzaw o-szare , na zim ę s tro ją  się w p ięk ­
na b ia łą  szatę i jed yn ie  ty lko  końce p ió r  
w skrzyd łach  i ogon ie  p ozosta ją  czarne. 
Na d a lek ie j p ó łn ocy  ż y ją  p a rd w y  w  w ię k ­
szych  ilościach  i s tan ow ią  cenny łup dla 
m yśliw ego . E sk im osi chętn ie p o lu ją  na te 
p tak i na G ren landji, n ie ty ik o  bow iem  m ię ­
so ich stanow i sm aczny kąsek, lecz w n ę trz ­
ności, jed zon e  na su row o  za raz po zab ic iu  
ptaka są doskona łym  i sku tecznym  lek a r­
stwem  p rzec iw  szkorbu tow i. W  n ad traw io- 
uym  bow iem  p ok arm ie  roś linn ym  za w ie ra ­
ją one w itam iny.

Zm iana szaty le tn ie j na z im ow ą  u tych 
wszystk ich  zw ierzą t ma p rzedew szystk iem

/ j y  y liłb y  się ten, k tó ryb y  sądził, że je- 
/ f/  d yn ie  ty lk o  cz łow iek  a przedewszyst- 

- -  '  '  k iem  p rzeds taw ic ie lk i p łci p ięknej, 
idąc za postępem  m ody i czasu zm ien ia ją  
sw ó j s tró j za leżn ie  od  p o ry  roku.

Szatę sw ą zew n ętrzn ą  zm ien iać  m ogą 
także  i n iek tó re  zw ierzę ta . I one stosu ją 
s ię do p ew n e j m ody sezon ow e j. O ile  je d ­
nak m oda, k tó re j pod lega  pan s tw o rze ­
n ia —  cz łow iek  ulega ustaw icznym  zm ia ­
nom  za rów n o  pod w zg lędem  k ro ju  jak  ro- 

A d za ju  tkan in , o ty le  m oda w  św iecie  zw ie ­
rząt od  w ie k ó w  jest ta sama, nie u lega jąc 
żadn ym  m od y fik a c jom .

C z ło w iek  w  ok res ie  z im ow ym  nosi fu tra 
i w e łn ian e  ubran ia  ja k o  złe p rzew od n ik i 
c iep ła , k tó re  s tan ow ią  w arstw ę izo la cy jn ą  
m ięd zy  je g o  c ia łem  a pow ietrzem , przy- 
czem  w z im ow ych  s tro jach  p rzew a ża ją  bar­
w y  c iem n e  i sp ok o jn e  w  p rzeciw staw ien iu  
do żyw ych  w  lecie.

R od za j ubran ia  cz łow iek a  za leży  w 
zn aczn e j m ierze  od  szerokości g eo g ra fic z ­
nej, ja k ą  zam ieszku je. G rube i c iep łe  ubra­
nie, k tó re  s tan ow ią  p rzew ażn ie  skóry  zw ie ­
rzęce  w k ład a  na sieb ie Esk im os, m ieszka­
n iec z iem  półn ocn ych , p ok ry tych  w ieczn ym  
śn iegiem  i lodem , bez ubrania n iem al cho­
dzi m urzyn , k tó rego  c ia ło  w ystaw ion e  jest 
b ezpośredn io  na dzia łan ie  pa lących  p rom ie ­
ni a fryk a ń sk ie go  słońca.

P o d o b n ie  zw ierzę ta , ży ją c e  na d a lek ie j 
p ółn ocy , gd z ie  doku cza  zim n o  i m róz m a ją  
fu tra  gęste i zb ite  w  p rzec iw staw ien iu  do 
stosunkow o lże js zego  s tro ju  sw ych  k rew ­
n iak ów  ż o k o lic  o c iep le js zym  k lim acie. 
P rzyk ład em  zm ian y  stro ju  u zw ie rzą t za ­
le żn ie  od  k lim atu  m ogą być d zis ie js ze  sło-

Pardw y na śn iegu sq n ieom a l n ie w id o czn e  z p o w o d u  sw ego b ia łe g o  u p ie rze n ia .

ku w ysok ie  ceny. Fu terka  te zd obyć  m ożna 
jedyn ie w  zim ie, poza tern są one lak  m a­
leńkie, że  trzeba ich bard zo  w ie le , aby 
m ogły się stać ozd obą  stro ju  człow ieka .

Z sezon ow e j zm ian y sw ego  s tro ju  zn a­
ny jest lis pola rn y, zam ieszku jący  da leko 
na pó łn oc  wysunięte części za rów n o  Sta­
rego jak  i N ow ego  Św iata. Jego piękne, 
b iałe fu tro  w yd a ło  go  na łup człow ieka .

na celu zabezp ieczen ie  ich przed  zim nem  
i su row ym i w aru n kam i,"1 ja k ie  s tw arza  z i ­
ma. BarwTa zaś b iała, k tóra  cechu je  „s tro ­
je "  n iek tó rych  zw ierzą t, ma rów n ież do 
pew nego stopn ia i znaczen ie  ochronne, 
gd yż na tle  b ia łe j z iem i, p ok ry te j śniegiem , 
sta ją  się one m ało lub p raw ie  zupełn ie n ie­
w idoczne.

Dr. Z . M.

Z a ją ce  b ie la k i w le tn ie j szacie.

N a  z im ę p rz y o d z ie w a  się p e w ie n  g a tu n e k  
za jęcy, zw anych  b ie la k a m i, w  b ia łe  fu te rk o .
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KĄCIK
FILA TELISTYC ZN Y

C hociaż p isa liśm y w św ią tecznym  nume­
rze —  „ż e  n a jp ięk n ie js zym  prezentem  
gw ia zd k ow ym  d la fila te lis ty  m ogą być ty l­
ko znaczk i lub a lb u m " nie m yśle liśm y, że 
s łow a te obrócą się w  rzeczyw istość  w ła ­
śnie w  stosunku do nas sam ych. O to je d ­
nak w  sam dzień  W ig i l j i  o trzym a liśm y  od 
naszego stałego czy te ln ika  p E m ila  B o ro w ­
sk iego  z W ied n ia  list o fran k ow an y  całą au- 
s trja cką  serją  „d ob ro czyn n ą ", na w idok  
k tó re j serce k ażdego  zb ieracza  musi opa­
now ać uczucie pożądan ia.

N ie  potrzebu jem y chyba dodaw ać, jak  
w dzięczn i jesteśm y za pam ięć o  „K ą c ik u " 
i ze  sw e j s trony ży czym y  w szystk im  zb ie ­
raczom , aby w  N ow ym  1938 Roku zd oby li 
p rzyn a jm n ie j dw a ra zy  ty le  zn aczków  co 
w  1937! W szys tk ie  zaś m in isterstw a poczt 
zak lin am y „n a  k ieszen ie " tych  m ęczenn i­
ków , k tó rzy  m usieli w  u b ieg łym  sezon ie 
w ydać  całą swą go tów kę  na k ilkadzies ią t 
now ych  b loków , aby n ie w yk o rzys tyw a ły  
naszej nam iętności w  tak „p e r f id n y "  spo­
sób. C ieszym y się też bardzo, że nasze za-

(TŹe*ns, ł e  farbow an ie w łosów  
-----------------jest kw estią zau fania.

ULEPSZONY ROŚLINNY SZAMPON

farbuje włosy 
dokładnie i szybko — 
nie brudzi skóry ani bielizny.

>kd*« IbrfclM lttlt

Ceee e*
1,50

J . & S . S T E M P N I E W I G Z *  P O Z N A Ń

W szys tk ie  znaczk i są drukow ane w spa­
n ia łym  m iedz io ry tem  w e fo rm ac ie  28 X  - 
36 mm. N azw isk o  artysty  D achauer‘a syg­
now ane pod  rysunkam i, n ie  jest natura l­
n ie  obce pos iadaczom  poprzedn ich  sery j, 
p od z iw iać  ty lko  należy, jak  d ługo u trzy­
m u je on swą sztukę na tak im  poziom ie. 
Do ceny nom in a ln e j pob iera  poczta  au- 
strjacka 1 0 0%  dodatku na cele dobroczyn-

EKFRESSS

Redalcc j  1 "kSk."
\ .  -

"K ącik  F i la t e l i s t y c z n y '1

Kraków, u l . W ie lo p o le  1. Polan

N ajnow sza serja  zna czków  austrjack ich , w yd a n a  na ce le  dobro czynne .

patryw an ia  podzie la  w  zupełności p. dr. 
S tan isław  N etcer z P łocka , k tó ry  p isze: 
„U w ażam  że żaden r a s o w y  fila te lis ta  n ie 
pow in ien  b aw ić  się w  zb ie ran ie  b loków , 
gdyż n ie służą one do o fra n k o w yw a n ia  l i ­
s tów  i d la tego  m ija ją  się ze sw em  p rzezn a ­
czen iem ".

Trudno pow ied zieć , k tóra  z s e ry j au­
strjack ich , w ydaw an ych  co roczn ie  na cele 
dob roczyn n e jest n a jp ięk n ie js za . T o  ty lko  
jest pew ne, że ja k o  „z e s p ó ł"  tw o rzą  one 
całość, k tóra  n ie m a ró w n e j sob ie  na św ię­
c ie  pod  w zg lędem  w ykon an ia . W id z ie liś m y  
w słynnych m u zyków , p rezyden tów ,
^ do,k '. miast, p isarzy , m a larzy , ob roń ców  
W ied n ia  z 1683 r., a rch itek tów , w od zów , 
w yna lazców , a w  tym  roku  p rzysz ła  k o le j 
na leka rzy . C hociaż ty lk o  jedn o  n azw isko  
na 9 jest b a rd zie j znane o gó ło w i (B illro th ), 
to  jedn ak  w szystko  to  są postacie , k tó rym  
sa zasługi na polu  m edycyn y n a leża łob y  
Się coś W ięcej n iż z ło ty  k rzy ż . Z w y ją tk iem  

an 5>wieten‘a, n adw orn ego  leka rza  M arji 
. d y rek tora  instytu tu  m edycznego  

le  mu, b y li to sami p ro fe so ro w ie  uni- 
w ersytetu  w iedeńsk iego , k tó ry  ja k  w iado- 

e j d z iedz in ie  p rzo d ow a ł w  nauko- 
w ym  swiecie.

ne, a pon iew aż serję  sp rzeda je  sH(» ty lko  
w  całości, musi ona kosztow ać dość d rogo  
(5,26 szy lin ga ).

B a rw y  zn aczków  są następu jące: 5 gr —  
brązow a, 8 g r —* czerw ona, 12  g r  —  sza­
ra, 20 g r  —  zie lona, 24 gr —- lila , 30 g r  —  
karm in ow o-b rązow a ,' 40 gr —  o liw k ow a , 
60 g r  —  c. n iebieska, 64 g r  —  fio le tow a . 
M oże n iepo trzebn ie  podn ies iono  ilość 
zn aczków  w  serji z 6  na 9, różn ica  jedn ak  
w  cen ie m in im alna, ho dodano ty lk o  n a j­
n iższe w artości.

Jak w id zim y, znaczki te na lep ione są na

spec ja ln e j kopercie , w ydane j przez au- 
s trjack i Zw ią zek  S tow arzyszeń  F ila te li­
stycznych. W  każdym  razie  poch w a ły  god- 
nem  jest, że  nad D unajem  m in isterstw o 
id z ie  „ręk a  w  rę k ę " ze zb ieraczam i i w i­
dząc, jak  w ie lk ie  c iągn ie  zysk i z egzem p la­
rzy  n iestem plow anych , idących  m asam i w  
szerok i św iat, stara s ię  zad ow o lić  n a jw y ­
b redn ie jsze  w ym agan ia.

N iezm iern ie  o ryg in a ln ym  jest stem pel 
we fo rm ie  trąbk i pocztow e j, u żyw any w  
„dn iu  zn a czk a " i podkreś lam y raz jeszcze 
zasługę naszego korespondenta, k tó ry  p o ­
starał się ju ż w ów czas o ten specja lny k a ­
sownik.

Z innych  now ości, k tórych  nadm iar om ó­
w im y  dok ładn ie  w  następnym numerze, w y ­
m ien iam y n arazie  ty lk o  znaczek  U S A  za 
3 c. z w id ok iem  gó r  na A lasce (fo rm at p o ­
z iom y ) i odm ian ę  k o lo ru  F ra n c ji z siew- 
czyn ią  za 30 c. czerw .-brązow a.

H olenderska serja  „ V o o r  het k in d " o b e j­
m uje w  tym  roku  5 wartości.

N iew iadom o  c zy  ostatni dodatek M ichla —  
zn iża jący  w  sposób zu pełn ie  rew e lacy jn y  ce­
n y  b lok ów  —  zw ias tu je  ju ż na dobre k ryzys  
te j „zb o czo n e j"  fo rm y . W  każdym  jednak 
ra z ie  przed  p ogrom em  oca la ło  ty lk o  bardzo 
n iew ie le  b lok ó w  i to  ty lk o  dawnych  wydań, 
a  stan obecny n ie  w ró ż y  p rzyszłym  em isjom  
n iczego  dobrego . B ędz iem y też b ard zo  zado ­
w o len i, jeś li >w p rzyszłośc i nakład k ażdego  
b loku  w yn ies ie  con a jm n ie j po 2 00  ty s ięcy  
sztuk, a dop łat n ie  będ zie  się w ca le  pobierać.

U kaza ł się juiż n ow y kata log W itk o w sk ie ­
go n|a rok  1938, w ykazu jący  w ie le  zm ian  
w  stosunku dio starego w ydan ia . O m ów im y 
je  dok ładn ie  w  następnym  num erze.

P rzyb y ły  ju ż do  P o lsk i koperty , k tóre 
„o b le c ia ły "  ca ły  św iat. N ie  w iadom o, jaka 
będzie  w  p rzyszłośc i cena tak iego  egzem p la ­
rza, k tó ry  w ysłan o  n a jp ierw  z P a ry ża  do  
Natalu w  B ra zy łji, stam tąd do N ow ego  J o r­
ku, potem  do H ongkongu , a w reszc ie  do 
w łaśc iw ego  adresata. Ze w zględu  na bard zo  
c iekaw e stem ple za rep rodu ku jem y podobną 
kopertę  w  n a jb liżs zym  „K ąc ik u ".

Cena, k tórą  n a leża ło  opłacić  zgóry , w yn o ­
siła 10 0  fran ków , a le  bezw ątp ien ia  za 18 z ło ­
tych n ikt podobn ej sztuki obecnie ju ż nie 
zdobędzie .

W itold Horaln.

Au kc je : Dorotheium, W ien  I, D orotheer- 
gasse 11. W  k ażd y  w to rek  i p iątek .

WZOROWO PROWADZONA ZAWODOWA

SZKOŁA KOSMETYCZNA
MARY MAYER w  W a rs z a w ie  ju ż  p rzy jm u je  z a p isy  na  ro zp o c zyn a ją cy  się w  styczniu  
kurs te o r ii i p ra k ty k i kosm etycznej. Czas trw a n ia  kursu cz te ry  m iesiące. W y k ła d a ją  
w y b itn e  s iły  na uko w e  i fa ch o w e . U kończen ie  kursu u p ra w n ia  d o  o tw a rc ia  w łasne go  

g a b in e tu  kosm e tyczn eg o  i sam o dz ie lne j p ra k tyk i.
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A R T Y S T K A  
„METROPOLITAN 
OPERA HOUSE" 
W  N. I O R K U

N A P I S A Ł A

Copraw da ty lko  n ie liczn i artyści p rzy ­
znają, że dośw iadczen ie k o legów  m ogłoby 
im się przydać. N aogó ł każdy chce dzia łać  
na własną rękę i jest p rzekonany, że p o ­
doła  uniknięciu pom yłek , k tóre  dia n ie jed ­
nego z jego  pop rzedn ików  b y ły  zd radz iec­
kie. Jest to ca łkow ic ie  ludzkie, tak dalece, 
że nie m ożna tego n ikom u brać za złe. 
P rzytem  • w ia ra  w  sieb ie i w e w łasne za le ­
ty, w e w łasne zdolności jest uczuciem , do- 
dającem  odw agi i o znaką siły, jak  długo 
nie ulega się przesadnem u sam opoczuciu.

T o  też n ie chcę nikom u udzie­
lać rad; a je że li b oda j k ilka  
m oich  s łów  padn ie na żyzn y 
grunt i stanie się bodźcem  do 
rozw ażnego  postępow an ia, bę­
dę uradow ana, a te rozważa.- 
n ia napew no nie pozostaną n ie­
produktywnie.

N iew ą tp liw ie  kom unałem  
jest to co pow iem , że życie  
a rtystk i jest twarde, a osią ­
gn ięcie  celu w ym aga o lb r zy ­
m ie j odw agi, w ie lk ie j in w en ­
c ji czynu, sam oopanow ania, 
in te ligen c ji i rozsądku. Jed­
nak kom unał ten jest n a j­
szczerszą prawdą. A gdy już 
cel jest osiągn ięty , w ów czas 
trudności z ja w ia ją  się ty lko  
pod zm ien ion ą  postacią. Za ­
czyna się ustaw iczna walka, 
aby u trzym ać się u szczytu, 
aby nie runąć wdół. I ty lko  
tym  n ieszczęś liw ym , k tórzy  
nie u trzym ali się na szczycie, 
w iadom o, jak  ła tw o  się z n ie­
go osunąć, choć je s t , się je s z ­
cze podziw ian ym , bo, każdem u 
k rokow i tow arzyszy  zaw iść i 
zazdrość.

N ie  w o ln o  p ozw o lić  sobie 
na n a jm n ie jszą  słabość i ustę­
p liw ość, bo każda m oże być 
„śm ierte ln a ". A rtysta  n ie na­
leży  do sam ego siebie. Jego 
życ ie  p ryw a tn e  jest w łasno­
ścią o p in ji pub licznej. Jego 
skłonności, jego  przyjem ności 
są om aw iane i n ie litośc iw ie  
osądzane p rzez bezim ienny 
tłum, k tórego  jest n iew o ln i­
kiem , są kom en tow ane i k ry ­
tykowane. Jest to n iew oln ic- ■ 
two, ale takie, k tóre jest nańi 
m iłe i do k tórego  wszyscy 
w zdycham y.

Artysta począ tku jący  musi 
się nad tern ro zw ażn ie  zasta­
now ić, czy  ma w stąpić na tę 
n iebezp ieczną drogę. A  gdy 
ju ż d ecyzja  d o jrza ła , należy 
się uzbro ić  w  c ierp liw ość  i 
w ytrw ałość , w ytknąć sobie 
w ysok ie  cele i o zn aczyć  da­
lek ie h oryzon ty .

Bardzo w ie lu  artystów , 
istotn ie u talen tow anych  i m a­
jących  szanse do osiągn ięcia 
w yżyn , popełn ia ten błąd, że 
zbyt szybko chcą dojść  do ce­
lu i n ie  m ają c ierp liw ośc i na 
w yczekan ie  w łaśc iw ego  m o­
mentu. Muszą m ieć natych ­
m iastow e sukcesy, sławę, p ie ­
n iądze, w ogó le  w szystk ie ko­

rzyśc i zaraz. Jeżeli ro zp oczyn a ją  b ieg do m e­
ty zbyt wcześnie bez dostatecznego p rzy g o ­
tow ania, ich sukcesy będą ty lko  przejściow e. 
M ów i się o nich 2 lub 3 lata —  i już są w y ­
kończeni i zapom nian i.

Jeżeli p rzyszły  artysta m ia ł to szczęście, 
że zna lazł w artościow ego  nauczyciela, z a j­
m u jącego się jego  w ykształcen iem , musi za w ­
sze o tern myśleć, że c ierp liw ość, okazyw ana 
p rzez jego  profesora , jest zn ikom a wobec 
c ierp liw ości, na którą 011 sam pow in ien  się

to osiągnął sukcesy na ja k im ­
ko lw iek  teren ie artystycznym , 
ten pow in ien  często w spom inać 
początk i, sw o je  p ierw sze krok i 
i poczuw ać się do obow iązku  

służenia w łasnem  dośw iadczen iem  innym, 
p rzed  k tórym i o tw iera  się ta sama droga. 
D laczego nie zadać sobie trochę trudu, aby 
zaoszczędzić  n iece low ych  i nużących d o ­
św iadczeń m łodym , p rze ję tym  tą samą na­
m iętnością, k tóra n iegdyś p rzyśw ieca ła  na­
szemu życiu?



zdobyć. L e c z  to w ym aga bardzo dużo opan o­
w an ia . Ja sama na za lecen ie  m o jego  p ro fe so ­
ra pow tarza łam  po 20 i 30 ra zy  to sam o 
ćw iczen ie , tę samą a r ję . P rzyzn a ję , że nie 
zaw sze  um iałam  w ów czas  pójąć, ja k ie  to 
b y ło  kon ieczne. A le  d z is ia j ja k że ż  mu w d z ię ­
czna jestem  za  to!

C zy  i ja  n ie  d ozn aw a łam  rozc za row a ń ?
0  tak! L ecz na szczęśc ie  n ie trw a ją  d ługo 
te p rze jśc io w e  p rzesilen ia  w o li. P o  ataku 
zw ątp ien ia  następuje okres sza leń czej b ra­
w ury czynu, gdy cz łow iek  w y tęża  całą sw o ­
ją  odw agę, aby dokon ać  w ięce j, aby usu­
nąć sw o je  błędy, jednem  słow em  —  aby 
iść naprzód.

Istotnein  pod łożem  p ow odzen ia  jest na­
tu ra ln ie talent. W yc zu w a  się w ów czas  u f­
ność p ro fesora  m im o, że czyn i zarzu ty. P o ­
zn a je  się, że w łaśn ie je go  ro zgo ryczen ie  
jest n a jlepszym  dow odem  zau fan ia , p o ­
k ładanego  w  naszych usiłow an iach . W ted y  
należy p ow ied zieć  sob ie: Muszę p racow ać
1 to p racow ać  rozsądn ie, z m etodą i w y ­
trw ałośc ią , a n iech m i zaw sze  p rzyśw ieca  
m yśl p rzew odn ia , że m am  zd obyć  się na 
to najlepsze, na co m nie stać, aby os ią g ­
nąć doskonałość.

Zazn aczy łam  już, że n igdy nie byłam  
zadow o lon a  z m iern ych  w yn ik ów . O b aw ia ­
łam  się w ęd rów ek  p row in c jon a ln ych  z je ­
d ne j m a łe j m ieściny do drugiej.' P o w ie ­
d zia łam : w szystko  a lbo  nic. Gdy uśw iado­
m iłam  sob ie  zatem  w szystk ie  p rzeszkody  
i trudności, z k tórem i spotkałam  się we 
F ran cji, zd ecydow a łam  się na w ie lką  
staw kę i w y jech a łam  do Stanów  Zjedn.

Sukces by ł tak w span ia ły , o jak im  na­
w et nie m arzyłam . P o  trzech  tygodn iach

k on certow an ia  zosta łam  zaan gażow ana na 
5 lat do M etropo litan  O pera w  N ow ym  
Jorku, na 2 lata o trzym a łam  engagem ent 
w w y tw ó rn i p łyt g ra m o fon ow ych  n a jlep ­
sze j m ark i i p ozyska łam  n a jzręczn ie jszego  
im presarja .

Ten  czasokres b y ł u w ieńczony trw ałem i 
trium fam i, a zach w yt A m eryk an ów  był 
tak w ie lk i, że  m iastu A dam tow n  nadano 
m o je  n azw isko  i od tego czasu nazyw a  się 
L ily -P on s -T ow n .

A w ięc  jestem  szczęś liw a ! K tóż n ie od ­
czuw ałby  tego sam ego szczęścia na mo- 
jem  m ie jscu? K ocham  szczerze  m o ją  sztu­
kę, a pub liczność d a je  m i d ow od y  sw o je j 
m iłości. M im o to jestem  posłuszną n iew o l­
nicą tych  obydw óch  uczuć. P op rostu  nie 
dyspon u ję  ju ż  sam a sobą.

Życ ie  artystk i o p e ro w e j nie jest szere­
giem  p rzy jem n ośc i. P rzec iw n ie , jest to p o ­
n iekąd  droga, n a jeżon a  ustaw icznem i o f ia ­
ram i. P rzed tem  n igd y  się tego n ie p rze ­
czuw a, n ie b ierze  pod  uwagę. N ie w o ln o  
konsum ow ać a lkoholu , n ie w o ln o  p a lić ; 
w o ln o  w ych od z ić  ty lko  w  dniach pogody. 
D latego jest się zm uszonym  daw ać często 
odm ow n e o d p o w ied z i na zaproszen ia , nie 
w o ln o  udaw ać się na m ie jsca  w iększych  
zebrań , gd zie  p ow ie trze  m og łoby  za szko ­
d zić  g łosow i.

T o  też p rzew ażn ie  s iedzę w  dom u i po ­
za godzin am i, p rzezn aczon em i na p e łn ie ­
nie m oich  ob ow ią zk ów , stykam  się ty lko  
z n ie lic zn ym i p rzy ja c ió łm i, z d z ien n ik a ­
rzam i i fo to rep o rte ra m i, k tó rzy  za ch ow u ­
ją  się stale w ob ec  m nie tak u jm u jąco , że 
by łabym  n iw dzięczn a , gdybym  z ich upo­
ru w yciąga ła  n iepoch lebne d la nich w n io ­

ski. A le  trudno —  nie mam ju ż życ ia  dla 
sieb ie i n igdy n ie będę m ogła  ży ć  „ p r y ­
w a tn ie ", jak  d ługo służę m o je j sztuce. T o  
zresztą  w yn ika  konsekw entn ie z toku w y ­
padków  i m o je j egzysten cji. N a leżym y  do 
pub liczności i czasem  w id ow n ia  d a je  nam 
to n ieco p rzy k ro  odczuć. N iestety , p rze ­
w ażn ie  n ie rozu m ie  c ierp ien ia , k tóre  nam 
zada je. Sk łam ałabym  jednak  tw ierdząc, że 
te d ow od y  m iłości są m i obo ję tn e  i że my 
artyści 'nie kocham y naw zajem  „d ziecka- 
publiczno.ści", choć czasem  jest ro zp iesz­

czone i zanad to  w ym aga jące.
A rtysta  n ie jest n igdy tak szczęśliw y, 

jak  ci, k tó rzy  darzą go  ok laskam i. N ie 
m oże się ich w y rzec , słuchacze zaś p o tra ­
fią  d z is ia j sza leć za jedn ym  ideałem , a 
ju tro  o n im  zapom n ieć, n iew iad om o  d la ­
czego. N ow a  gw iazd a  zaciem n ia  blask p o ­
p rzedn ie j, k tó re j sława blednie.

Sztuka jest czem ś n ieb o tyczn ie  w zn io ­
słem. N ie  m ogę w yob ra z ić  sob ie m o je j 
egzysten cji, gdy  n ad ejd zie  czas, że n ie bę­
dę m ogła ju ż śpiewać. Byłam  szczęś liw ­
sza od w ielu  innych i m ogłam  u rzeczy­
w istn ić  m ó j sen. T e ra z  pragnę ty lko  tego, 
aby trw a ł jak  n a jd łu że j —  jak  n a jd łu że j!

T y m  zaś, k tó rzy  pragną w k ro czyć  na tę 
c iężką  i kuszącą d rogę, ży czę  c ierp liw ośc i, 
odw ag i i w y trw an ia . M ając  zdo ln ośc i i p ra ­
cu jąc z uporem , m ożna zaw sze sw ó j cel 
osiągnąć. N iew ą tp liw ie  także szczęście  jest 
potężnym  czyn n ik iem , w p ływ a ją cym  na 
sukces. A le  n ie sądzę, ab y  zaw sze m ożna 
się b y ło  zdać na dobrą w o lę  p rzypadku ; 
szczęś liw y  zb ieg  oko liczn ośc i sp rzy ja  ty lko  
tym , k tó rzy  w iedzą, do czego  dążą i k tó ­
rzy  zasługu ją na op iek ę  fortuny.

O N  i  O N A
1’ an ie  asystencie ! pan ie asystencie!

—  Co się stało?
N iech  się pan p rzygotu je , aby zastą­

p ić p ro feso ra  p rzy  operac ji.
—  Jakto zastąp ić?
—- P ro fe so r  nie chce op erow a ć ! 
lłoda , energiczna tw arz asystenta ścią­

gnęła się w  ostry grym as.
■ D laczego?  T ak a  c iekaw a  i trudna 

operacja ...

. T  w *em - Z ły  i zd en erw ow an y  d z i­
s ia j P rzy  obch odzie  chorych  grym as ił, jak  
n igdy, a potem  nagle p ow ied zia ł, aby pąua 
uprzedzić , bo 011 o p e row a ć  n ic będzie.

s iak rew ! Pacet go tó w  się p rze jech ać  
na tam ten świat, w o la łb ym  nie b rać  na 
sieb ie odp ow ied z ia ln ośc i. M oże się jeszcze  
n am yśli?

—  P ow ied z ia ł w y ra źn ie  i s tanow czo  
„n ie " .

1 °  sam o „n ie "  p ow ta rza ł teraz w  m y­
śli p ro feso r, chodząc po sw o im  gabinecie .

„N a w e t nie p ow in ien em  —  nie w o ln o  
nu, nie będę m ia ł sp o k o jn e j ręk i, n ie o p a ­
nu ję nerwTó w “ .

H uknęło  to w  n iego, jak  p iorun.
Ze je go  słodka, opan ow an a N ella , z któ- 

ią  spoko jn ie , po burżu jsku  b y ł szczęś liw y , 
lubiła tego chłopca, k tóry  k ręc ił s ię często 
w  je g o  dom u, a by ł troch ę  artystą , trochę 
•sportowcem że k ied y  za ch o row a ł c ięż- 
, °  ' d ow iad yw a ła  się o n iego  i posyła ła
0 szp ita la k w ia ty , że się naw et n iepoko i- 

a . l °  w szystko  p rzec ież  n ie  m og ło  nasu- 
ąc m yśli, n ie m og ło  mu naw et kazać tro-

c K  badaw czem  ok iem  ob serw ow ać  zacho*

tak'Hdawnu, t>Ch d w o js a ’ k tó rzy  ZI,a li sie

*^?d,a n azyw ała  go  naw et czasem  rioufa-
! „ „ „  f  e !n j  trak tow a ła  ‘ foch ę, jak  p os trze ­
lon ego  m łodzika , aż nagle...

w c  z o r • I t-1 f  .1" '  UJSI si.ę 0  tem  d ow ied z ie ć
1 ■I’ e? y  dziś m ia ł p recy zy jn ą  opera-

d rze?  z a lr 7 v? Zf « ro ż ° " *  ^ e . I W e s o r A n -  
d rów ce  1 t- u ,S"* W sw o i ej  s zyb k ie j wę- 

1 łak ,e  ‘ o W szystko b y ło  jasne, ta-

W.  B I A Ł O  W I E J S K A

N o w e la  o d z n a c z o n a  I. nagrodq
w  „K o n ku rs ie  „ A s a "  na  na jle pszq  n o w e lę "

k ie  hanalne, tak ie  sp ro fan ow an e  we w szyst­
k ich  pow ieśc iach , w e  w szystk ich  teatraęh 
w e  w szystk ich  k inach.

Sto ra zy  pa trzy ł, jak  się w  podobnych  
scenach zg ryw a li na jleps i artyści, sto razy 
w id z ia ł to na ekran ie.

L ist, k tó ry  się n iespodzian ie  zabłąkał 
m ied zy  je g o  listy, o tw a rty  n ieuw ażn ie, b e z - 
zw rócen ia  uw agi na adres, a potem ... D ok ­
tó r wrzd rygn ą ł się n erw ow o.

W szys tk o  ta tak ie  pod łe  i głupie, że 
ch w yta  za ga rd ło  i dusi. Jego czysta, an ie l­
ska, m oże naw et zb y t ch łodna N e lla !

„...Tak  daw no ju ż  n ie trzym ałem  cię w 
ram ionach . T ęskn ię  do naszego m ałego 
m ieszkanka. T w o je  w łosy , tw o je  gorące, 
n ab rzm ia łe  p ragn ien iem  w arg i, p rężące  się 
do p oca łu n ków ". —  P iek ło .

„ I  ja  m ia łbym  tę e legan cką  kan a lję  dziś 
operow ać, aby u ratow ać go  d la tych  n a­
m iętnych  p oca łu n k ów ", p rze lec ia ło  p rzez  
m yśl dok tora , k tó ry  poczu ł, że d łon ie  jego 
p o k ryw a ją  się z im nym  potem .

Bo co tu o b w ija ć  w  baw ełnę ! Od począ t­
ku św ia ta  ludzie  c zyn ili zaw sze to samo, 
żaw sze  dw a sam ce w a lc zy ły  o  sam icę 
i zaw sze p ok rzyw d zo n y  c ierp ia ł i s tara ł się 
zem ścić.

„T y lk o ,  że p ierw o tn y  cz łow iek  w a lił ka­
m ien iem  napastn ika, a lb o  w  ukryc iu  c za ­
tow ał, aby zw yc ięzcę  ch w yc ić  za gard ło , a 
ja  puszczę n iby  p rzyp ad k iem  a r te r ję  i cho­
ry  dostan ie  k rw o to k u ", —  aż za trząsł się 
ca ły  od  m yśli, k tóra  p rzeb ieg ła  mu przez 
głow ę.

B ezb ron ny  chory . —  N ie, n iech rob i a sy­
stent.

M łod y  jeszcze, a ju ż  s ław n y p ro feso r 
osunął się na fo te l i opa rty  o b iurko, ukrył

w  d łon iach  tw arz, po k tó re j p rzeb iega ło  
n erw ow e  drżen ie.

W szys tk o  p rzec ież m iał, w szystko  mu 
się szczęśc iło  w  życiu  —  za zd rośc ili mu 
k o led zy  s ław y i m iłości p ięk n e j kob ie ty .

Pa lce  zacisn ęły  się ku rczow o . Od w c zo ­
ra j zrozu m ia ł, że p iek ło  is tn ie je  n ie po 
tam tej stron ie, a le  na ziem i.

O ileż nap raw dę szczęś liw szy  by ł c z ło ­
w iek  p ierw o tn y , n iż on, ku ltu ra lny, k tóry 
całą s iłą w o li się p ow strzym yw a ł, aby te j 
uśm iechn ięte j k ob ie ty  n ie ch w yc ić  za b ia ­
łą s zy ję  i n ie sp o lic zk ow ać  tym  listem , któ 
ry  tali sp ok o jn ie  tk w ił w  je g o  k ieszeni. 
W ys zed ł dziś wcześnie, aby się n ie p o trze ­
bow ać w itać , a le  p rzec ie ż  dziś znowu. .

P ięść  dok tora  huknęła o b lat b iurka.
„S za le ję "  —  m yślił, rzu ca jąc  jed n oczę  

śnie spok o jn e  „p ro s z ę " , p on iew a ż pukano 
do d rzw i.

W  d rzw iach  ukazał się asystent.
—  Pan ie  p ro feso rze , c zy  pan p ro fe so r  

napraw dę?...
T o  taka c iekaw a  operacja . P rzy s z ło  tylu 

studentów... a ja, napraw dę, ja...
„C h łopca  o b lec ia ł s trach ", pom yśla ł p ro ­

fesor A n d rze j, odD ow ied a jąc  jednocześn ie 
głośno:

—  C zu ję  się n iezupełn ie  dobrze.
—  A le  jedn ak  w szyscy  tak b y liśm y cie 

kaw i te j opera c ji, ro b ion e j p rzez pana.
„P r z e z  tego sm arkacza stracę s ław ę i 

szczęśc ie", p rzem knęła , jak  b łyskaw ica 
myśl.

—  C zy up rzed zić  ch orego  o zm ian ie  ope- 
lo ra  ?

— T a k !
—  C h ory  tak bard zo  p ragn ą ł być o p e ­

row an ym  p rzez  pana. B o ję  się, że go  to  
p rzeraz i.

„ . ..T w o je  gorące  w arg i, tw o je  zło te  w ło ­
sy ", c zy ta ł w  m yśli p ro fe so r  słowa, k tóre 
od w c zo ra j um iał napam ięć.

—  W ię c  p ow ied z ie ć  chorem u?
„...Tęskn ię  do naszego m ieszkanka. Tak

daw n o n ie m ia łem  c ię  w  ram ionach ".
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Nagle p ro fe so r  A n d rze j podn iósł sch y lo ­
ną g łow ę.

—  N ie, n iech pan nic nie m ów i, nie p o ­
trzeba, p on iew a ż będę sani operow a ł.

„C o  ja  rob ię, na co się w łaśc iw ie  zd ecy­
d ow a łem ?  T o  straszne, ale każdy bron i się 
jak  m oże. —  P rzec ie ż  to będzie  zbrodnia . 
T y lk o  n ie dać poznać po sob ie ", m yśla ł g o ­
rą czk ow o  p ro feso r, myjąc, ręce i wrciąga 
ją c  gu m ow e rękaw iczk i. ..Czego nie dać 
pozn ać po sob ie? B o że !".

„P r z e c ie ż  ja  nic nie postanow iłem . Bę­
dę operow a ł, bo to m ó j obow iązek , bo 
m uszę".

„Z b ro d n ia ! A le  co to jest w łaśc iw ie  zb ro ­
dn ia? ".

O pan ow an y p ozo rn ie  zupełnie, w chodził 
do sali.

Na sto le  b ia ły  kształt, ok ry ty  w  p rze ­
ścierad ło, ty lko  p ow ierzchn ia  brzucha św ie­
c i zd ezyn fek ow an ą , w ym ytą  skórą. Na 
tw a rzy  maska.

—  Spi, panie p ro feso rze !
—  W ię c  zaczynam y.
„O p era c ja  jest napraw dę trudna, będę 

zu pełn ie  bezp ieczn y —  naw et gd yby"... p o ­
m yśla ł p ro feso r, b iorąc  z rąk asystenta 
p rzygo tow an e  narzędzia .

—  Jaką jednak  ten stary ma pew ną rę­
kę —  zach w ycan o  się w  dw ie  god zin y  p ó ­
źn ie j w  gron ie  studentów'. Co za spokojne 
opanow ane, opan ow an e i skoordyn ow an e 
ru chy!

—~ Jaka zim na k rew !
— T n ie  ja k b y  m aterję , nie ludzk ie c ia ­

ło, spok o jn ie  n iezbyt m ało, ani zbyt wiele.
—  Jednak w  tym  m om encie, k iedy jak 

zw yk le  tak im  n iedbałym , a pew nym  ru 
chem  (znacie ten ruch, ko lego !) chw yta ! 
penselą ży łę , w id zia łem  ręka mu drgnęła, 
m ia łem  w rażen ie, że nie dokona lego  chw y. 
tu w  zw y k ły  sw ó j p recy zy jn y  sposób.

—  M ożliw e , a le chcia łbym  k iedyś, tak. 
jak  on operowmć.

W  sw o im  gab inecie  p ro fe so r  A n d rze j 
zm ęczon ym  ruchem  opadł na krzesło.

C zy  lo  było  p rzy zw yc za jen ie  w ie lo le tn ie j 
p rak tyk i?  czv  poczu cie  sum ien ia? czy  li. 
tość?

N ie  w ied zia ł, napraw dę, nie w ied z ia ł 
Czul ty lko  w ie lk ie , sza lone zm ęczen ie, k tó ­
re oga rn ia ło  go  od nóg, d z iw n ie  b ezw ład ­
nych, aż do g łow y , z k tó re j zda się uciekły

w szystk ie  m yśli, zm ęczen ie, k tó re  kaza ło  
mu tępym  w zrok iem  w p a trzyć  się b ezm yś l­
nie przed  siebie.

Skończone! C z łow iek  kulturalny, zw y c ię ­
ży ł sw ego  p ierw o tn ego  brata. Już ty lko  nie 
m yśleć, nie m yśleć, nie m yśleć. N ie deba­
tow ać, nie w głęb iać  się, nie grzebać  w  tern 
k łębow isku . Znieść spok o jn ie  ten tępy ból, 
k tó ry  gdzieś w  głęb i dokucza i szarpie. B y­
le ty lko  nie ruszać się z m iejsca, nie je ­
chać do dom u i nie patrzeć  w  te b łękitne 
oczy  Nelli.

—  Pan ie  p ro feso rze , —  głos p ie lę gn ia r­
ki d rża ł z n iepoko ju  —  panie p ro fe so rze )

— Co takiego, p rzec ież m ów iłem , aby mi 
nie p rzeszkadzan o ! Zm ęczon y jestem .

—  A le  k iedy  ta pani chce się k on iecz­
n ie w idzieć . T ak  błaga. T o  w  spraw ie  o p e ­
racji.

—  W ię c  prosić.
E legancka wwsmukła postać wsunęła się 

już do gabinetu  za b iałą p ie lęgn iarką .
—  Pan p ro fe so r  m nie nie p ozn a je?
—  R zeczyw iśc ie ! —  Ach tak, ju ż w iem !
P ozn a ł w- n ie j dawną, serdeczną p rz y ja ­

c ió łk ę  żony, jeszcze  z pan ieńsk ich  czasów . 
B yw ała  u nich jednak  tak rzadko.

—  Pan ie  p ro feso rze , ja  w iem , ja  nie p o ­
w innam , ale  ja  ju ż nie m ogę, nie m ogę 
d łu że j! Musiałam...

• — N ie  rozu m iem  o co pani chodzi. P r z e ­
praszam , jestbm  d z is ia j w y ją tk o w o  zm ę­
czony.

—  Nie, nie, to ja  się tak źle  tłum aczę, 
ale to  tak trudno, —  głos m ów ią ce j się 
łam ał, —  ja  rozu m iem  na co się narażam .

I nagle w  c iszy gabinetu  k rzyk iem  p ra ­
w ie  pad ło  pytanie.

—  C zy 011 b ędzie  ży ł?  A le  proszę p ow ie ­
dzieć p raw dę, całą p raw dę !

—  Jaki on?...
—  No, Stefan. Operowmł go pan p r z e ­

cież, N e lla  kazała m i czekać. W c z o ra j nie 
było  listu, ob ieca ł napisać, tym czasem  nic. 
U m ieram  z n iepoko ju , ja...

Podn ios ła  g łow ę  i nagle p rze ra żon e  ź re ­
n ice u tkw iw szy  w- tw a rzy  p ro fe so ra  —  p o ­
częła się c o fa ć  do d rzw i.

—  D laczego  pan tak na m nie straszn ie 
p a trzy?  O p erac ja  się nie udała! U m arłl

Jednym  skok iem  p ro fe so r  by ł p rzy  
d rzw iach  i ch w yc ił co fa ją cą  się za ręce.

— N ie, przeciwm ie, ży je , żyć  będzie. A le  
teraz ja  panią błagam . N iech  pan i m ów i.

n iech  pani m ów i na m iłość Boską, tu też 
chodzi o życie . Stefan był pani koch an ­
k iem ?

—  T a k ! —  dał się s łyszeć c ichy, zd u m io ­
ny szept.

—  K ocha go pan i?
T era z  podn iosła  oczy.
—- B ardzo !
-  A on?

T ym  razem  usta ro zch y lił uśmiech.
—- T eż  bardzo.
N ie m og ło  tu być m ow y o udaw'aniu, 

tak im  głosem  m ów i, tak pa trzy  ty lko  szcze­
ra prawda.

—  I.ist b y ł p isany do pani, ale?..l
—  Och N ella , była  tak dobra, ona tak 

nas lubi, a ze S tefanem  zna ją  się od dzieci.

D ok tó r A n d rze j p rzyn ió s ł tfego dn ia żo ­
n ie pęk k w ia tów , a p rzy  ob ied z ie  sam za ­
p ropon ow a ł, że m og lib y  się w yb ra ć  ju tro  
do kuśnierza, aby zob aczyć  tę p op ie lic o ­
wą kurteczkę, o k tó re j w  zeszłym  ty go d ­
niu wspom inała .

P an i N e lla  w ło ży ła  k w ia ty  do wazonu, 
uśm iechnęła się na w spom nien ie  k u rtecz­
ki, a potem  w zaciszn ym  salon iku , w  tej 
god zin ie , k tó rą  m ie li d la sieh ie p rzed  ro z ­
poczęc iem  p rzy jęć , s iedząc na p oręczy  f o ­
tela, w ysp ow iad a ła  męża.

I d ok tó r A n drze j, czu jąc, że mu jeszcze  
n igdy nie b y ło  tak dobrze  i zaciszn ie, że 
c z łow iek  p ie rw o tn y  odszed ł ju ż od n iego 
da leko  i b ezpow rotn ie , o p o w ied z ia ł o tych 
koszm arn ych  godzinach , k tóre  b y ły  d la nie 
go tak c iężk ie.

N im  skończył, w ysunęła  się z o b ję ć  m ę­
ża i stanęła oparta  o fo rtep jan , rozszerzo- 
nenii o czam i w p atru jąc  się w  o p o w ia d a ­
jącego.

—  Gdym  w ch od z ił do sali op era cy jn e j, 
m ia łem  m głę przed  oczam i, a w sercu d z i­
ką żądzę zem sty i m orderstwa..

—  No i? —  spytała, z zapartym  odd e­
chem.

—-  O perac ja  się udała.
—  C zy operu jąc  byłeś pewmy, że cię 

zd radzam ?
—  T ak  —  d ok tó r p o w o li w zn iós ł g łow ę  

i sp o jrza ł na żonę. —  Rozum iem , N ello , 
że czu jesz się obu rzona, że...

A  w ied y  z ust pani N e lli pad ły  słow'a:
—  M yśla łam  jednak , że m nie bard zie j 

kochasz!

P rzed  w ie lo m a  laty, w  N ow ym  Jorku, 
dosta łem  od pew nego  m ilja rdera , u k tó re ­
go  baw iłem  w  gościn ie, posąg Apo llin a , n a j­
zu pe łn ie j p odobn y do A p o llin a  Belw eder- 
sk iego : au ten tyk  Leocharesa  to w łaśn ie m ój 
posąg, a ten w atykań sk i to ty lko  d osk o ­
nała kop ja . In n y A m erykan in , k tórego  
w k ró tce  potem  poznałem  w  San Francisco, 
a k tó ry  n ie chcilał zosta ł w ty le  za swoim  
z iom k iem , o fia ro w a ł m i N iobę  w raz  z czter- 
n aśc io rg iem  dzieci.

W  jak iś  czas p ó źn ie j kup iłem  okazy jn ie  
k on d o lje ra  z X V -go  w ieku , m oże Verroc- 
ch ia : a jeszcze  p óźn ie j, w  -jakiś rok  albo 
w  dw a lata po w o jn ie , burm istrz jedn ego  
z półn ocn ych  m iast w łosk ich  (n ie  w y m ie ­
niam  je g o  n azw iska ), z w dzięczn ośc i za 
w y ra tow an ie  mu podczas pożaru  k ilko rga  
dzieci, p od a row a ł m i o grom n ego  Hum ber- 
ta I w  p o zy c ji s to jące j, k tó rego  to Hum- 
berta w ład ze  m ie jsk ie  nie p o zw o liły  w ysta ­
w ić na w id ok  p u b liczny  i k tó ry  m usiał siać 
u k ryty  w  jak im ś m agazyn ie. Pos iadam  ró w ­

n ież p isarza eg ipsk iego , k tóry  m i p rzypad ł 
w d rodze  spadku; a los w ygran y  na lo te r ji 
p rzyn iós ł mi m yś liw ego , po lu jącego  na k o ­
zice i s to jącego  na skale ze s trze lbą w  rę­
ce, d z ie ło  au tora n ieznanego, a le  w ykon an e 
z pew nością  po rokn  1880. W szys tk ie  te 
posągi są natura lne j w ie lk ośc i z w y ją tk iem  
posągów ' A p o llin a  i H um berta I, k tóre  są 
znaczn ie  w iększe. A p on iew aż muszę je

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznan.

NASSINO BONTEMPELLI

trzym ać w  m oim  poko ju , w ięc  m i trochę 
zaw adza ją .

N ie w iem , p rzez ja k ie  zrządzen ie  losu 
w szystk ie  m oje  posągi są z m arm uru ; w y ­
ją tek  s tan ow i p isarz eg ipsk i, k tó ry  jest 
z gran iu , z bardzo jasnego granitu. C iekawą 
rzeczą  jest, że posągi m o je  zczasem  sta ją  
się cora z b ielsze, wskutek czego jeszcze  
b a rd zie j mi zaw adza ją .

M ó j p o k ó j jest obszerny, a le  te posągi 
zm ien iły  w  zupełności je g o  p roporc je . S zy ­
ja  i g łow a  A p o llin a  sterczą w ysok o  ponad 
półk i z książkam i. Ile  ra zy  w sta ję  od b iu r­
ka i idę do pieca, żeby d orzu c ić  d rzew a , 
zapom inam  o w yc ią gn ię tych  ram ionach  
N iob y  i uderzam  o nie g łow ą. K on d o tje ra  
na kon iu  m usiałem  ustaw ić przed  fo r tep io -  
nera, na k tó rym  nie m ogę ju ż grać. Hum - 
bert I d otyka  p ióropuszem  sufitu  i w y p e ł­
nia sobą całą tę p rzestrzeń , gd zie  przed tem  
stała sza fa  na ubrania, k tóra n iew ą tp liw ie  
by ła  b a rd z ie j pożyteczna.

M yśliw y, p o lu jący  na kozice, jest p ie rw ­



szym  posągiem , na jak i się wpada, w ch o ­
dząc do mnie. L is tonosz, k tó ry  p rzych odzi 
z listam i poleconen ii i czeka na p o tw ie r ­
dzenie odb ioru , zaw iesza zaw sze sw o ją  
czapkę na końcu opu szczonej s trze lb y  m y­
śliw ego.

O dkąd mam w dom u posągi, nikt już nie 
p rzych odz i od w ied zić  mnie. Lu dzie  b o ją  
się. A  p rzec ież w id z ie li je  ly lk o  w  dzień.

W  dzień , w zw ycza jn em  św ietle , posągi 
m oje p rzyb ie ra ją  m inę skupioną i obłudną. 
W y d a ją  się nawel trochę m niejsze. Są 
tw ardsze i h ard zie j n ieruchom e. W7 nocy 
natura ich zrzuca z sieb ie w sze lk ie  w ięzy . 
Zd a je  m i się, że w  dzień  nie w id zą  nic. A le 
w nocy, tak, w nocy w id zą ; ty lko  n ie d o ­
strzega ją , zd a je  się, ani mnie, ani rzeczy, 
które m n ie o tacza ją . Patrzą  zaw sze albo. 
p ow yże j a lbo  p on iże j mnie, choc iaż ja  je­
stem w patrzon y  w  ich oczy  i szukam  ich 
spo jrzen ia . Stoją w kon tem p lac ji. W  kon ­
tem placji innych rzeczy, innych  ludzi, in ­
nych istnień. M ożna pogaw ęd zić  z d rze ­
wem , z w odospadem , z fo te lem ; ale nie 
m ożna zacząć ro zm ow y  z posągiem . D late­
go w y d a ją  się nam nieruchom e. Natom iast 
sądzę, ze w nocy, k iedy  w idzę , to rów n ież 
I porusza ją  się; ale ich ruchy dokon u ją  się 
w takich w ym iarach , jak ich  my nie zn a­
m y: stąd la zak łopotana w ina wszystk ich  
posągów  w  nocy.

N iem n ie j —  m ów ię  zaw sze o nocy —  są­
dzę, że m ogę w yw ie ra ć  pew ien  w p ływ  na 
ich sposób zachow an ia  się za leżn ie  od 
św iatła, jak iem  je ośw ietlam .

K ied y  zapalam  trzy  a lbo  cztery  lam py 
elek tryczne, k tóre zn a jdu ją  się w ro zm a i­
tych punktach poko ju , natychm iast cała 
przestrzeń  w ypełn ia  się c ien iam i m oich 
posągów . P o k ó j sta je  się w iększy, a le  n ie­
w ystarcza jący ; usiłu je pom ieścić  je, a le  
one, cien ie, nie czu ją  się dobrze. W d z ie ra ­
ją  się aż na ściany, uk ładają  się w zd łuż 
su litu ; n ab rzm iew a ją  i w yg in a ją  się w tu­
k i; każdy z nich chc ia łby  bvć sam i rzuca 
się w poprzek  innych ; w szystk ie  p rzec in a ją  
się i p lą ta ją ; kradną sob ie w za jem n ie  d r o ­
gę i swobodę. T o  w spółżyc ie  g igan tyczn ych  
cien i tłoczy  się w  w a lce  g łuchej, a le b ez­
w zg lędn ie  n ieruchom ej, jak to się d z ie je  

czas, k iedy  splot c ia ł dw óch  w ie lk ich  
zapaśn ików  w na (d ram atyczn ie  jszych ch w i­
lach zapasów  osiąga m om ent n ieruchom o-

W ów czas  w m oim  p oko ju  w szystko ży je  
*>lko tą nadludzką, chytrą  w a lką , k tóra  n i­
gdy me zostanie rozegrana, która zagarn ia  
ca ą p rzes trzeń ; to leż dla m nie niem a już 
w cale  m iejsca i muszę się kurczyć, raz tu, 
raz tam, na tych m ałych  skraw kach , nie 
za jętych  przez cien ie. K iedy dla jak ie jś  
p rzyczyn y  muszę przem knąć z jedn ego  
sk ia w k a  do drugiego, to choc iaż skaczę lub 
pełzam  n a jszybcie j, jak  ty lko  m ogę, czu ję 
na sobie ich czarne dotkn ięcie , k tóre 
w ch łon ę łoby mnie, gdybym  się ly lk o  tro ­
chę ociągał. D otkn ięc ie  to pozostaw ia  mi 
na c iele  w rażen ie  aksam itu, k tóre  napełn ia 
mnie drżen iem .

tym czasem  m oje posągi, z k tórych  cien ie 
te b iorą  początek, usiłu ją p ow ięk szyć  się, 
aby w sp ó łzaw od n iczyć  z n iem i: czarna m a­
sa fortep ianu  zn ika poza kon iem  kondo- 
tjera z X V -go  w ieku ; k ró l Hum hert I sta­
je  się b a rd z ie j jeszcze  sztyw n y, a je g o  p ió ­
ropusz przegina Się, d o tyk a jąc  su fitu ; ra ­
m iona N iob y  w yg ląda ją , jak gd yb y  ctic ia ły 
dosięgnąć strze lby m yś liw ego , po lu jącego  
na kozice. Jedyn ie ty lko  m ó j kolega eg ip ­
ski zach ow a ł sw o je  w ym ia ry , a le  c zo ło  je­
go w yd a je  się h ard zie j tępe "i uparte. P ła sz­
czyk  A p o llin a  w yg ląda , jak  o lb rzym i b iały 
n ietoperz.

^  tych godzinach  tw arze  wszystk ich  
m oich  posągów  p rom ien ie ją  i z pełnein 
™ em a .zaf*°w o len iem  c ieszą się głuchą 

w a lką  cieni. T e ra z  „ ie  m a ją  ^  O s o b i e

w v r »# n .S r eiŁ  W ym o w a  icli tw arzy  jest
. . a. W ygtąda ją  jak  ludzie, k tó rzy  od-

BÓLE NÓG
Z n ik n ą  bezpow m /h ie 

LUB ZWROT PIENIĘDZY
Proste jakA.B.C.

Oto najmiększy mynalazek stu­
lecia, niosący szybką ulgę rnszel- 
kim dolegliwościom  nóg. Lekarze—  
specjaliści zebrali uzdrawiające sole 
ze znanych źródeł leczniczych pod 
nazmą Saltrat Rodell. N ie  będziemy 
mięcej cierpieć z pomodu zbola­
łych nóg i piekących odciskóm. 
W ystarczy rozpuścić garść Saltrat  
Rodell w ciepłej wodzie, by przybrała  
ona wygląd mleka. Po zanurzeniu 
nóg w tej tlenowej, kojącej kąpieli, 
ból znika z rozpalonych, spuchniętych 
nóg i kostek. U lga  jest natych­
miastowa. Zapalenie i zaczerwienienie 
znika wraz z łuszczącą się, brzydką, 
o  nieprzyjemnym zapachu skórą po­
między palcami. Kup dziś jeszcze w  
aptece, składzie aptecznym lub per­
fumerii paczkę Saltrat Rodell o ile 
chcesz doznać szybkiej ulgi. Koszt 
jest nieznaczny. W  razie niezadowo­
lenia pieniądze zostają bezwzględnie  
natychmiast zwrócone.

BEZPŁATNIE. — Calem udowodnienia, 
l e  kąpiel nołna z Saltrat M adzia kras  

talklm dolegliwościom  nbg. prze­
ślemy bazpłatnlo dostatoczną Ilość 
Saltrat Rodell dla Jedna] uzdraw iająca] 
kąpieli noEna]. Wystarczy nadosłaś na­
zw isko I adros do firmy: „Ontaz",
oddział 3S-D W arszawa, Traugutta ». 
Kupon ważny tylko 5 dni, wiąc napisz 
dziś Jaszcza. Nla przesyłać pieniędzy.

dych a ją  po zaczadzen iu . B ia łość ich p ow le ­
ka się f io le to w ym  nalotem , jak b y  ciem na 
k rew  w lew a ła  się im w naskórek  c ia ł —  
skoro  ty lko  św iatło  dnia ustępuje ośw ie ­
tleniu sztucznemu.

W yc ią gn ię te , ogrom ne c ien ie  zd a ją  się 
c ierp ieć  z pow odu  te j zabaw y.

P ew n e j nocy, k iedy w ydaw a ło  mi się, że 
c ie rp ią  w ięce j n iż za zw ycza j, p rzesk oczy ­

łem ostrożn ie  dwa ra zy  trzy cien ie, potem  
nagle zgasiłem  św iatła  i o tw orzy łem  okno.

Zn ienacka ogarną ł mnie s trasz liw y  m róz. 
Była pełn ia księżyca. K on ste lac je  w ygas ły  
na n ieb ie ; ty lko  na ostatnich krańcach f i r ­
mamentu jakaś w yb lak ła  gw iazda  ukazała 
się —  jak b y  p rosząc o ja łm u żnę —  a nikt 
je j nie odpędzał. Ca ły n iebosk łon  by ł bez- 
krw isty . Śm ierte lne od rętw ien ie  p rzeb ieg ło  
p rzestrzeń  i sp łyn ęło  na puste tarasy. 
W  n iezm ąconym  spokoju  za traca ł się świat, 
n iew ażk i b ia ły  pyłek , spadły z d op e łn io ­
nych tysiącleci na ziem ię.

O d w róc iłem  się p rze ra żon y  i spo jrza łem  
na m ó j pokój. D rżen ie  m o je  zam arło  nagle 
pod w p ływ em  sza lon ego  strachu, k tóry  z r o ­
d ził się w m o jem  sercu. B ia łość księżyca 
c iąży ła  na b ieli posągów , m odelow a ła  się 
w ed le  ich kszta łtów , z lew a ła  się z tw arzą 
każdego  posągu, jak  gd yb y  chodziło  o 
zd jęc ie  maski. A le  posąg i czu ły się żyw e, 
strasz liw a  zg roza  w ystąp iła  z głęb i na tw a­
rze, k tóre  już m ia ły  się w y k rzy w ić  i w o ­
łać pom ocy, tytko że jeszcze  nie m ogły, 
jak to się zdarza , gdy się śpi na lew ym  
iioku. T o  trw ało  k ilka sekund; potem  z ro ­
zum iałem , że len w ysiłek  o żyw i je, że m o­
je posągi napew no za ch w ilę  zaczną się 
ruszać i m ów ić : w tedy ro zp acz liw ie  p rze ­
rw ałem  ich p rzera żen ie  i m oje, w ybu ch a­
jąc  śm iechem  i w o ła ją c  głośno:

—  N ie, nie, ju ż dość, to p rzec ież id jo- 
tyczne, coś jak  gdyby  z Don Juana, albo 
ze starej ba jk i, czy też baletu rosy jsk iego ; 
precz, p recz; —  i nagle zam knąłem  ok ien ­
n icę i p ok ó j runął zgóry  liiadól w  mrok 
i ciszę.

C zekałem  bez rucliu , sku lony w kącie. 
Czułem  w ciem nościach  obecność m oich 
posągów . C iem ności b y ły  pełne posągów . 
M inęło jeszcze  k ilka  sekund. C iem ności za ­
częły  n ab rzm iew ać  rów nein i, regu larnein i 
poruszeniam i. N ie m ogłem  ich  pojąć. P o ­
lem  zrozum ia łem . M o je  posągi oddychały. 

-O ddychały pow o li, jak m orze ; a ciem ność 
zb iera ła  te oddechy w  c iche drżen ia , k tóre 
jak b y  na b rzeg d oc ie ra ły  aż do m n ie  i uci­
skały mi serce, ściskały tak, że straciłem  
zm ysły. O cknąłem  się, k iedy  w o k o ło  mnie 
zapanow ała  cisza. Ś w ietlis ty  prom ień  
w d z ie ra ł się p rzez  szparę w  ok ien n icy  i 
p rzecina ł pokó j. W sta łem , żeby zam knąć 
ok ienn icę, słońce już w zeszło . M o je  posą­
gi znow u  p rzyb ra ły  w ym ia ry  norm alne, a 
m iny ich stały się podstępne, bez w yrazu , 
jak  za dnia.

N ie w iem , jak się to skończy, je że li nie 
zapob iegnę  le j spraw ie. W yzn a ję , że  b y ło ­
by mi bard zo  p rzy jem n ie , gd yb y  m o je  p o ­
sągi zd ecyd ow a ły  się ożyć . (C iekaw  jestem , 
czy i strzelba m yś liw ego  b y łaby  p raw d z iw a  
i nab ita ). G dyż w ów czas  p oszłyb y  sobie, 
dziś czy  ju tro : w szystko, co ży je, odchodzi 
w  pew nej chw ili.

A le nie liczę  zb ytn io  na lo, żeby oży ły , 
kto w ie, jak d ługo trzeba liy  na to czekać: 
w  każdym  razie  nie m ogę już d łu że j żyć 
w tym  braku m iejsca i w tein c iąg iem  p rze­
rażeniu. M am  zam iar p ozb yć  się m oich  p o ­
sągów  jak  n a jp ręd ze j i w szystko jedn o  
jak.
A u to ry zo w an y  p rzek ład  Z o f j i  Jach im eck icj.

Z ła  p rzem ian a  materii
przyspiesza starość.

Zan ieczyszczon a k rew  m oże p ow odow ać  szereg  rozm aitych  doleg liw ośc i, bóle  artre- 
tyczne, w zdęcia , odb ijan ia , bó le  w  w ą trob ie , n iesm ak w  ustach, brak apetytu , skłonność 
do tycia, p lam y i w yrzu ty  na skórze. C h oroby złe j p rzem ian y m a terji n iszczą organ izm  
i p rzysp iesza ją  starość. R acjona lną , zgodną z naturą kuracją  jest n orm ow an ie  czynności 
w ą trob y  i nerek. D w u dziesto le tn ie  dośw iadczen ie  w ykaza ło , że w  chorobach  na tle złe j 
p rzem ian y  m aterji, ch ron iczn ego  zaparcia,, k,a inieniaich żó łc iow ych ,, żółtaczce, otyłości, 
artre tyźm ie , m a ją  zastosow an ie  zio ła „C h o lek in aza " H. N iem o jew sk iego . B roszu ry b ezp ła t­
nie w ysyła  Lab or. F iz.-chem . „C h o lek in aza " H. N iem o jew sk iego , Warszawa^ N ow -yŚ w ia t 5 
oraz aptek i i składy apteczne. 8
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N a statkach za ins ta lo w a no  w osta tn ich la ­
tach w ieżę rad jow q  celem sygn a lizow a n ia  

p ilo tom  p o ło że n ia  g e o g ra fic z n e g o .

^ 7  esit jeszclze w ielu taklilch, k tórzy przy- 
' JL  czynię kiryzysfu, wojen  r i!lnimydh inie- 
(y  szczęść naw iedza jących  ludzkość, upa­
trują w n iezw yk le  szybkim  roziwloj.u tech­
niki. Talk jakby dawniej, w epioce zastoju 
technlklj, k iedy wynalazek  jaikOś p o jaw ia ! 
się raz na dziesiątk i tub nawet setlki lal, 
ludzkość żyła bez w o jny  i bez katastrof! Ci 
pesymiści zapom in a ją  jednak  o i.nlnej jeszcze 
itzeCzy. N ie  w id zą  onli zupełnie b łogosław io­
n e j irolli, jaką spełnia technika nip. w m edy­
cynie. Kito zllildzy tych wiszyistkiiMi cihorycih, 
k tó rzy  zaw dzięcza ją  sw oje wyzidrlowiemie 
i  u ratow anie życia tylko postępow i techn i­
ki C zyż można zapom n ieć  wreszcie o owych 
zabłąkamy d i w bezm iarze oceanu okrętach, 
dlła k tórych radijo jest ostatnią deską ra- 
Uuintkiu. A lo tn icy ! Jakżeby się czuli opuszcze­
n i i sam ófni, z.wtaszdza w czasie nugiły lub 
mocy, gdyby ich nie prow adziła  fa la  radijo- 
iwa, dła k tó re j nietylllko migla ale zuipelna 
cieminiość, nie stanowi żadnej przeszkody. 
N ic miówilmy już o tern nawet, że je że li1 dany 
obszar na pow ierzchn i ziem i potra fi dziisiaj 
-wyżywić killkakiroć w iększą Ilość lluidlzi niż 
daW ńiej, to jest to jedyn ie  zasługą techu i 
k i. Pozostańm y jednak pirizy tem acie w yżej 
zakreślonymi, tj. pomówimy o  roili fa li e lek ­
trom agnetycznej jako d rogow skazie  dla zbłą­
kanych i lekarzu chorych.

Jest lito naprawdę dziwmy zb ieg okoJicz- 
rtości, dhoć nie jedyn y, że n iektóre fa le  elek- 
tlrtomaignetiyclzine m ają doniosłe znaczenie w 
technice i równocześnie w m edycyn ie. Sto- 
sumkoiWo n a jb a rd zie j Znanymi rodzajem  tych 
fa l są fa le  prom ien iow an ia  RoWtlgena. P ro ­
m ien ie  te są dziisiaj, jak w iadom o, w  m edy­
cyn ie jednym  ,z najcenn iejszych  środków  do 
w a lk i z chorobam i. Zarazem  jednak oddają 
p rom ien ie  Rónltgema nieocemlo.be usługi w 
tedhiniCe, .rep. w poznawaniu wad rozm aity cli 
n iaterja lów , w m eta loznawstw ie iitdi., .nie m ó­
w iąc  już o roli ich w nauce nip. p rzy  ba­
daniach budow y kryszta łów .

W  artyku le n in iejszym  pomówlitmy nie o 
promiemiaich Rónlljgena, ale o mmiej znanych 
Jkre\vtnydh“ tychże prom ieni. Są to m iano­
w ic ie  tzw. fa le  u ltra  krótk ie, kltiórydh długość 
waha silę od około  12 m do killikiu dm. W  ga ­
m ie drgań elektriomagiietyczmycii, fa le  król- 
k ie  obejm u ją dziediziinę m iędzy tzw . falam i 
elekibnyoznenri i iradijowemi a tzw. fa lam i cie- 
p lncnii. ibędącemi jeszcze krótszemi. Po fa- 
ladh ciep lnych, iirtfraczerwomycih, przychodzi 
k o le j na stosunkowo wąski pląs fal prom ieni

światła w idzia lnego od czerwonych do f io ­
letowych. Im kinóltlsza fala, len i m am y dalej 
kole jńo  ulllrafiolikoiwe fa le  (już mieWidlzialllnei), 
potem prom ienie Róntgena i gamma a w re­
szcie najkrótsze fa le  prom ien i kosm icznych, 
p rzychodzących  do nas z przestrzeni mię- 
dlzygwii ezldm ej.

Poibieżine w y liczen ie  tego powinlowadtiwa 
fa ł ulltrakróllkich wskazuje iva to, że są one 
stosunkowo bardzo zb liżone do fa ł iradljo- 
wyclh. I rzeczyw iście w  ostatnim  czasie co- 
razi częściej radljio objok fa l k rótk ich  o d łu ­
gości od 80 do 12 m zaczyna takiże się po ­
sługiwać do niektórych celów  temii ułtra- 
ikróllkieiml falam i.

Gzem się te fale u ltrakrótk ie w łaściw ie 
Odznaczają? Cechuje je  to, że nie odb ija ją  
się jak inine fa le  rad jo  we o tiziw. ,jlóiitó)isferę“ , 
flziriL o bardzo wysoko położoną warstwę 
Bjon ilzioiwain ego po w i etrzia p rzew odząc e g o
elektryczność, która to „jO nosfera“  p rzy c zy ­
nia się do tego, że zasięg fal rad jow yćh  oibej-

idljoiwydh n ie pod legają taik zakłócen iom  i 
przeszkiódloim atm osferycznym  ani też w ah a­
n iom  w różnych porach dlnia ii nocy. Jest 
to w-iięc; ooś lepszego jak  fa le  radljowe i za­
razem  doskonalszego n iżeli prom ienie św ia­
tła zw ycza jn ego  choćby z  najlepszego re flek ­
tora  pochodzące. I to  właśnie prom ien iow a­
nie jest ceininią pom ocą łollnlilków, szukają­
cych porln  lotn iczego podczas m gły, za- 

c iem nej nocy. Ilość kau  
s tro f lotn iczych  byłaby islokirtollnie w iększa, 
gdyby nie to prom ien iow an ie  ulltlraklrótkie.

P raw ie  w każdym  w iększym  porcie lo tn i­
czym  znajdu ją . się dziś aparaty w ysyłające 
proimleiniiowańie ultrakiróllkie. Jedna an te­
na tego aparatu wysyła nip. sygnały w  po­
staci im pulsów  tow. punktowych, druga zaś 
wysyła sygnały rów n ież przeryw ane, ale już 
d łuższe a w ięc pow iedzm y „ lin jo w e “  (po­
rów n a j nip. kropki i kreski; w  alfabecie  Mor- 
sego). P rom ien iow an ie anteny punktowej o- 
bejnutije powiedizimy lewą część lotniska. To 
znaczy, że z lew e j strony dochodzą do spe­
c ja lnego odbiorn ika rad jow ego, zna jdu jące­
go się w  sam olocie, same sygnały punktowe 
a z p raw ej same sygnały iilnjiowe. W  pew- 
nem  jedinak miejsciu przecinają -się te dw ie 
strefy  i tam zna jdu je  się płaszczyzna p ion o ­
wa, do której dochodzą zarówno sygnały 
punktow e jak  i, liinijowe. Sygnały lib jow e  są 
poprzedzie lane przerw am i; w  których ante­
na lihjiowa nie działa. Natom iast w  tych 
w łaśnie kiróciluitlkUch przerwach dlzilała antena 
punktowa. W  miejscu więc, diokąd dochodzą 
jedne i drugie sygnały tj. w- ow e j p łaszczyź-

..

^  ^  *  S g S T f r "

l ekt ryczne j ako środek l ecz ni cz y

m uje tak w ie lką przestrzeń na pow ierzchn i 
ziem i. PróCz tego część fal uMrakirólkidh, p o ­
suwająca silę w  poblilżlu ziem i ulega 'szyb­
k iem u pochłonięciu , talk że zasięg działania 
tych fal ogranicza się do k ilkudziesięciu km. 
Jeżeli się w ięc  chce, aby fa le  te rozchodlziły 
się daliej, tio wznosić należy wysok ie anteny 
dochodzące do 50 m. A le za to ła tw o  jest 
nadać tyim fałom  k ierunek i oidlpowiedlniio 
zlhudoiwana antena działa tu jak  re flek tor 
w ysyła jący św iatło w jednym  określonym  
kierunku!. A le te re flek tory  fa l ulltrakirólfkilclh 
c zy li ściślej m ów iąc k ieru nkow e anteny, m a­
ją  dużą przewagę nad zw ykłem i re flek to ­
rami. W ysy ła ją  one bow iem  prom ien ie u l­
trakrótk ie, które przen ika ją  mgłę 'i c iem ­
ności i w od róż. ii it* n i ii od zw yk łych  fał ra-



pew nie i d a jący  p ilo tow i pocznicle b c z p i e f l  
czeńsliwa i lak ważny dla n iego spokój n e r H  
w ow y.

K to w ie jednak, czy znaczen ie  fa l u ł t r a f l  
k ró tk ich  -nic jest w iększe w innej d z ied lz in io H  
a m ianow icie  w  leczn ictw ie, .toż olddlawhiM  
iznano zastosow an ie  fa l eleklroiniagtneilycz'^B 
nydh w m edycyn ie. (P rzypom in am y, że p o H  
m ija m y  tu zupełn ie prom ien ie Itón iligenalH  
Tak  ni]), każdy już s łyszał o diałerm iji. .D ia f l  
term  ja polega w łaśn ie  na zastosowaniu  s z y ib H  
ko izimieninego prądu  e lek trycznego , k łó r e g tM  
okres odpow iada  długości fa l około  300 d ' (H  
1000 m, D zięk i tej w ie lk ie j częisitołłiw ościM  
te fa le  w łaśnie nie e lek tryzu ją  a w ięc  n i l  
w yw ie ra ją  jak iegoś  dzia łan ia  na nerwy, i  p o -M  
w odu ją  ty lko ogrzew an ie. U m ożliw ia ją c  in -H  
teusywne nagrzewanie g łęb ie j p o ło ż o n y c h ®  
partji ciała, p ow od u ją  przysp ieszen ie proce ■  
sów  go jen ia  się 1 temu w łaśnie .zaiwldzięcizaj,!® 
sw o je  zastosow an ie  w leraipj i.

O w ie le  don ioś le jsze  jest znaczen ie la lH  
lilbtina Iktróiti kiicih.

K ilku uczonych jak  np. Schliephacke iE s a u .®  
przekonało  się, że pncm ienie te leczą r o z m a i-®  
te schorzen ia skórne, fiurunkuły, nawet n i  
c iężk ich  przypadkach, k tó re  d aw n ie j p o w o ®  
daw a ły  śmierć. N ieocen ion e  usługi, odda ją  t e ®  
p rom ien ie  w przypadkach  m igreny, r e u m a -®  
łyżlm u, k a ta rów  nosa. stanów z a p a ln y c h ®  
M ożna pow ied zieć , że dzi.s a j p róbu je  się n a j- H  
cięższe  p rzypadk i chorobow e leczyć  t e r n ®  
p rom ie  ni anit nip. schorzen ia m ózgu, s e r c a ®  
płuc, wąttroiby ittidi. S ła ły się one ,.u n iw e r s a ł®  
nyim“  środk iem  leczn iczym . Tak  nip. w t o s k ®  
docent dr. Airiiggo C o la r izz i opow iada  o d o ®  
brych w yn ik ach  osiągn iętych  prizy c h o ro b ie ®  
łje ih e  Medilna. ton y  znów  p isze  o re zu lta ta c h ®  
w zbu dzen ia  sztluiaznie gorączki! pdzy p a ra liżu ®  
postępow ym . f l

P on iew a ż dzia łan ie tych  p rom ien i w o d -B  
różn ien iu  odl idiiaterlmji n ie  jeisit za leżne o d B  
ibezpośredtóągo dotykan ia  e lek trod y , a lb o -B  
w iem  m am y tiu raczej do czyn ien ia  z d z ia ­
łan iem  ina odległość tlzw. pola  e lek trycznego , 
p rze to  maimy w łaśc iw ie  ju ż  u rzeczyw is tn io ­
ną uitoipję o ledzeniiiu n a  odległość. W y o b ra ź ­
m y sobie, że  lekarz z cen tra lnego załkładu 
lecizlniiclzeg-o b ęd z ie  w y sy ła ł te p rom ien ie  ul- 
llrakrótkiie a pacjent, k tó ry  zam ierza  z p ro ­
m ien i tych  korzys ta ć , m a ty lk o  zb liży ć  do 
chore j części swego ciała metalicizlny ok ład , 
skupia jący te  p rom ien ie , aby już z  nich k o ­
rzystać. Dzlilsiaj jedtnalk p rzew ażn ie  stosu je 
się aparaty do łeclzlniidtwa u ltrak ró tk iego
0 słabsze j m ocy, k tó rych  energ ja  w ynosi nie 
w ie le  w,oHt. N a jczęśc ie j ćborą część ciiała li­
nii eszcza się m ięd zy  p ły tam i kondensat ora. 
W praw m y i dobrze  w yszko lon y  leka rz p o ­
tr a f i aparat talk w y regu low a ć  i uistawić oraz 
użyć fa l  tak ie j o k reś lo n e j d ługości, że dzia 
tan ie  jego  ob e jm u je  tytko itię część ciiała, np. 
w rzód , choćby n a jb a rd z ie j ukryty w ew nątrz 
organizm u, k tó ry  w ym aga leczenia.

Co do p rzyc zy n y  d zia łan ia  łych fa l to są 
ró żn e  h ipo tezy . J ed n i pirizypilsyiwiaffi1 je w y ­
łączn ie  nagrzew an iu . Inn i dotsiziukiiwialiil s ię  ja ­
k iegoś specy ficzn ie  e lek trycznego  działania. 
Dużo p rzem aw ia  iza te o r ją  tłum aczącą d z ia ­
łan ia tych fa l ten), że p rzech odzą  one bez 
p rzeszkód 1 n ie ty lk o  p rzez dobre p rzew od n ik  i 
e lek tryczności, a le  także  i. p rze z  p ow ietrze
1 ilnme z łe  p rzew odn ik i. Dzięki! temu p rze ­
n ik a ją  oine poprzez b łon y  k om órk ow e  w 
tkankach organizm u i dosta ją  się do w n ę ­
trza tych kom órek , tam  pow odu jąc d z ia ­
łanie leczn icze . Taksam o moigą o>ne p rze ­
dostać  się ipinzez izo lu jący  pancerz o tacza ­
jący  bak terje  i uśm iercać te bakterje. Jaka­
k o lw iek  by łaby p rzyczyna dzia łan ia  lecz­
n iczego  prom ieni: u ltrakrótk ich , to w k aż­
dym  razie  d z ia łan ie  to nie ulega w ą tp liw o ­
ści. Ci uczeni, k tórzy  w yciągnęli odp ow ied ­
n ie 'wtniioiski z  tego, że persionail s tac ji w y ­
syła jących  fa lc  u ltrakrótk ie  zapada ł na zd ro ­
w iu  i czu ł się n iesw o jo , a w ięc d om yśla li 
się jak iegoś szczegó lnego  wpływu tych fa l nr. 
o rganizm , ogrom n ie  przys łu ży li się lu d zk o -, 
ści. In ż . A . .1.

as »igr

Pierwszy sam o lo t francu sk i p o ro zu m ie w a ją ­
cy się z w ieża  E iffla  zap om o cą  fa l k ró tk ich

nie p ion ow e j przecięc ia  s łychać wizgi, odbić 
ra się już. nie lilnlje ani punkty ty lk o  n ie ­
p rzerw an y  sygnał i przez to ta p łaszczyzna 
w yróżn ia  się od' całego otoczenia . O tóż te 
dw ie anteny ustawia się tak. aby ta p łasz­
czyzna w yznacza ła  k ierunek lotu dla, zb li­
ża jącego  się sam olo tu . P i l o t ,w s w o je j  kab in ie  
ima p ró cz  zw yk łego  odb iorn ika  ra d jo w ego  
specja lny odb iorn ik  na te fa le  u ltrakrótk ie  
i to  za rów no głosow e jaik i optyczne. Gdy 
'zbliża się do lo tn iska  sam olot, specja lny sy ­
gnał p rzeryw an y  sk ierow u je  go ku potu d z ia ­
łami,a obu anten. W reszc ie  p ilot zn a jdu je  się 
w fzw . p łaszczyźn ie  p rzecięc ia , cizyli na 11- 
njjii k ie ru n kow e j, tak że sam olot leci teraz 
w p rost na lotn isko w  k ierunku podanym  
przetz port lo tn iczy . W ów czas  p ilot obn iża  
sw ó j lot do w ysokości 200 m i leci d a le j w 
tej sam ej lilnljii. Gdy zn a jdu je  się ju ż  w  od le ­
głości 3 kim o trzym u je  s ygn a ł wlotu,, prizy- 
czem  na tab licy  od b io rn ik a  u ltrakrótk iego  
zaśw ieca się czerw on e  św iatełko. D zi ej e się 
to pod' działan iem  ibaiej specjalnej, anteny, 
dla lotn ika jest to znak, że ma rozpocząć 
lądow an ie  i stłum ić m otor. Za k ilkadziesiąt 
sekund zaśw ieca się na odb iorn iku  żarów ka 
zielona. Jest to znak, że odległość od lo tn i­
ska w yn os i ju ż ty lko  300 ni. Już po k ilku  
sekundach sanrollot siada, a le  naw et wtedy, 
gdy julż izlniajduje się na z iem i, jeszcze  c ią ­
g le  działa u ltrakrótk i odb iorn ik  i p ilo t m oże 
się dok ładn ie- oirjentować według tej sam ej 
w skazów k i na odb iorn iku  cizy sam olot p o ru ­
sza się we w łaśc iw ym  kierunku.

Prócz, u rządzen ia  dla lądow ania , za in sta lo ­
wane są w n iek tórych  krajach  specja lne 
aparaty nadaw cze u ltrak ró tk ie  d la law. na­
w igac ji s tre fow ej. Aparaty te oparte są na 
zupełn ie  tej sam ej .zasadzie co w y że j w sp o ­
m n iany aparat o dwu antenach. P rzy  n a w i­
ga c ji s tre fo w e j idzie  o tio, aby sam olot już 
w odległości k ilku set kim m ia ł podlaną d o ­
k ładną TOnję lottu. Innem i s łow y tak i aparat 
w yznacza dla lotn ika jaikgdyhy n iem a te r ia l­
ny tor, po k tórym  s ę ma poruszać. S zcze­
g ó ln ie  jest to ważne tam, gd z ie  p rzestrzen ie  
są duże i, gd zie  jesł ła tw o  zb łądzić . Np. 
zna jdu je  isię sieć taka w Stanach Z je d n o ­
czonych , w k ra ja ch  tiropikallnych, w  Aiuistra- 
%' iltld. Zgodlmie z, tern, co ju ż wyżej: p ow ie- 

izieliiśmy, anlte.ny dla fali uWrafcrótikiteh, aby 
o trzym ać  talki zasięg, mniszą być Um iesz­
czone bardzo w ysoko, n a jczęśc ie j na drew - 
n ianych  w ieżach -o w ysokości 30 do 50 m 

a w ię c  w  dzień i w  noc, beiz wizgllędu na 
zaburzen ia  atimo,sferyczne, m gły, dieszcze itld., 
p racu je  n iezaw odny przew odu ile d zia ła jący

Poniże j: Rów nież spa do ch ron ow cy  z a o p a ­
tru ją  się w  m ały, k ró tk o fa lo w y  a p a ra t na­
daw czy, zap om o cą  k tó re g o  m ogą się p o ­

rozum iew ać podczas spadan ia .
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Grymasy kryzysi ,*°npmicznego

Powyżei: Za kwotę, którą w Bagdadzie 
piąci się za szklankę piwa (3), można także wynająć 

na całą godzinę wygodny powóz (4).

Pon iżę )
Z powodu 
cel ociitonD', 
się w  Br<**'
milreiaów 
ną krawat)1, 
ką cenę n*0! 
tam aż 40® ' 
nanóv , sM® > 
produkt k*"

f.-,kich 
h ptaci 
t aż SC 
idwab- 
>, za ta- 
7 kupić 
lik ba- 
fKiCych
* y  (2).

/ ^ T \  la człow ieka , k tó ryb y  o trzym a ł w izy  do 
( f  )  wszystkich państw  europejskich  i zarnor- 

skich z rów noczesnem  zw oln ien iem  z rygo ­
ru przep isów  d ew izow ych  — pod różow an ie  w  obec­
nych czasach b y łob y  znacznie ciekaw sze, niż 
daw n iej. M ury celne, hlasła autarkiczne i ów  k ie ­
runek dośrodkow ego  rozw o ju , tak typow y  dla 
w ie lu  państw w  E urop ie  —  spraw iły, że k ra je  
różn ią  się dziś od! sieb ie znacznie w ięcej, niż 
przed  w o jn ą . Jakaż le ży  -przepaść pojmiiędzy 
F ran cją  a N iem cam i lub pom iędzy  ZSRR a Por- 
tugaiją ! P rzed  w o jn ą  w szędzie  b y ło  podobn ie; 
robotn ik  w  Auistrji za rab ia ł niniejwtęcjejl tyle 
samo, co w  A n g lji —  butelka piwa. w  Berlin ie  
kosztow ała  ty lesam o co w  Konstantynopolu .

Obecnie w yrów nan ie , ow o  „zg la jchsza ltow a - 
n ie “  odbyw a się wyłącznie, w  granicach państw, 
podczas gd y  różn ice  dzielące n arody stale ro ­
sną. Państwa stają się induw idualistam i a cza­
sem naw et orygina łam i, czy  dziw akam i. T y lk o  
obyw a te low i nie w o ln o  być orygina łem  i musi 
upodabniać się do reszty społeczeństwa.

Na tem  tle  pow stało  w  czasach pow ojennych  
w ie le  paradoksów . R zeczy u traciły swą wartość 
rzeczyw istą, ob jek tyw ną  i cena ich  za leży po- 
prostu o d  .szerokości1 geogra ficzn ej.

W eźm y  p rzyk ład  p ierw szy  z brzegu: w  K ra ­
k ow ie  d ob ry  jedw abny kraw at kosztu je od 7 
do 15 zł. P rze liczm y  ten kraw at na banany: 
jeden  bąnan w ypada p rzeciętn ie  na t .20 zł., 
czy li, że u nas jedw ab n y  k raw at rów na się około  
dwunastu bananom . G dy w eźm jem y tę samą p ro ­
p orc ję : jedw ab n y  kraw at a  banany w  B razy lji, 
to  p rzekon am y się, że po tam tej stron ie m orza 
trzeba aż 100 bananów  na jedną kraw atkę!

P o fan tazu jm y  jeszcze  na tem aty ekonom iczne. 
Zam ieńm y teraz d la odm iany d orożkę  na p iwo 
i zbada jm y jak  ta dziwaczna p roporc ja  kszta ł­
tu je  się w  różnych  państwach. W  K rak ow ie  g o ­
dzinny kurs d orożką  konną kosztu je 3.20 zł. Za 
tę cenę m ożem y, w yp ić  9 szklanek p iwa. Czyli 
innem i s łow y godzin a  jazdy  dorożką równa się

Powyżej Praca rąk nie wszędzie wyna. 
gradzana jest jednako: gdy w  Szwajcarii wykwa­
lifikowany robotnik zarabia na godzinę 1,20 ir. szw. 
(S), to w  sąsiedniej Italii przeciętna płaca na go­
dzinę takiegoż robotnika wynosi zaledwie 3 liry, 

t. j. wlainie połowę (6).

9 m ałym  piwom . W  Bagdadzie jednak p ropor­
cja p iw o  i koń wygląda) zgoła  odm iennie. Za tę 
cenę, co p łacim y za szklankę p iwa, m ożem y 
je źd z ić  po m ieście dwukonnym  pojazdem  przez 
godzinę. Praca człow ieka i zw ierzęc ia  w  Bagda­
dzie przedstaw ia m in im alną wartość.

Czy sądzicie, że są to d rob ia zg i?  Układ tych 
proporcy j, to treść codziennego życia. W szystko 
za leży  od tych stosunków w artości: stopa ży c io ­
wą, m ożliw ości, p lany na przyszłość, marzenia.

N ie dotknęliśm y jeszcze n a jbardzie j znam ien­
nej p roporc ji, którą jest w artość ludzk ie j pracy 
Chiński kulis nie ma Żadnvrh npjninipń nip mgBhiński kulis nie ma żadnych pragnień, nie ma 
m arzeń ani p lanów , gdyż musi pracow ać cały 
dzień, aby zarob ić na kawałek  suszonej ryby 
i garść ryżu ; ty lko  tyle, aby nie um rzeć —  sy­
tość jest rządkiem  z jaw isk iem  w jego  życiu. 
W yk w a lifik ow a n y  robotn ik  szwajcarski zarabia 
oko ło  300 fran ków  szw ajcarsk ich  m iesięcznie. 
Stać go na. wszystko. M ieszka w ię c  w  m ilem  
dwu, czy trzy -p oko jow em  wnętrzu, prenum eru­
je  pisma, upraw ia sporty itd.

W artość  tych samych m ięśni i rąk jest bar­
dzo różną, za leżn ie  od kraju . I  to m oże jest 
najsm utn iejsze w śród  tych paradoksów  ekono­
m icznych. M ożnaby p rzeboleć różn ice w  re la ­
cjach kraw atk i do bananów, czy p iwa do do­
rożk i konnej, lecz smutną jest prawda o pro 
p orc ji p om iędzy  w ysiłk iem  ludzk im  a;... szczę­
ściem. W  Stanach Z jednoczonych  w  Czasach 
w ie lk ie j prosperity m ożn a b y ło  w ym ien ić  pracę 
mięśni czy  m ózgu za w ie lką  ilość dolarów . —  
A  za d o la ry  m ożna było  kupić wszystko, czego 
dusza zapragnie. N ic też dziwnego, że z całego 
św iata ciągnęli ludzie do te j ziem i obiecanej. 
Dziś i tam  zw ęży ły  się h oryzon ty  i coraz m niej 
d o la rów  o trzym u je  się za w ysiłek  ludzki. Oto 
są grym asy ekonom icznych  kryzysów), które 

cz łow iek  współczesny nie zawsze um ie p rze­
m ien ić w  uśmiechy... Mr.

A S -17



W e  w ił ję  IWiiifji zna lazłem  na biurku 1'iSt 
tej treści:

„D ro g i R edak torze! W  tym  roku nile bę­
dę m ó g ł p rzy ją ć  Cfę, talk jak  to  było  przed 
ostatn ią  gw iazdką. Jeśli1 maisz jednak  o ch o ­
tę  [porozm aw iać .ze nrną, to bądź u siebie 
we W ig i l ję  ramo..

An io łek  —  re fe ren t podarun kow y".
R zecz jasna, (.nie tak jaik obecna sytuacja 

potityczna ), że oczek iw a łem  na m iłego  g o ­
ścia z n iec ierp liw ośc ią . Jako nam iętny f i la ­
telista siedzałem  iprzy stole og ląd a ją c  znacz­
k i w  album ie, gdy w  tern usłyszałem  szum 
skrzydeł: był to tenże sam  aniołek, z k tó ­
rym  rozm aw ia łem  rok  temu; zm ęczony za ­
pewnie da leką droigą za ją ł m ie jsce  w  fote lu  
sto jącym  obok.

—  Jakże się cieszę, że w id zim y się zno­
wu —  zaw oła łem  —  co  słychać w  N ieb ie  
i  n a  szerok im  św iecie?

Dłtużsizą chiwiiilę czekałem  na odpow iedź 
i zauw ażyłem  wtedy, że tw a rzyczk a  an io łka 
n ie jest ju ż tak  wesoła jak  daw n ie j, a oczy 
są w ilgo tn e  od łez.

—  Ź le słychać, zw łaszcza u was; czy nie 
słyszysz jak  huczą arm aty w  H iszp an ji 
i w  Chinach, w  Sow ietach  sa lw y egzeku ­
cyjne, w  Polsce szum i woda, przepraszan i, 
k rew  książęca m iesza jąc  Się ze semicką, 
słyohać jak  szeleszczą liśc ie  n iezasłużonych

—  N ie  dopuszczono m n ie ! W arta  ośw iad ­
czyła, że Stalin sam jest aniołem , w ięc  to 
m usi b yć  m is ty fik a c ja  i  gdy  chciano m nie 
zaaresztow ać musiałem  s ię  sam przem ie­
nić —  oczyw iśc ie  w Stalina by uniknąć 
egzekucji.

—  T rzeba  było  wtedy spłatać jak iegoś  
dob rego  f ig la ! N iepraw daż?

—  Ma s 'ę  rozum ieć, że  w ykorzysta łem  tę 
okazję , ale ookolwitek inaczej. Udałem  się 
m iędzy lud ro sy jsk i i  pytałem  co chce 
otrzym ać w dzień  B ożego  N arodzen ia : 
„O  w szechw ładny —  odp ow ied z ian o  mi. —  
Czyś nie zakaza ł nam  m ieć  jak ich k o lw iek  
pragn ień  i m arzeń, je ś li zaś w o ln o  nam p o ­
w iedzieć, to w ied z że chcem y albyś sam na­
reszcie został carem ! (w  onyśli zaś dodaw a­
li; —  Ibo Wtedly ła tw ie j będzie  z; tobą slkoń- 
czyć!)

Potem  udałem silę d o  Stalina i spytałem  
go: „J.ak się masz, b ra c ie? " —  W id ząc  sw e­
go  sobow tóra, od rzek ł b lady jalk ściana: 
„M am  całą R osję  w sw e j m ocy, ale nie 
mant brata —  .kimże w ięc  jesteś?" „Z ga d ­
n ij"  odpow iedzia łem . W z ią ł m nie oczyw  - 
ście za złego, ducha i rzu c ił s ię do mych 
nóg w o ła ją c  strasznym  głosem : „D aru j m i 
ży c ie !"  „.Dobrze —  odpow iedzia łem  —  w i­
dzę, że o to  szczerze prosisz, a le  jeśli się 
nie zm ienisz to wezm ę cię ze  sobą za ro k !"

Jako nam iętny fila te lis ta .

—  Niestety. M ało k to  ibył zadow olony, 
ale żeby teraz wszystko było  jak  należy, 
w o la łem  się każdego izgóry spytać na co ma 
ochotę.

—  T o  był rzeczyw iśc ie  dobry pom ysł — 
przytaknąłem .

—  A le  często n iem ożliw y  do w ykon a­
n ia  —  w trąc ił An io łek . —  Pom yśl sobie: 
S ieroszewski ośw iadczy ł m i, że chciałby 
choć raz jeszcze nap isać coś o ryg in a ln ego !

—  T o  zaiste bardzo trudne dla w ie lu  ak a ­
dem ików  —  pom yśla łem . —  A  czego  p ra ­
gnął Pan Prezyden t?

—  T ak ie j w ładzy jak  Mussołinii.
—  A Mu ssol i n  i ?
—  Ten  ju ż sam n ie  w iedzia ł czego ma 

chcieć; k ró l Jerzy V I b y ł skrom niejszy, w y ­
starczy mu ty lko  dobry łimguaphone.

—  ? ? ?
—  Żeby p łynn ie j m ó w ił po  angielsku!
—  A p ięc ió raczk i K anadyjsk ie?
—  B łaga ły  m n ie  żebym  ich m am usi p rzy ­

niósł na gw iazd k ę  com ajmniej sześcioracżk i; 
m ają już dość popu larności!

—  T o  muszą być m ądre dziieci — • zauw a­
żyłem . —  Gzy byłeś u Stalina? Spostrzegłem  ty lk o  po zos taw ion y  list.O b ie ca łe m  mu, że d o s tan ie  now y kajak,

T o  m ów iąc zniknąłem , 
a władca. Z. S. S. R. pow stał 
i zadum ał się. Podsłuchu­
jący  pirzez d ziu rkę od  klucza 
zausznicy (m oże slląd poch o­
dzi. to sto.wo‘) m ó w ili d o  s ie­
b ie : „Stanie się coś o k ro p ­
nego., Stalin  myśli!". Jeszcze 
w iększe b y ło  ich zdum ienie, 
gd|y d rzw i się o tw a rły  ii w ła d ­
ca rzek ł: „U łaskaw ian i w s zy ­
stk ich  .podejrzanych poti- 
t y czinie! “ . Z upadła głębok  a 
c isza  i. ktoś odezw ał się t y l­
ko  szeptem : „A  kltóż n ie byt 
jeszcze podejrizany?".

—  T o  b y ła  rzeczyw iśc ie  
p ierw szorzędna przygoda. —  
zauw ażyłem . —  N o  tak, k o ­
chany An io łku , ale byłeś za ­
pewnie także u m aluczk ich , 
odw ied ziłeś  % pew nością  
i. .sportowców polsk ich?

—  O tajk, z ło ży łem  w izy tę  
kap itan ow i polsk ich  w io ś la ­
rzy. N ie  w iem  zresztą skąd 
m u 'się w zięła talka ranga, 
a sikoro dorwoidlrŁ 'nie w ięcej 
jalk nad czterem a zaw od n i­
kam i w iosłu ją  cenni, na słkiiff ie

(Dokończenie na t ir .  23 -ciej)

w aw rzyn ów , .jak Składek 
wolta o  slluwojki, pardon, 
S ław o j o. sk ła d k i

—  No, n ie  jelst zn ów  tak 
źle  —  przerw ałem . —  P rze ­
c ież  hasło  „ jedn oczm y  s ię " 
(w ygłasza ją  n.aifaz p rzedsta­
w ic ie le  trzynastu różnych  
.stronnictw, m ożem y naresz­
c ie  pow ied zieć , że  na un i­
wersytetach  każdy jest na 
siwojem  miejscu., że  mowa o r ­
to g r a f  ja  jeszcze  się nie p rzy ­
ję ła , a c o  n a jw ażn ie jsze, że 
w  ca łe j ś rodk ow ej Europ ie 
n ikt n ie m a p ien iędzy  na 
p row ad zen ie  w o jn y .

—  T y lk o  b ez .przesady. Gdy 
H itle r  p ow ie  „Sćhaohlt, mach 
GelldJ", to szach -mach i. d ja- 
b e ł w ie  skąd b iorą  silę k a ­
p ita ły  na m anew ry i m un­
d u ry  (c zy ta j tanki, -4 tru jące 
gazy ).

P rzestańm y .mówić o  ta­
k ich  p rzyk rych  sprawach, 
przerw a łem  znowu, ch c ia ł­
bym  się dow ied zieć  czy te 
ślitózne podarunki, k tó re  r o z ­
dałeś rok  temu p rzyd a ły  się 
obdarow anym .



I /i/1 ‘a*em sposobność zb liżyć się do oso- 
j j f l  bistości znakom itego artysty w  życiu 

•—  dwukrotnie. P ierw szy  raz w przed-
wojennem  W iln ie , gdy na ubożuchni) letn ią 
wileńską •scenę wniósł m ajestat poezji S ło­
wackiego, inscenizując „L ilę  W en edę" i gdy 
z m alarskim  swym talentem  wstąpił na polską 
scenę jako  reform ator teatru, by rozpocząć 
walkę o uartystycznienie starej, banalnej, 
ku lisow ej sceny.

Drugi zaś raz w  pow ażnym  dzie jow ym  
momencie w  sierpn iowych  dniach 1920 r., gdy 
śp. p rof. Ferdynand Ruszczyć zgłosił się jako  
ochotnik do w o jska  polsk iego w szarym  
mundurze szeregowca, by złożyć  w  o fie rze  
sw ój w ie lk i talent dla dobra polskiego 
wojska.

W  tym  pięknym  człow ieku harm on izow a­
ła cielesna pow łoka z głębokiem  uducho­
wieniem . P rzez pryzm at duszy artysty filtro - 
-wała się rzeczyw istość i kom ponowała w  w i­
zjach malarskich.

Świat barw  Ruszczyca m ieni się kontrasta­
mi czystych kolo rów  i ży je  własnem życiem .

Piękna postać Ruszczyca harm onizowała 
z bogatą treścią i podobnie jak  każda jego  
form a artystyczna m iała swą bogatą treść.

Dynam izm  życ iow y  artysty w y ła d ow y­
wał się bujn ie na różnorodnych  odcinkach 
życia artystycznego i w ypow iada ł się nietyl- 
ko w  m alarstw ie sztalugowem, lecz również 
w  inscenizacjach teatralnych, w  zakresie g ra ­
fik i ilustracyjnej i p lakatow ej, w  insceniza­
cjach w ieczorów  literackich, uroczystości 
i obrzędów .

Malarski stosunek Ruszczyca do rzec zyw i­
stości w yraża się w  syntezie kom pozycyjne j 
i w  liryczn e j zadumie, w y łan ia jącej się z im ­
presjon istycznego pejzażu, którego m oty­
wem był skrawek rzeczyw istości.

„Z iem ia ", „B a llada", „N ee m ergitur", 
„M łyn ", „W ych o d źcy ", „B a jka  zim ow a", 
',P ok ó j babuni", to nie suche wycink i rzeczy­
wistości, lecz przepojone głębokiem  uczu-

FERDYNAND RUSZCZYĆ ARTYSTA I {ZtOWIEK
(1870

„Blade słońce”’ — obraz olejny-

..Ziemia", 1898 r.

J Z l  l °„17cf Sy m łodej P o lsk i’ k iedy to za
Slanisłs d ilera Crainc‘a i Johna Ruskina

n ,s7 z tu T rpiański przepajał życie ar°-
ca !Kl Ruszczy<- to renesansowy twór-
tu 'b osn fa  aJą° r  l)rócz w ie lostronnego talen-
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hrvlantnw » m  . y ’ l>ozwata jący rozsiewać 
polach ys talentu na różnorodnych

ciem  w iz je, udu­
chow ien iem  swera 
sublimujące i tw o ­
rzące nastrój, któ- 
ry  nadaje kom po­
zycji własne ta jem ­
nicze życie.

Ferdynand Ru­
szczyć jako  malarz 
z epoki Bócklina, 
K lim ta, Stucka, 
przeżyw a polski 
pejzaż w  m alarski 
sposób z senty­
mentem pokrew- 
nvm  szopenow- 
skim preludjum. 
T w órczość  Ruszczy­
ca uduchowiła nu 
sw ój sposób „ fo r ­
malność akadem ic­
ką" im presjonizm u 
gorącem  um iłow a­
niem  tematu, a m a­
larstwo jego  stało 
się ta jem niczem  p i­
smem, użytem  dla 
przedstaw ienia po­
etycznej w iz ji m a­
larskiej.

P łodność tego 
w ie lk iego  artysty 
była  olbrzym ia. 
D zięk i poszukiwa 
niom, dokonanym  
przez przyjacie la  
artysty, u talento­
wanego fo to g ra fi­
ka polsk iego Jana 
Bułhaka, dow iadu­
jem y się, iż spuści­
zna po w ie lk im  ar­
tyście obejm u je 514 
pozycy j prac p la ­
stycznych, w  tern 
355 obrazów  i szk i­
ców  tak w ykoń czo­
nych, że m ożna je 
nazwać obrazam i, 
52 książki ilustro­

wane, lub zdobione, 12 inscenizacyj w id o w i­
skowych, 36 p lakatów  i program ów , 15 m e­
dali, p ieczęci i sztandarów  i wreszcie 44 prac 
rysunkowych.

W ystaw a urządzona obecnie w krakow- 
skiem  T ow arzystw ie  P rzy ja c ió ł Sztuk P ięk ­
nych obejm u je 360 dzie ł artysty i pozwala 
zapoznać się dokładnie z tw órczością F e rd y ­
nanda Ruszczyca.

Śp . F e r d y n a n d  R uszczyć .

Tw órca  działał zarów no w K rakow ie, jak 
i w  W arszaw ie, gdzie  p iastował katedrę ma 
larstwa. Z wszystkich jednak miast polskich 
najbardzie j ukochał swe ojczyste W iln o , k tó ­
remu pośw ięcił niem al całe życie. Tem u m i­
łemu miastu o fia row a ł ostatnią bujną epokę 
swego życia, p rzyczyn ia jąc  się n ietylko do 
sprawy restytucji uniwersytetu wileńskiego, 
ale i do w prow adzen ia katedry malarstwa 
i architektury. Ruszczyc pełnił swą m isję wy 
chow awcy narodu n ietylko tw órczą p iacą, 
ale i nauczycielską, w ychow aw czą, organ iza­
cyjną, redakcyjną, a naw et polityczną, był 
n iety lko przez sześć lat radnym  m iejskim , 
ale i w  1922 r. posłem  na sejm wileński, 
a późn iej dziekanem  uniwersytetu im ienia 
Stefana Batorego. Zycie i '  dzieła Ruszczyca 
to bogate ogniwo, łączące w ie lką barokow ą 
wileńską tradycję  z duchem współczesnej mu 
epoki. D la miasta swego był p raw dziw ym  
„genius lo c i", organizu jącym  artystyczne ży ­
c ie w współczesnej form ie.

Ferdynand Ruszczyc to n ietylko tw órcza 
siła, to n ietylko artysta-m alarz, ale przede- 
wszystkiem  w ie lk i obyw atel swej O jczyzny 
k tóry  p ojm ow ał swe życic  jak o  spełnienie 
m isji artystycznej i kulturalnej w  swem spo­
łeczeństwie.

Dzieła tego chlubnie dokonał, zyskując 

wdzięczność współczesnych.
M. Dienstl-Dąbrowa.
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Dom  profesora  Rollanda położony był 
w  starośw ieckiej, przez współczesne życie 
jak b y  zapom nianej dzieln icy Paryża. Za­
puszczony, od łat nie dotknięty grabiam i czy 
łopatą, ogród, długi m ały budynek o szkla­
nym  dachu, służący za oranżerję, wkońcu 
k ilka  m niejszych paw ilonów , skleconych by­
le  jak , stanow iły  całe kró lestw o słynnego u- 
czonego, k tórego nazw isko figu row ało  na 
spisach honorow ych  członków  n a jw yb itn ie j­
szych tow arzystw  naukowych świata i za­
szczycone było  k ilkakrotn ie stopniem dok to ­
ra h. c. różnych un iwersytetów  europejskich 
i am erykańskich. Gdyby nie te n iezaprze­
czone dow ody uczoności p rofesora Rollan­
da, można by było  wziąć go za zdziw acza­
łego, starego kawalera, hołdującego jednej 
m anji z tern w iększym  uporem, że odzna­
czała się ona dużą oryginalnością : prof. R o l­
land świata nie w id zia ł poza swem i ukocha­
nymi kaktusami. Już jako pro fesor botaniki 
iia uniwersytecie paryskim  zw róc ił na siebie 
uwagę swemi teorjam i o kaktusach. S tw ier­
dził, że żadna roślina nie posiada tej ła tw o­
ści, żeby się tak w yrazić  ,.,prestidigitatarskiej", 
co właśnie kaktus. Zapom ocą sztucznej ho­
dow li, licznych  eksperym entów  i nader uciąż­
liw ych  szczepień zdoła ł w ie lk i uczony w yp ro ­
w adzić nowe gatunki kaktusów, posiadające 
zasadnicze cechy sw ej „ra sy " a odznaczają­
ce się równocześn ie w łaściwościam i innych, 
przeszczep ionych  na nie roślin. Z tych kom- 
b inacyj, k tóre podobnie jak  uczony ks. Men­
del, prof. Rolland p rzeprow adza ł z m atem a­
tyczną ścisłością, pow stały nowe gatunki
0 dużych kwiatach pachnących, o uroczych 
artystycznych  form ach, odb iegających  już 
znacznie od praw zoru, a m imo to albo w ła ­
śnie d latego dające ciekawe i piękne no­
we w a lo ry  artystyczne. Zaabsorbowany swą 
pracą, ży jąc  zam knięty w  swem laborato­
rjum  i oranżerji, R olland nic w idyw ał zu­
pełn ie  ludzi, poza swą starą gospody­
n ią madame Henri i  je j  mężem, pełn ią­
cym  funkcje ogrodnika i służącego. Czasem 
ty lko odw iedza ł go jak iś p rzybyły do Paryża 
uczony z dalekich k ra jów , lub były  uczeń 
z uniwersytetu, czy m łody początkujący bo­
tanik, chcący zam ienić choćby kilka słów  
ze swym  słynnym  kolegą. Jakkolw iek jest 
rzeczą znaną, że uczeni b yw a ją  dziwakam i
1 ży ją  w  odosobnieniu od całego świata, to 
jednak, je że li chodzi o p rof. Rollanda, opo­
w iadano o pow odach  jego  dziw actw  n iezw y­
kłe szczegóły. M ów iono, i w tedy słuchacze 
tych dziw nych  opow ieści uśmiechali się z ło ­
śliw ie, że p ro f. Rolland był kiedyś bardzo 
p rzysto jnym , eleganckim  m łodym  człow ie­
kiem , m ia ł p iękną i o w ytw orn e j, o ryg in a l­
nej u rodzie żonę, że był bogaty i bynajm n iej 
nie stud jow ał botanik i i je j  ta jn ików  dla 
karjery , lecz z p raw dziw ego  am atorstwa. Ale 
przyszła  chw ila, k iedy, po jak iem ś dotych­
czas b liże j nieznanem zdarzeniu, Rolland, 
zam knął się w  swym  domu, w yglądającym  
naówczas znacznie pokaźn iej jak  dziś, odm a­
w ia ł p rzy jm ow an ia  kogoko lw iek  przez k ilka 
m iesięcy, i gdy wkońcu ukazał się w og ro ­
dzie i na ulicy, b y ł n ieom al zupełnie innym  
człow iek iem . W  tym że samym czasie z h ory­
zontu zn iknęła jego  żona, k tóra w kilka 
m iesięcy późn ie j poczęła bywać w  tow arzy­
stwach m arsylskich, wkrótce zaś potem w y ­
szła zam ąż za bogatego fabrykanta perfum . 
O pow ieści te b y ły  w ysoce n iepraw dopodo­
bne, to też uważano je  za ba jk i; wobec te­
go, że n ikt nie śm iał spytać samego p ro f 
R olląnda o jego  przeszłość osobistą, —  jego  
kar je ra  naukowa aż nadto była znana, —  
krążące anegdoty nie zostały nigdy ziden­
ty fikow ane. Faktem  jednak było, że Rolland 
z dziw nym  uporem , z dziw nym  entuzjazm em  
pracow ał nad kwiatam i, które stanow iły je ­
dyny, w idoczn ie, urok jego  życia.

T ego  dnia gospodyni, madame Henri, nie 
mogła znaleźć profesora w  całym  domu. Za-
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stała go dop iero w laboratorjum , w klórem  
Rolland siedział ju ż od wczesnego ranka. —  
W  praktycznej, spokojnej g łow ie  gospodyni 
nie m ogła się pom ieścić myśl, żeby n iezależ­
ny od warunków, starszy i m ądry człow iek  
m ógł pracować nad jakiem iś kw iatam i, nic 
z jad łszy w przód śniadania. N iosąc też na ta­
cy kawę i dw.ie duże „b rioch es" spojrzała 
na Rollanda z pewnem politowaniem , w zru ­
szając lekko ram ionam i.

—  Jeszcze śniadania pan p ro fesor nie pił, 
a już pracuje! Pan nic na siebie nie uważa, 
a dok tór m ówił, że trzeba zw racać uwagę na 
serce! —  m ów iła tonem nadąsanym.

—  Serce! Serce! -— odparł Rolland. —  
Mam dzis ia j n iezwykle ważny dzień. —  
P ro fesor nie podnosząc g łow y z nad m ikro­
skopu, wskazał ręką na obok stojące k rze­
sło. —  Proszę kawę postaw ić na krześle.

Madame Henri postaw iła tacę i odeszła. 
„C o  z takim począć" —  m ów iła sobie w  du­
chu praktyczna Normandka, k lóra służyła 
u profesora już od trzydziestu lat.

Rolland wstał z krzesła. Dużem i krokam i 
począł przechadzać się po laboratorjum , 
w którem  na dużych stołach stały różne na­
czynia, kw iaty w  doniczkach, aparaty ogrze­
w a jące i inne sprzęty, potrzebne mu przy 
pracy. Podszedł do rodzaju  klosza, nakry­
w ającego doniczkę z dużym, dziwaczn ie po­
kręconym  kaktusem. Spojrzał na term om etr 
um ieszczony pod szkłem. W y ją ł z kieszeni 
skórzany woreczek  z tytoniem  i począł krę. 
cić papierosa, bacznie przypatru jąc się kak­
tusowi. Po  chw ili przysunął krzesło z kawą 
do stołu, na którym  zna jdow a ł się kaktus 
i usiadłszy na zydlu, począł spożywać śnia­
danie.

Cisza panowała zupełna. P rzez otw arle  
i d rzw i dola tyw ał szum, pow stający w lecie 

na każdym, choćby najdrobn iejszym  kaw ał­
ku ziem i, porośniętym  trawą i krzewam i 
i zaludnionym  owadam i, robakam i i ży ją t­
kami wszelk iego rodzaju. P iękno natury je ­
dnak, tern ciekawsze, że otoczone murami 
ulic w  sercu w ie lk ie j stolicy, nie zdawało się 
nęcić p rofesora Rollanda.

P rzez otw arte d rzw i weszła gospodyni:
—  Pan de Brassac chce się z panem pro- 

fesorem  w idzieć. M ów i, że nie będzie panu 
dużo zabierać czasu!

—  Nie, nie będę p rofesora  długo nudzić, 
gdyż wpadam  tylko na chw ilę. Chcę zoba­
czyć jak  pan wygląda, i pogaw ędzić chw il­
kę, —  przerwał gospodyni m łody, p rzysto j­
ny człow iek , wchodzący do laboratorjum .

P ro feso r wyciągnął do n iego rękę.
—  N ikogo  nie przyjm uję, ale pana zaw ­

sze! Niech pan siada!
Dę Brassac n ieraz gościł profesora 

w  swoim  majątku, gdyż łączyła ich dawna 
znajom ość z czasów, k iedy uczęszczał na 
w yk łady profesora, studjując ro ln ictw o na 
uniwersytecie.

—  Nad czein znowu pro fesor m edytu­
je?  —  zapyta ł gość.

P ro feso r zastanow ił się chwilę.
—  W id z i pan, to nie tak łatw o pow iedzieć. 

Od czasu jak  w idzie liśm y się po raz ostatni, 
zrob iłem  duży krok naprzód. Jak pan wie, 
staraniem  m ojem  było przełam anie odw iecz­
nych praw  natury. Jest to zresztą dzis ia j 
modą: lo tn icy zw a lcza ją  opór pow ietrza , au- 
tom obiliści starają się ograniczyć do m in i­
mum hamujące działanie tarcia. Ja, z niej 
strony, starałem się nagiąć gatunek kaktusów 
do przy jm ow an ia szczepionek w  różnych in ­
nych, obcych temu gatunkowi, roślin, tw orzy ­
łem niejako „m eza ljanse", jeże li wolno się 
tak o tern wyrazić, m iędzy gatunkami różnią- 
cem i się swei zw yczajam i, życiem , wyglądem  
itd. Szło to oporn ie: natura m iała do n ie­
dawna ostatnie słowo, teraz jednak udało 
się mi przeszczepić na ten oto kaktus, k tó ­
ry pan w idzi pod szkłem, część pew nej ro ­
śliny, posiadającej cudowne kw iaty. Jeżeli

eksperym ent się uda, botanika wzbogaci się
0 now y gatunek kaktusa o cudnych kw ia­
tach: „kaktus Rolland".

W  miarę, jak  m ów ił uczony, głos jego na­
bierał na dźw ięczności. Słowa jego  rob iły 
wrażenie, że po długiem  m ilczeniu jakby od ­
w yk ł od m ów ien ia, i dop iero m ając cieka­
w ego słuchacza, w y jaw ia  mu swe dotych­
czas ukrywane myśli. Słowa jego były n ieo­
mal namiętne, tw arz p rofesora  przyb ierała 
coraz to żyw szy wyraz.

—  N ie ma pan pojęcia, jak ie to denerwu­
jące, to pasowanie się z odw iecznem i pra­
wam i natury, to zw alczan ie ich, to podcho­
dzenie je j, jak  w roga ! W yrab ia  się w tedy 
pewnego rodzaju  specja lna am bicja, jak iś u- 
pór gran iczący z naiwnością. Zresztą w m o­
jem  położeniu nic to dziwnego. K ażdy czło ­
w iek  w idzi świat w  pew nej rzeczy, czy też 
pod pewnym  kątem w idzenia. Dany przed­
m iot zainteresowania jest poprostu jakby 
„pars pro to to", jest sym bolem  całej reszty. 
Jedni w idzą szczęście w  p ieniądzach, inni 
we władzy, znów  inni w  kobietach. Zresztą 
można przejść od jednego do drugiego. M o­
żna dojść do przekonania, że dotychczaso­
w y fetysz ży c iow y  nie był wart adoracji,
1 zm ienić go na inny. Ja p iękno świata w i­
dzę w  kwiatach, które są odpow iedn ik iem  
kobiet. T y lko , że kob iety  p rzyp raw ia ją  nas
0 w iele bolesnych rozczarowań, m ogą nam 
zn iszczyć życie, kw ia ty  są pod tym  w zg lę ­
dem lepsze....

Pan de Brassac słuchał podparłszy brodę 
na ręku i paląc w  m ilczen iu  papierosa. P ro ­
fesor zrob ił m ałą pauzę, jakby żałując, że 
tyle ze swego życia odk ry ł p rzybyszow i.

—  Pan p ro fesor m ów i n iety lko jak  uczo­
ny botanik, ale jak  filo zo f. U ją ł pan to 
w ie lk ie  zagadnien ie życia  w  tak ciekawe
1 zrozum iałe form y, że muszę przypuszczać, 
iż długo pan nad tein przem yśliw ał, i dużo 
zrob ił dośw iadczeń w  życiu, n ietylko w la­
boratorjum  —  m ów ił cichym  nieco głosem 
pan de Brassac.

—  Dużo dośw iadczeń? O, owszem , bar­
dzo dużo! Od najlepszych do najgorszych, 
tylko, w idzi pan, ja  nie zdradzam  wnętrza 
duszy, nie pokazu ję je j podszewki. Kiedyś, 
nie znaliśm y się zresztą wtedy, byłem  w ie l­
kim  am atorem  kobiet. K olekcjonow ałem  je, 
tak jak  dziś kw iaty. No, nie m ów m y o tem, 
jak  i d laczego —  obojętne, ale ta manja ko­
lekcjonerstw a przeszła. Nastąpiła inna. D zi­
siaj wśród kw iatów  rozróżn iam  brunetki 
i b londynki, znam  typy łagodne i gw ałtow ­
ne, znam  kob iety-kw ia ty  zm ysłow e i spoko j­
ne, jędze i an io ły ! N ie ma pan pojęcia, ile 
typów  jest wśród kw iatów !

—  A do jak ie j kategorji pan p rofesor za­
licza kaktusy? —  pyta ł n ieco zdziw iony de 
Brassac, k tóry po raz p ierw szy w  życiu s ły­
szał o dziedzin ie, k tóre j istnienia nawet nie 
'przeczuwał.

—  Kaktusy? Jest to najciekawszy symbol 
kobiet: pozorn ie oschłe, energiczne, pewne sie­
bie, zdaw ałoby się nie zw racające uwagi na 
m ężczyzn i na miłość, stają się zm ysłowem i, 
gw ałtowem i kochankami, gdy spotkają k o ­
goś, którego rytm  życiow y zgadza się z ich 
rytm em ; w tedy są n iew oln icam i m ęż­
czyzny, a uczucie ich, m ów iąc popularnie, 
zakw ita jak  najp iękn iejszy kwiat.

Ostatnie słowa w yrzek ł Rolland, patrząc 
w  dal ogrodu. Zdawał się w ypow iadać myśl 
nie dla Brassaca, lecz dla siebie, form ułować 
ją  po raz p ierw szy głośno wobec świadka.

Brassac uśmiechnął się.
—  D ziwnie się składa, drogi profesorze, 

że dziś o tem wszystkiem  m ów im y. P rzy ­
znani się panu, że jestem  w  oryginalnem  
położeniu: znam pewną uroczą, cudną ko­
bietę, o k tóre j w zględy sliaram się oddawoa. 
Zawsze odtrącała m oje ośw iadczyny. Napo- 
zó r  pewna siebie, energiczna, rzeczowa, zda-
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jo się być w łaśnie jak oby  uosobien iem  tego 
typu, o k tórym  pan wspom inał. Zb iera ka­
ktusy i kw iaty, k tóre  stanow ią jak b y  c ie ­
kaw y konrast je j  natury, a le też je j dopełn ie­
nie. Po  długicli naleganiach ośw iadczyła  mi, 
że je że li je j  ostatnio zakupiony kaktus, po­
dobno jak iś  c iekaw y okaz afrykański, za­
kw itn ie  w czerw onym  ko lorze  ‘w  przeciągu 
tego tygodnia, jak  o tem zapew n ia ł w łaśc i­
c iel kw iaciarn i, zostan ie m oją kochanką, je ­
żeli nie —  darem ny trud!

M ógłbym  panu coś o tem pow ied zieć  
dokładnego, gdybym  zobaczy ł kaktus! —  od ­
parł sin iejąc się Rolland.

lak , ale to n iem ożliw e ! W ied z iab y  "pan,
0 ' ego  chodzi, a to „secret proressioncTM
1 w łaśnie teraz, słuchając pańskich słów, 
d ziw n ie  plastyczn ie u zm ysłow iłem  sobie 
zw iązek  m iędzy tą kob ietą, a tym  p ięknym  
kw iatem !

—  Życzę pow odzen ia ! —  rzek ł R olland po­
w ażn ie j, n iżby m ożna się było  spodziew ać 
po dotychczasow ej rozm ow ie. .la rów n ież 
czekam  na takie ośw iadczyny. Dziś w ieczór 
ma się okazać, czy m ój now ozaszczcp iony 
kaktus da p iękne kw iaty, czy też pozostanie 
zw yk łym  kaktusem. N ie  chodzi tu o kobietę, 
a le  bądź co bądź...

Rrassac podn iósł się z chybotliw ego  nieco 
zydla .lab ora to ry jn ego . -

No, w" takim  razie życzę  sukcesu, p ro ­
fesorze! P roszę  o m n ie n ie zapom inać i k iedv 
pan będzie chciał pojechać do mnie na wieś, 
proszę mnie zam iadom ić.

W ieczo ra  tegoż dnia p ro fesor Rolland 
s iedzia ł p rzy św ietle  dużej lam py ocien ionej 
zie lonym  starośw ieckim  abażurem , op o ­
dal klosza, zaw iera jącego  kaktus i śle- 
< z ił narodziny swego tworu z tak dużem 
zainteresowaniem , że nie spostrzegł, iż była 
juz dawno ciem na noc. Za o tw artem i d rzw ia ­
m i m igotały gw iazd y  na ciem nem , grahało- 

cm n iebie lata i ch łodny p ow iew  muskał 
jego  rozpalone skronie. Zdaw ało  się, że ko- 
cnanek czuwa p rzy  łożu ch ore j kob iety, śle­
dząc ystro  postępy choroby czv  w y zd ro ­
wienia.

W  pew nej chw ili k ielic l. o tw arł swe

b r ą z o J 'Zk ^ a t P w eT a *  h ru d " ‘>-riiim  hol • d! VV duzem  pustem laborato- 
dał S' <; sł-vsze<< suchy, u ryw any śmiech,

—  Pocz wiaro wstrętna! —  śm iał się 7 strasu 
iw ie  zm ien ioną tw arzą Rolland  —  „a  to cie

hodow ałem  otaczałem  opieką, abyś taki w y 
dała ow oc! Zdradziłaś mnie. T o  nie jest mo 
je  d z ie ło ! Zdradziłaś mnie jak  w tedy ! -1

i z w l e k ł  sS,Ęl JCSZCZe b ard zk ‘j  d<> klosza ■ zw iaca t się do mego, jak  do żyw e j osoby.
ie dla mnie urok i m iłości! N ic dla m n ie ' “ 
Następnego dnia stara m adam e H enri za ­

lała p rofesora  śpiącego z g łow ą  olparta na

stole, zm ęczonego, postarzałego, jakby p rze­
szedł silny wstrząs nerw ow y.

—  Pan de Rrassac —  proszę pani —  za ­
m eldow ała  przysto jna subretka sw ej pani, ba­
ron ow e j de Veisles.

—  Gdzież plan tak d ługo się podziew ał? —  
p rzyw ita ła  p iękna brunetka w chodzącego,

—  Oddawałem  się nauce i botanice, trochę 
też f i lo z o f j i ! —  odparł m łody człow iek , ca­
łu jąc d ługo je j  rękę. —  O dw iedzałem  mego 
starego znajom ego, pew nego dziw aka, ale 
w ie lk iego  uczonego p rofesora Rolland. M ó­
w iliśm y o kobietach...

—  Pew no jak n a jgo rze j —  przerw ała  ba­
ronowa. T ak  narzekacie na nas, a nie m o­
żecie żyć bez nas...

— O kobietach i kaktusach —  ciągnął da­
le j Rrassac. S tw ierdziliśm y, że kaktusy ma­
ją rów n ie jak  kob iety  swe oblicze psycho­
logiczne, żeby się tak wyrazić.

—  N aprzyk ład? Jestem ciekaw a?!
—  Naprzyiktiad, że bronią się przed m iło ­

ścią, jak  kaktus swem i kolcam i przed p ie ­
szczotą ręki, że tak jak  kob iety  w  pew nej 
chw ili rozkw ita ją  kw iatem  i w tedy p ięk n ie j­
szy jest 011 u odpornych  kaktusów, jak 
u tych roślin, k tóre się nie bronią...

Przysunął się blisko do pani de Vesles 
i spo jrza ł je j w  oczy.

—  Czyż nie tak?
—  Ma pan rację  —  odparła pow oli, jakby 

rozkoszu jąc się w łasnem i słowam i. Tak, 
w każdym  razie ma pan szczęście. Zw ykłam  
d otrzym yw ać słowa i zobow iązań . A właśnie 
d z is ia j popołudniu kaktus m ój zakw itł...

Jedną z n ie liczn ych  p rzyjem ności pani 
Anny K rasn ow ieok ie j b y ło  uczęszczanie na 
w ystaw y psów  i w ystaw y kw ia tów . Jeszcze 
z swych czasów , jak  m aw iała „ukra ińsk ich ", 
k iedy było  m łodą i p iękną kobietą i panią 
na dużych w łościach  pod K ijow em , oddała 
swe serce i p rzyw iązan ie  zw ierzę tom  i kw ia­
tom. W iedzia ła , że one je j  nie zaw iodą, bo 
n iczego nie obiecu ją. W  d w orze  semenovtdc- 
k im  pełno było  psów w szelk ich  ras i w sze l­
k ie j k an dycy j, pełno było  leż w  ogrodzie  
i w zo row o  utrzym anych  c iep larn iach  k ra jo  
w ych  i egzotycznych  kwilatów. Przed  dom em  
rosły o lb rzym ie  agaw y, sprow adzone przez 
o jca  pani K rasn ow ieck ie j z Sycylji. Kochała 
z iem ię  i wszystko, co na n iej rośnie: ro zk o ­
szow ała się bogactwem  tonów  zieloności, z ło ­
to zbóż bard zie j kochała, n iż z ło to  p ieniądza, 
d la  k tórego  naówczas nie m iała zrozum ien ia, 
bo nie znała jego  wartości.

Pełna oczek iw an ia , jakby chodziło  tu 
o p rem jerę  jak ie jś  n ow ej sztuki, szła tego 
dnia pani K rasnow iecka na w ystaw ę kaktu­
sów, o k tó re j czytała w  „M a tin ie ". M ia ły  być 
tam Jakieś n adw yraz rzadkie, c iekaw e okazy

kw itnących  kaktusów, ■ użyczone przez p rof. 
Rollanda, słynnego boian ika . Paryż, p rze­
s iąknięty by ł c iep łą  w ilgoc ią  po silnym  d e­
szczu, k tóry w  połudn ic tegoż dnia spadł na 
stolicę.

P ó jśc ie  do parku, w k tórym  m ieściła się 
w yslaw a, było  dla tej p ięd zies ięc iok ilk o le ł- 
n iej osoby, w y rw a n e j z sw ego środow iska 
d z ie jow em i w ydarzen iam i, a pędzącej sm ut­
ny, jedn osta jn y  żyw o t jak o  u rzędn iczka 
po lsko-francu sk iego  tow arzystw a  h an d lo ­
wego, w ie lk im  ewenem entem . P rzechodząc 
przez oszk lone paw ilony, p rzypom in a ły  
je j się dobre czasy w  Sem enówce, różne 
drobne, a le  ja k że  m iłe ep izody ów czesnego 
życia  o d żyw a ły  w  je j  pam ięci, czuła się na 
ch w ilę  tą dawną, szczęśliw ą, nie znającą 
p rzeciw n ośc i życia  kobietą, kochaną przez 
męża, szanow aną przez p rzy ja c ió ł i sąsia­
dów . E gzo tyczne  zapachy, nagrzana atm o­
sfera c iep larn iana , w id ok  pu lchnej, ży zn ej 
ziem i d z iw n ie  na nią podzia ła ły .

W końcu  w eszła d o  g łów nego pawilonu, 
w k tórym  setki ludzi tłoczy ło  się koło  w spa­
n iałego dużego kaktusa, kw itn ącego  jakim ś 
brązowymi, egzo tycznym  kw iatem .

Grupa A n g lik ów  z p ow agą  i_ skupieniem  
słuchała s łów  p rzew odn ika , k tóry  w ym ien ia ł 
raz po raz jak ieś  egzotyczne, n iezrozum iałe 
łacińskie nazwy.

Obejrzlaiwszy wszystk ie  paw ilony, nacie­
szyw szy się c iep łem  tych szklanych dom ów , 
w ych odz iła  z ogrodu. U liczn y sprzedawca, 
s iedzący p rzy  wyjściu , zach w ala ł och ryp łym  
głosem  kw iaty, k tóre  stały w  don iczkach  na 
trzech  stopniach przenośnego m ałego kra- 
miku.

—  I.es fleurs fon t votire bonheur! Regardez- 
les, e lles vous re inplaceron t une am ie imfide- 
le, affaccmomt, des dćsenc han teine nls, elles 
seront Tornem ent de votre  ma i.son! —  silna 
gestyku lacja podkreślała słowa sprzedaw cy, 
k tóry zdaw ał się, w idać znając klientelę,, 
zw racać uwagę na starsze kobiety.

Pan i K rasnow iecka przystanęła przy kra- 
m iku z kw iatam i.

—  Ile  kosztu je ten fjo lek  a lpe jsk i?  —  za ­
pylała.

—  P ou r vous m adame, ty lko  dziesięć 
fran k ów !

O tw orzy ła  n ieco ju ż zużytą torebkę skórza­
ną i w y ję ła  d z ies ięc io fran ków kę. Sprzedawca 
nawinął don iczkę w  pap ier i podał go ku­
pującej.

—  N iech  kw iat ten stanie się radością 
pani dom u i rod zin y ! —  rzek ł z przesadną, 
jakby wschodnią em fazą.

Pan i K rasnow iecka siln ie u jęła don iczkę 
lewą ręką. Szła przez w ie lk i P a ry ż  do sw e­
go m ieszkanka, m ieszczącego się na W yso­
kiem  pliętrze starego, b rudnaw ego hoteliku 
i m iała w rażen ie, że unosi ze sobą strzęp z ie ­
mi straconej Sem enówki.
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E r , byĆ starszym  m ajtk iem ,
t iecałem  mu, ze dostanie now ą b a lję , n rze-

moUmkie ka{ a,k’ Z tai etoI» e  w m ontow anym  
^  l>PZyda s*  "apew m o, gdy 

pijsikiim ' b rakn ie  s ił we -finale olilm-

„ . , 7  A le . !>|tkai ze m iel: chyba praw o dama- 
 ̂ S,Q ładnego prezentu?

.NT°  Pew nie! brawa, po triiumlFe nad
■ gosław ją  , Boiloigną ob ija ły  się tak silneiti 
echem o niebo, że aż trzęsło się u „as. Mi- .

lirnśhy l>7 ' V;ll° " 0 mi zat;,twi<’' wszystk ie cli
prośby które zresztą b y ły  identyczne. Dzi-

drzew lfien , znajjdżie pod
iv u v  l r  d ożyw o tn ie  kon trak ty  do dn i- 
-y  ̂ Arsenału w  Londymiie.

pe7 niea nw zaw0,d,01we enigagemęnit b y ło  też 
1 ew iii e niarzeintiem Jadzi J ęd rze jow sk ie j?

inieć.. nul-,. * ° sw ia dezy ła  mi, że chce 
azvłem u l  m a ło  sann się imię ośw iad-

iestem bezpłetow ’ 01” ' ^ 161!! f ° W e P° rę ’ Że
C hw ilow o n s w a w i J  • f y  " ąlh> ,slotj!
jest bardzo i T  i "  ' łem  sii«> że d zis ia j
lłz*isz mi c U °  te "  trtwar' M oże p ora ­
l i  m, co mam rob ić  z tym  fan tem ?

—  N ie  nie musisz się m artw ić , jest b o ­
wiem  znane polsk ie p rzys łow ie, k tóre  się 
ziesztą  zw yk le  sprawdza, a inne fran cu ­
skie m ów i: lies ex.treim.vs sie .ouchent.

—  Od sportow ców  udałem  się do n aukow ­
ców  —  opow iad a ł d a le j An io łek , k tó ry  za ­
czerw ien ił się trochę na m o ją  fryw o ln ą  
uwagę. —  D un ikow skiem u poradziłem  żeby 
się nidał do Banku Po lsk iego , to go tani 
nauczy jak  się rob i „ 'e t y le  zło to  co  złote, 
Nitsch p ow ied zia ł mi, że go  g ry z ie  to, iż 
jest n tschem w obec N itsche ‘go, a naw et ja  
mu na to ni.tsch nie poraidżę. W o g ó le  m u­
siałem ro zp y lić  w  tym  św iecie  całą butelkę 
optym izm u.

—  A u  lite ra tów ?

—  O tam jest zaw sze ro jn o  i gw arno, 
zw łaszcza odkąd siedząc w  koz ie  można, się 
pokum ać z W ie lk ą  N iedźw iedz icą . A le  to co 
udało się skazanem u n ie  'przychodzi tak ła ­
tw o naw et n iek tórym  adw okaton i-obroń- 
coin. T ak  się to ju ż u was stosunki zm ie ­
n iają.

—  P raw d ę  m ów isz —  przytaknąłem  —  
a oi co p rosił N ow akow sk i?

—  O bcią łby tak śp iew ać p rzem aw iać 
jak  K iepura !

—  A K iepura?
—  Ten  chciał m i oddać naw et jedną d zie ­

siątą sw ego  głosu byle  ty lk o  m óg ł pisać lak 
jak N ow akow sk i.

—  No proszę! Jaki ten ohłopok w span ia­
łom yśln y —  zauw aży łem  —  a cóż jego- 7.0- 
neczka M arcysia Eggerth?

—  M usiałem  je j  obiecać, że zagra praw- 
d ziw ą  M arcynę, w film o w e j in scen izac ji p o ­
w ieści K ędzio ry .

—  D zięku ję  C i bardzo, Aniołku , zato że 
mi ty le  opow ied zia łeś  —  w trąc iłem  —  robi 
się ju ż szaro, pow ied z mi w ięc jeszcze ty l­
ko co chcieli, naisi d ob rzy  zna jom i, naprzy- 
k ład Ghairlie?

—  Żebym  mu narysow ał karykatury do 
tw o jego  artykułu.

—  A m nie przynieś... —  nie skończyłem  
zdan ia gd yż postać m ego gościa rozw ia ła  
się w  pow ietrzu . I ty lk o  na stole dostrze ­
głem  pozostaw ion y przez n iego list od na­
rzeczonej, k tóra  się ma m n ie  pogniewała .

W i t .



UŚMIECHY ZIMY
D o k o ń cz en ie  art. „ A m o r  n a  ś n i e g u '

Powyżej:-Za­
bawa w re  na 
sali dancingo 
wej w „Jung- 
frau- Pałace"

mość Itańlw, sala, raczej przyciemnio- 
ina w świetle żólitycfh kitokielów .i 
czerwonych iktainidclabrów. W  ragu, 
w specjalnej wnęce jaziz; jego dy­
skretne tony, wibrujące właśnie 
w talkjtl oibdirteigo wtalca angielskie­
go, idlolcieirają do oilsteu tylko tych, 
klfónzy tego pragną. Iinmym nie prfze- 
slzlkiałdizajją w  Ttotzim(oiw:iie.

(NasIWj na slalli: ożywiony —  hu­
mory idloisjkoliiiafe.,. Ogólne zainteire- 
sowamile wywołuje stolik, zarezer­
wowany dSa nowoprzybyłej pary, 
a umiESizdzoiny na śrioldlkiu sali, prze* 
co iz pulnktiu staje się echem obser- 
wialeyij całego 'towarzystwa. Zdobi 
go bukiet wspaniałych pomsiowyeh 
eóż, sprowadtzonyiclh w tym czasie 
db OaMM aa iz cieplarni nillcejsłkiich.

—  Róże ,zamówili towarzysz tej 
damy —  szepnął iw -przejściu dy- 
słkireltinłte m-aiilllre d%otel nai zapyta­
nie wyblryf.alńltloiwiainej grubej Ame­
rykanki, c,c> izolsWalo przez nią przy- 
jięllte iz milElklaimahą raldioiściią. Ale dio- 
pieirto wejście na salę p ia n e j nie- 
iz-naljo|mle|j i  (jej cavalliere servemte 
powoldpjie iszemeg uwag, powtarza -

Na l e w o :  O gólny w idok Davos 
z lo tu  ptaka. 

N a p r a w o :  Zam iast czapeczki uży­
wa się obecnie barwnych c h u s t...

24* AS

STRESZCZENIE I-szej CZĘŚCI:
Dauos, jedna z na jp iękn ie jszych  slacyj 

klim atycznych  S zw a jcarji i  ożywiione cen­
trum  sportów  zim ow ych, zapełnia się tuż 
przed św iętam i B ożego Narodzen ia  tłum em  
m iędzynarodow ej pub liczności, k tó ra  zjeżdża  
tu ro k  roczn ie , by na za lanych ' go rą ccm i 
prom ien ia m i słońca terenach zażywać rozk o ­
szy sportu  narciarskiego i  w ypocząć p o  ,,tru ­
dach“  życia  w ie lkom ie jsk iego . W spaniale h o ­
tele ożyw ają i  stają się idenlnem i ram am i 
dla zabaw bogatych snabów  ‘p ic i b rzydkiej 
i p ięknej. M oże najw iększem  pow odzeniem  
cieszy się „J u n g fra u -P a lu ce ", w  tym  sezonie 
ju ż  dawno w y p e ln io rm  p o  brzegi. Tam  w la. 
śnie obserw ujem y „ d o tn m e "  kółeczko p ięk ­

n i i ich  adoratorów , 
ktyrzy chętn ie zabn- 

ją  się obgadywa. 
n i cm  b liźn ich  i zazwy. 
cza j\  n ie pozostaw iają  
na iTtch „suchej n itk i" . 
Ten sport upraw ia się 
na jlep ie j w  sali jada l­
n e j rwdczas lun-.hu

i dinner, tem ban lz ie j, że w pierw szej porze 
zajeżdża do D aoos ekspres engadyński, a 
z n im  nowa fa la  kuracjuszy  —  świeży trans­
p o rt ob jektów  nu p lo tk i, rodzące się ju ż  
w ch w ili p rzybycia  sań hotelow ych  przed  
laras, doskonale w idoczny z szerokich  < kiru  
jadaln i. Pew nego dnia w saniach pojaw iła  
się w ytw orna para, k tó rą  kółeczko „Jung . 
fra u -P a la ce " postanow iło zdemaskować jako  
kochanków , szukających w  D aoos schron ie ­
nia przed okiem  zna jom ych  a m oże rodziny.

ego  samego dlnia w ieczorem  gron o  na­
szych iznaljiomyoh, iz kitorymi zapozna­
liśm y Czyte ln ików  w  poprzedn im  wu- 

manze „Asia“ , zeb ra ło  silę znowiu :w sali ja- 
diafflniaj na dliMnwr.

W spania łe wmęłlrtza „Jumgtirau-Pala-oeu" 
prizylb&erają o  ła j porze zgołai odimienny .wy­
g ląd : panie w  boga ty dh tjuaHeiiatoh wilec zono - 
iwyclh, dekotityi, foilżjui-erja, ztapaioh drogich p er­
fum —  panow ie  'wyświeżeni, w  doskonale 
flkirojloinydh simiolkiilngaidh, a malw*® fnalkach. 
ndastknlana b lal go rsów  'oprawiona w  a z e rń  -—  
•w.izylsllkio tło. iy iw o kioinilrusitlujie z  rodzajem  
slllnoljów, i:bsianw|oiwanyiclh poidaziais lumenu, 
pflzaważnfte wybStnie sportowych, w  których 
śm iałe aiesUiawileniie iżywyidh barw  wiatady o 
liepisize ,z Ibogolcilfwem wizorów, iróżmiołrodnioiścią 
mailerjałów i  otryginailnlością fiocim. W  połud­
n ie -orgja kiołotrówi, sala 'tonąca, w  powioidizi 
promieni! isłortelctznych —  wiiieezór jednostej-

Szkoci grają w curling na lodow isku 
„dungfrau-Palace 'u“ .„

Oto hors d 'oeuvres, przygotow ane dla ślizga­
jących się na stad jon ie  lodowym,..



Na p ra w o :
K u l ig  b y w a  u r o z ­
m a ic o n y  l ib a c ją  w 
s c h ro n is k u  napot-  
k a n e m  po d rodze .. .

P o n iż e j :  P ię k n a  M e k s yką r ika ,  p o d ą ż a  z i n s t ru k to r o m  do  stac ji  
. .P a rs e n n b a h n "

uych z us1! dioi ust. I ;o dlzSlwu! naw et o b o ­
jętna! dlojtąd na w szystko  Anna M ay W o n g  
sk ierow a ła  n a  Stolik, p ik n ie  Swie oczy, a zpod 
ich d ługich  irizęs p op łyn ę ły  w  stiromę to w a ­
rzysza. dom y za b ó jc ze  spojrzen ia, pod  w p ły ­
wem. kitóryclh slelrice i tiajzłmmiiejszeg o esk i n io­
są zaczę łoby  (ta jać  w  Szyblkfam tem pie. Mrs. 
Seellwooidl, w alcząc djzielnie z  potężną wiiir- 
S!|wią nałożonego na. tw a rz  różu  A pudru, raz 
'poiraiz uśmiechała, się d|oi pi^klmego młlodizień- 
cia, lwi mlilaitię imlolżlnhaci u.to|c|/,c)! i diySkretnie talk, 
by  reszta tow arzystwa, tego n ie  dostrzegła , 
a „w eso ła  i\ydb\v!k[a(“  pani! Bosjshairdt n iby  od  
nlileicboenia koiryklowalła śm iały deko lt sw ej 
IluiaCety, o  iklttóndj jak iś  !Paquih ozy W orth  
pow iedzia łby, że zb liża  się do  m odelu a ła  
Eve^

Gałal ita jednialk wnjmla izialeziepna, p ro w a d zo ­
na przez i za,stęp p ięknych  luib ty lko  ponęt­
nych  kob iet, w ed le wisizełikich p raw ide ł kun­
sztu bojiowiegę wi służhiie Am,o,ra, inlite c zyn i­
ła  żadnego wiralżeniile n a  itloiwiairzysizu h ieżn a - 
i:imiej dam y, w yłączn ie nTią za jętym , Zapa- 
(rizonym jatk w  obraz A zasłuchanym  w  m e- 
toidję je j  s łów , Gdjy z  nl!ą noizma(wiał oczy  
jego  w y ra ża ły  wiiallkią m iłość  i tk liwość, a 
wi pewny,m m om en cie  nawie® zauw ażono, jalk 
djyskircltlnie pog łaska ł je j  ra!sioiwą w yp ie łęgu o- 
walnlą rękę.

No, tego  ju ż zia, wjjeilel —  nzuciła pół- 
głosenji p iękna Wenejauetka, palni Sanabria —  
zupełnie się mile k ręp u ją !

Gtekawislka M ay Wioing i „Telim ena," Seel- 
siedtoącie niajblliiżej ,ąnowiego“  stolika, 

«'a,raty się wył!oiw,!ć b od a j fragmeinity nozm o- 

bittiy1>irpWaldlZIOlnlê  l)rzeiz Ipairę, taik wszystkich

Mam W ielką uchollę pó jść  gdzieś je  
szCze... do lec ia ły  dio lulsau, pań  s łow a, w v- 
mowiKme prlzelz m łodego  człow ieka .

naturalnie, iidż, młóiże łu do, baru, 
rilzlilai^ lemtfetej ,  gd z ie  izeChccfSz —  o d p o w ie - 

ujm ującymi uśm iechem  n ieznajom a.

~  S ? * * *  “  ń,|lw*? ~  zapy ta ł tk liw ie. 
,eJ |kodhainie, jestem  aniięctzona po po-

• -Z .k:ot;il,alnte salm- C/zy nip p o trzeb u ­
jesz piennęidlzy?

—  Wlaiśdiwtife, to, talk...

n a °ltbwlmiitł0!refl,l,4*‘  Z Gza,nne-i masy, ozjdtobio- 
b ry lan tow ym  m ow gah m em  i wyjąw iszv

w n " S s S f ndt P<,dałi* ® ° 12 uSmi!«h e ,m  to-

—  Zupełn ie Ibęzwstydlna 1 —  syknęła mrs. 
Seelllwoiold —  lolstienltacyjnie daje wSzyisłkim 
db zrozumienia,, że  ten bubek jest na je j 
ulttrZymainliu 1 —  tę , naljoo wiszą wiaidloimiość 
ntilosłai poczta  panlbofłowa od  stolika dfcs sto­
lika.

.—  W e il!  p ien iąd z jest p ien iądzem  —  mruk 
uęłai gruba Am erykanka, ob lizu ją c  sp ływ a­
jący  p o  lusiiatb tłuszcz iz bażanta n ie ro ­
zum iem , e;zem Się .patifite tak przejm ują...

T ym czasem  p iękna n ieznajom a i to;warzV- 
slziącty je j  mlłoldy qzlłoiwiek wlstali o|d! stołu 
i Adląc poid rękę opu ścili dy(sjkiri;itnie salę ja>- 
daliią. (Po slkońcizonein dliinlmelr, gdy  całe to- 
walnzystwo p;nzesizło db jairządylch się od 1 świia- 
teł salionńwą dyńekltor lioltelu z n ilaznikającym  

v na akrągltem oblilelzU uśmieębeim zb liży ł się 
dlo noiwoprzyltyiłej pairy, Ikltdna zatirzytnaiłai się 

. p rzy  stole, p rzeg ląda jąc  p,nogramy W iiedzOr- 
uych imlpre.z.

—  C zy m ożn a państwu doś zapriapjnioiwać? *
—  N ic, dlziiękiuljleimy, ju ż  zJadiec ydKz wal i śm y ... 

A le  prawda, n ie  isnarny jeszcze  tutejszego, to- 
wairzysit.wa..

—  Pań stw o  pozwolą,, że lim pnzeidjstalwię: 
Mmc. Butard, M r. Butaird —  zw ró c ił się do 
obecnych  d y rek to r  hotelu, clzyiniiąc p rzyfem  
diySkirielny ruch ręką  w  k teunk lu  p ięknej nie­
zn a jom e j i  [jej iotwanzyislzai.

—  Gzy w  iidlział kltloiś Colś podobnego  —  wy- 
cedlziłai ipnzież zęby „w eso ła  w d p w k a " pani 
Bosshardt, zwiracaljąc silę db d r . Jennikse-

Ookońęzcnie na t ir .  26.

W y c i ą g ,  zwany 
„u p h illem ", pom a 
ga w  szybkiem  
w y d o s t a n i u  się 
na s ta rt zjazdu...

katastro fa...
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PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA.

Ćw iczenie XXVII.

Ćw iczenie p ierw sze: U jmujemy praw q stopę 
w  praw q rękę, unoszqc nogę  joknajwyżej...

zisiejsze ćw iczenie ma na celu inten­
sywny tren ing m ięśni nóg. Jak w aż­
ne są te ćw iczenia, zdajem y sobie 

z tego sprawę dopiero, gdy konstatujemy 
błogosław ione skutki innych ćw iczeń do­
tychczasowych tego rodzaju , podawanych 
w  „A s ie “ , a m ających na cełu wzm ocnien ie 
i usprawnienie muskulatury ud i łydek, 
oraz ruchliwość i sprężystość stawów.

Podany przez nas tren ing wkracza już 
w  dziedzinę akrobatyki i przeznaczony jest 
raczej dla m łodszych naszych m iłośników

gimnastyki, pragnących osiągnąć praw id ło­
wą lin ję  i strukturę nóg. Oto jak wygląda 
ćw iczenie I-sze:

Stajem y prosto, w ypręża jąc dokładnie 
obydw ie nogi. U jm ujem y praw ą stopę 
w prawą rękę, unosimy nogę tak wysoko, 
jak  tylko da się to uczynić. Zasadnicza 
strona tego ćw iczenia polega na tern, że 
podudzie wyciągam y tak wysoko, aby 
z udem tw orzyło  kąt prosty. T o  samo ćw i­
czenie pow tarzam y z lewą nogą. Po  pow tó­
rzeniu ćw iczenia każdą nogą po dwa razy 
w ykonu jem y kilka mocnych wahadłowych 
ruchów obydw iem a nogami.

Ćw iczenie II-g ie : Opieram y się znowu
mocno i pewnie na intensywnie w yprężo ­
nych nogach, staw iając je  rów noleg le  obok 
siebie. Następnie podnosim y jedną nogę 
wprzód, w ypręża jąc ją  mocno jak  ty lko  się 
da i zadzierając ją  wgórę jakn a jw yże j, dru­
gą rękę w yprężam y poziom o w  przeciwnym  
kierunku dla osiągnięcia pełnej rów n ow a­
gi. Gdy już pozycja nasza jest utrwalona 
i spokojna, wykonujem y serję skoków , nie 
wypuszczając z dłoni w yprężonej nogi i nie 
opuszczając drugiej w yciągn iętej ręki. Po 
wykonaniu tylu skoków, aby wystarczyły 
na dwukrotny obrót n iejako dookoła w ła ­
snej osi, pow tarzam y to samo ćw iczenie na 
drugie j nodze. Następnie w ykonu jem y k il­
ka energicznych ruchów wahadłowych oby­
dwiema nogami, albo k ilka szybkich p rzy ­
siadów, k ładziem y się na wznak, podnosi­
my obie nogi w  górę, k ilkakrotn ie naprze- 
mian uginając je  mocno w  kolan ie i w y ­
prężając pionowo.

I znowu musimy przypom nieć, że po każ- 
dem przepiśanem przez nas ćw iczeniu gim- 
nastycznein należy pow tórzyć  energiczną 
gim nastykę oddechową m ożliw ie  przy

Ćwiczenie d ru g ie : Podnosimy jednq nogę 
w przód , w yp rężo jqc  jq mocno...

otw arłem  oknie, względn ie w pokoju  do­
brze p rzew ietrzonym  przed ćwiczeniem  
gimnastycznem .

P ow yże j podane ćw iczenia służą, jak  już 
wspom nieliśm y, w  p ierw szym  rzędzie do 
w ytrenow ania mięśni i stawów nóg, ale 
także do osiągnięcia łatwości w  utrzymaniu 
rów now agi bez względu na m niej lub w ię ­
cej trudną i ryzykow ną pozycję. P rzez w y ­
prężanie i w ysilan ie ram ion równocześnie 
z gim nastykowaniem  nóg, usprawniają sic 
kości i m ięśnie całego tułowia.

Dokończenie ze ałr 2S -tej

nia —  m ają  jesiz cizie daeftnuść jnoldlaiwać się za 
mallżeńslwto!

—  T ó  ziwiyiklle tlalk byiwa —  rzucili a Anna 
Mia(y Woing —  iploldlozials gdy wszyscy po kio-lei 
zibOPżlaili) silę dlo ipp. Bulaird.

—  Czy pani baiwii w pirzeijeźdtzie w Davos, 
■;iz|y też iziostanlile Ilu palni prtzeż dłuższy cizas 
zie Swoim... synem — iprizeipraisizaim —  ze 
iiwipflm... mętżetm ? —  zapytała złośliw ie Mair- 
ginlllh Seelwotad.

—  N ie  mia minie palni izia oo przepraszać! —  
uprwsUoiwaifa mme. Buttantd —  to właśnie m ój 
syn, —  Przy tjycti stolwiaidh itlwainz piękniej pa­
ni iziajiaiśnciaJla cizamująioym uśmiechem, Ikltóry 
w> leikiko irloizKiliyUioinyioh usfadh Ukazał zdu- 
in'l:ćiej mirs. ,Seellwioo<J irząd przepysznych zę­
bów,

—  M ój isym —  słowu te  wypowiedziane 
glolśinio i dloMlInfile poidlzialalły ma obecnych jak 
biaimba!

—  Jalkłoi? ozy to możliwie? inadzidj nie 
pirziyiznalwialliaib.y slię do tego publicznie! Od- 
wialżma! —  Ite li l|ym iptojdobme uwagi potoczyły 
się szeptem idlolkloilla.

—  Cóż to za wspaniała lk(olbiela —  sikapi- 
M ow lała ipiiieirwistea Anlma M ay Wiomg, a w: ślad 
za n ią  i1 irtne painie z punlkitlu poddały rew i­
zji swój dhttyKjhdzaisow-y, mlalło przychylił v 
ślioisunelk dio :p!iięlkin<ąj mme. Butalrd. May 
Wolrag miialki teina Iz inajlwiiięlkśze sizanlse, by z ło ­
w ić w1 swią wtdllmą sieć mltotdlćgoi Bulanda. Je- 
Szcrze tego .wStcczniru —  zaicfiągiając się nlu- 
kćioińjym Caimedean, sinluita pinajeikil|y wspólny •’ 
wyprą,w malncilairslkiiteh z [pilęlktaiyim młodizieli­
cem. NiepoicSelstZoiną zosfała. (lyilko „Telirne-

■ V T

na“  Neielwtciaidi, którą udawaldniała bezsku­
tecznie pan i vain Tuytten, że ona jedna wie- 
d'nialla o id , pierwszej chronili, iż młodly czlo- 
wliielk jest... tyłklo synem  ipSęikmiej parni...

Nie narzekać
T o  pow inno stać się hasłem dla kończą­

cego się roku 1937 i rozpoczęcia 1938. B ia­
danie i za łam yw anie rąk nie na w ie le  nam 
się przyda i napewno nic nie zm ieni. T rze ­
ba natom iast znaleźć jak ieś wyjście, które- 
by rok następny uczyniło lżejszym  i ła­
tw iejszym .

W y jśc ie  takie samo idzie  nam w ręce. 
Jest nim książeczka oszczędnościowa P. K.
O. V -te j serji, która m oże stać się ostoją 
spokoju i podwaliną lepszej przyszłości.

P. K. O., p row adzając nowy typ książecz­
ki oszczędnościowej V-tej serji, um ożliw iła 
korzystanie z n iej na jbardzie j szerokim  
rzeszom. Jeśli bow iem  zw ażym y, że wkład 
m iesięczny na tę książeczkę wynosi ty lko  
zł. 5.— , a co trzy  m iesiące uczestniczymy 
w losowaniu p rem ij k ilkudziesięcio- i kil- 
kusetzłotowych, jeśli dodam y do tego, jże 
po 114 m iesiącach kapitał nam wzrośnie 
do 600 złotych —  wartość i za lety tak ie j 
książeczki staną się dla nas aż nazbyt 
oczywiste.

Ażeby stać się posiadaczem  tak ie j ksią­
żeczki V -te j serji, należy wpłacić 5 zł., ja ­
ko p ierw szą wkładkę. W k ładk i następne 

wpłaca się co miesiąc. M ożna jednak

T e j nocy goście „Jungiiirau-iPaJace^ 11 w Da- 
vos spali snem sprawlićdiliwtycb.

Zygmunt Borzęcki (;Dav:is).

— lecz działać!
zw łaszcza, jeśli książeczka ta jest prezen 
tern noworocznym  —  wnieść odrazu kilka, 
a nawet kilkanaście wkładek z góry. W  ta­
kim wypadku należy to za łatw ić w  Centra­
li, lub w  jednym- z O ddziałów  P. K. O.

Książeczka ' V -te j serji jest chyba najw ła­
ściwszym  prezentem  dla każdego, zw łasz­
cza jednak dla m łodzieży. Uczy ona za rów ­
no wytrw ałości, jak  i systematyczności, 
uczy polegania ty lko  na sobie i nie oglą ­
dania się na innych. Prem ja jest p rzy tein 
zdrow ą podnietą do wytrwania.

Pow inniśm y w ięc zapam iętać te wszyst­
kie korzyści, jak ie  daje nam książeczka 
V -te j serji.

Dzień N ow ego Roku pow in ien stać się 
równocześnie p ierwszym  dniem zdecydow a­
nego i owocnego działania. 5 złotych m ie­
sięcznie nie w ie lką zrobi różnicę, a co 3 
miesiące mamy duże szanse zdobycia k tó­
rejś z prem ij, poza tem zaś po 114 miesią 
cach m ożem y pod jąć nie ty lko  zaoszczę­
dzone zł. 600.— , ale w  wypadku pom yśl­
nym nawet zł. 1.000 .— , t. zn. nasze oszczę­
dności plus 4 0 0  złotych prem ji —  nagrody 
za wytrw ałość. Zaczn ijm y w ięc dobrze 

- r o k  1938!
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iejedem powie, że anachronizmem jest 
( A t  dziś nazywanie uroczystości ślubnych 

V  L ,  „W ielk im  Dniem ", że odtąd przestał 
on być w  życiu jedynym. Odkąd rozwody 
pozwalają go powtarzać dwa, trzy i więcej 
razy, trudno uważać go za coś wyjątkowo  
ważnego. Daw niej dzień ślubu to była uro­
czysta, niepowtarzalna „prem jera" -V  dziś 
stanowi on tylko pierwsze przedstawienie, 
w oczekiwaniu wznowień, o których się już  
zgóry wie, że nastąpią...

Takby sądził pesymista i sceptyk. Tak  
jednlak nie jest, przynajm niej u nas. Małżeń­
stwo to zawsze skok w  niewiadome, po­
dróż —  emocjonująca i pełna niebezpie­
czeństw —  w  Nieznane. Ale bez względu na 
to, co przyszłość okaże, większość ludzi 
w dniu ślubu wierzy niezachwianie, że to 
jest „W ie lk i Dzień" —  pierwszy dzień zrea­
lizowanego szczęścia.

I dlatego uroczystości ślubne nie przestały 
być otaczane specjalną reżyserją, m ającą na 
Celu podkreślenie i usymbolizowanie głębo­
kiego ich znaczenia i wlagi. Dlatego obrzędy  
religijne, kodeks towarzyski i płrawidła mo­
dy, wszystko otacza tę chwilę szczególnym, 
symbolicznym nimbem...

Przyznać jednak trzeba, że czasy powojen­
ne wniosły w  uroczystości ślubne zasadnicze 
zmiany i wycisnęły na nich swe wym owne  
piętno. D aw niej zawarcie małżeństwa m u­
siało poprzedzać okres przygotowań, w  któ­
rym  nie było miejsca da pośpiech, nie licu­
jący z ważnością chwili. Przez długie m iesią­
ce szyło się i haftowało wyprawę, urządzało

P ow yże j: Po ce re m on ji ś lubne j pan m ło d y  sk ła da  na ustach swej w y b ra n e j p ie rw szy 
po ca łu n e k  m ałżeński... —  N a  le w o : O to  ja k  p o w in ie n  w y g lq d a ć  s tró j ro d z ic ó w  m ło de j p a ry

w  czasie  ślubu w  p o rze  p o łu d n io w e j.

dla m łodej pary mieszkanie, obmyślało pro ­
gram  uroczystości weselnych, w  których 
bPała udział nietylko rodzina, lecz i liczne 
grono bliższych a  nawet dalszych znajomych. 
Wszystko musiało być przemyślane i prze­
widziane, wycyzelowane w  każdym szcze­
góle. Nawet trasa plodróży poślubnej ustala­
na była najdokładniej w  kole rotlzinneim.

Dziś załatw ia się te rzeczy prościej, prę­
dzej, m niej kosztownie, ale przyznać też 
trzeba —  trochę pó barbarzyńsku. Rodzina, 
a nawet rodzice, najpóźniej dow iadują sję 
o dacie ślubu, o ile wogóle o  fakcie tym 
zostają powiadom ieni w  porę. Ileż młodych 
par bierze dziś ślub po cichu, przy dwóch  
świadkach, bez porozumienia z rodzicami, 
traktując to rzeczowo i bez sentymentów, 
jak  każdy inny interes, który załatiwić trzeba  
formalnie. W ielu  w idzi w  tem objaw  dodatni, 
dowód postępowości i dyskrecji, w zd raga ją ­
cej się przed roztaczaniem publicznem kwe- 
styj, związanych z najprywatniejszą dziedzi­
ną uczuciową. Jest w  temi trochę racji, ale  
nie sposób oprzeć się wrażeniu, że ta po- 
■spieszność i nie pzywiązywanie wagi do 
form  zewnętrznych znajduje swe uzasadnie­

nie także i w  nieco zbyt lekkiem i powierz- 
chownem traktowaniu małżeństwa w ogól­
ności.

Nawet w  ślubach t. zw. paradnych powo­
jenny kodeks towarzyski wprowadzi! wiele 
uproszczeń. Dlawniej wesele trwało conaj 
mnie trzy dni: zaczynało się rautem przed­
ślubnym, w  drugi dzień następowała właści­
wa ceremonja zaślubin, po której państwo 
młodzi wyjeżdżali, rodzina zaś i znajomi 
bawili się jeszce hucznie , bez ich w spół­
udziału.

Zagranicą przyjął się obecnie schemat uro­
czystości weselnych, polegający na tem, że 
ślub odbywa si_ę w  plołudmie, poczem spożywa 
się lunch w  gronie .najbliższej rodziny, 
w późniejszych zaś godzinach popołudnio­
wych schodzą się zaproszeni goście i po w y ­
stawnym wieczornym Obiedzie zabawa prze­
ciąga się do północy i dłużej. Często ró­
wnież urządza się śluby o 6 lub 7-ej w ieczo ­
rem, poczem odbywa się przyjęcie z tańcami, 
trwającemi niemal do rana. Śluby skro­
mniejsze m ają miejsce najczęściej między 
10 a 12 w  południe i kończą się lunchem  
w gronie najbliższych. Są to zasadnicze 3 ty-



py uroczystości weselnych, każdy zaś z nich 
w łh iagu innych tualet i innych szczegółów  

jbosob ie  p rzy jęc ia  gości.
*7P p ierw szy warunku je następujące 

stroje: Panna m łoda nosi suknie ślubną
V  (renem  i długim  welonem , pan m łody za­
męt i tw ardy kołn ierzyk  z p łastronem  oraz 
cylinder, podobnie jak  i inni panow ie z or- 
Sżaku ślubnego. Starsze panie (szczególnie 
inatki panny i pana m łodego) w yb iera ją  na 
len cel najchętniej ciem ne kostjum y, p rzy ­
brane p ięknem  futrem , o spódnicy d ługiej

W  w lg il ję  Ślubu n a

r ^ n y ,m i- a w ie l 
u; P ow odzenie u ko 
b<et, na k tó re  narze­
czoną pa trz  p o b ła

z liw e m  okiem...

do kostek, noszone z 
s tro p ią  b luzką  2 i a m v , 
k tó ra  po zd jęc iu  ża- 

f  k i et u nadaje  tualecie 
w ieczorow y c h a ra k te r 
^ d o b n ie  ubrane są 
m łodsze panie, z ta 
różnicą, że ich  k o s tju .

k n iaCZy k o m Ple ‘y (»u- 
„  z trzy ć w ie rc io - 

Płaszczem) po ­
w in n y  m ieć no rm a lną  
fuugosć sukien w iz y ­
tow ych. Kapelusze z
aksamitu, welllru  lub 
Pjorek w postaci ma- 
ych toczków  czy tu r ­

banów  zachow uje się 
8r z y . lunchu, zd e jm u ­

j e  Je dop iero  do o- 
iadu j tańców .

rz«rttd n y ’ °hoć 11 nas 
zwv °  • P o s trz e g a n y

WSzystk" 'Vymaga’ ilb .V
ŚZaL Pann>' Z or.
szaku .s p e łn ia ją c e  fun-

f i r «żek, b v łv  u

i
go Oh Pana młode.
fm k  ! r ,,2uwc¥ i - t
S7 . ’ I ,la młoda no..

\  pe łn iące fu n -

si suknię z długim  trenem i welonem , za­
proszeni zaś goście ubrani są rów n ież w ie ­
czorow o.

Na skrom niejsze śluby ranne pian m łody 
wkłada żakiet z płastronem lub nawet ubra­
nie w izy tow e  m arynarkowe, panna młoda 
m oże m ieć norm alną suknię ślubną bez tre­
nu łub też biały kostjum czy kom plet, z ło ­
żony z b iałej sukni i płaszcza, lecz "'w tedy - 
w yk luczony jest welon, k tóry zastępuje b ia­
ły  kapelusz z wualeczką; goście natomiast 
noszą skrom ne stroje w izytow e. l r nas czę- 

. sto jeszcze p rze ­
strzegany jest prze­
sąd, że w  ślubnym 
orszaku dla pań 
w ykluczony jest 
ko lor czarny. Za­
granicą oddawna 
nie jest (o aktual­
ne, uważa się jed y ­
nie na to, aby przy 
czarnym kostjum ie 
czy sukni zastoso­
wać jak ieś k o lo ro ­
we szczegóły, np. 
kw iaty, kapelusz 

czy rękaw iczki, a- 
by stró j nie robił 
w rażen ia żałoby.

Jeśli chodzi o 
tualetę panny m ło­
dej, ewoluu je ona 
wraz z modą, za­
wsze jednak odpo­
w iadać musi pew ­
nym zasadniczym  
w ym ogom : pow in ­
na być długa, nie­
zbyt przeźroczysta, 
pozbaw iona .dekol­
tu i musi mieć. dłu­
gie rękawy. E lekan- 
cja je j pow inna być 
dyskretna i polegać 
w  p ierw szym  rzę­
dzie na pięknym 
m aterjate i w y ­

tw ornym  kroju , a 
nic na strojnych i 
e fektow nych  przy- 
braniach. D z is ie j­
sza m oda stwarza 
piękne i stylowe 
m odele sukien ślub­
nych d rapowanych 
z aksamitu, c ię ż ­
k iego atłasu czy 
m atow ej krepy. —
M niej eleganckie są 
już suknie z biało. 
srebrnej lam y.

Jednym z naj­
ważn ie jszych  szcze­
gó łów  stroju ślub­
nego jest upięcie 
welonu. M oże on 
być zrob iony z pra­
w dziw ych  koronek, 
z gładk iego tiulu, 
z gazy, lub też z 
tiulu obszytego ko­
ronkam i, T rad ycy j­
ny i n ieco staro­
św iecki wianek z 
m irtu i kwiatu po­
m arańczowego zastępńją dziś d jadem y czy 
bukieciki z pączków białych kam elji.

S trój ślubny jest tak ładny i wdzięczny, tak 
podkreśla urodę i m łodość oblubienicy, że 
n iew iele  kobiet w yrzekn ie się go dla k o lo ro ­

wego kostjumu czy

Suknia ś lubna odzna­
cza się skrom ną lin ią , 
brak iem  de ko ltu  i d łu ­

giem ! rękaw am i.

sukni. 1 tak jest 
dobrze; bo szkoda- 
by było  tradycji, 
otacza jącej * spe­
cja lnym  nimbem i 
cerem onjałem  ten 
p raw dziw y „W ie l­
ki D zień ", który 
jako jeden z n ie li­
cznych, w  wspol- 
czesnem życiu, sta­
nowi chw ilę  uro­
czystą i pamiętną.

I.ady Like.

P o n iż e j:  O ry g in a ln e  
up ięc ie  welonu.

Dwa rod za je  p rz y b ra n ia  g ło w y  w elonem  ślubnym.
Fot. Mundi —  Amsterdam



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3—4 osoby.

N O W O Ś C I  G O S P O -

Z U PĄ  A N G IE L S K A  O X -TA IL . N«. zupą tę używany 
bywa cały  ogon wolowy, który przed nastawieniem do 
gotowania, należy szybko sparzyć wrzącą, siloną wotTą, 
następnie krajie slię go  na kiilka cząśeii. dodaje dużo wto 
szczyzuy i ttroszk ,* korzeni oraz kawałek suszonej pa 
pryki, o lilte je j  niema-, kiilka ziiairn raf ego piteprzu. 
W szystko to zalewa się zimną wodą i gotuje tak długo, 
a* mięso na ogonie jest miękkie, wtedy obiera sią je, 
kraje drobno i daje do wazy, razem z kilkoma udoezo- 
nemli i poknajanenii pieczarkami. Rosół powinien być" 
zupełmile odtłuszczony. w tym celu ostudza sic go  i zdej­
muje eały tłuszcz z  powierzchni, poczem doliewa się 
kieliszeczek madery, zagotowuje ponownie i podaje z sma­
żonym grzybkiem , pokrajanym w kostko.

PASZTET STRASBURSKI NA  DOMOWY SPOSÓB. 
K ilka  dużych wątróbek gęsi cli lub całą młodą cicleca 
wątróbkę obiera sic z błon i zanulnza do mleka pa 24 g o ­
dziny, z czego staje sic bilalą i nabiera dobrego smaku. 
W yjętą  z mleika wątrobą (lub wątróbki) ohsusza silą 
ł  dusi na Słoninie (20 dkg) i pokrajanej cebuli przez 
15 minut,. Ostudzoną mielo Sie na maszynce i fasuje 
przez sito, poczem dodaje sic soli i białego pieprzu oraz 
3 ja ja  i mftasza a raczej uciera przez conajmnliej kwa­
drans Do farszu dodaje sic osobno uduszoną i pokrajaną 
w plasterki' tuczną gęsią wątróbką (o ile pasztet iiobibny 
jeslt z  dileląee j )  oraz kraja ne w talairki gotowanie trufle. 
Farsz wraz z dodatkami układa sic Warstwami w maillej 
foTmie, natartej świeżem masłem i piecze lub gotuje na 
parze przez godziną. Z form y w yjm uje sic pasztet po 
zupełnem ostudzeniu i oblewa smalcem gęsim, który musi 
ua paszlteciic zastygnąć.

OZÓR W  MAJONEZIE. Ugotowany, nńletzbyt gruby 
ozór wollowy obciąga silą z błony i odkłada do ostudze­
nia. W  międzyczasie, miilele Sic 75 dkg chudej w ieprzo­
w iny z namoczoną w  rosole i wyciśniętą bulką, ilodlaje 
soli, pieprzu, łyżką siekanej, zie lonej pietruszki, 2 ja ja  
całe, łyżką kwaśnej śmietany i uciera na gładką, pulchną 
masą. kitórą się wykłada na masłem natartą serweftą na 
palec grubości. Na środek farszu kładzie silę ozór, zaw ija  
tak, aby wszędzie byt farszem okryty, okręca szpagatem 
i gotu je w rosole z pod ozora, z dodatkiem jarzyn  ii kto 
lubi — korzeni, przez 1—l 1/* godziiimy. Ozór ostludtaolny 
w rosole w yjm uje sią i pozostawiwszy go  w serwecie 
pio zdjęciu szpagatu, przyciska deską i Ciężarkiem paizez 
24 godziny,. .W yjęty  z serwety, kraje sią ozór w plastry, 
zestawiła na półmisku w całość ,i oblewa soseni majone­
zowym z sardelami. Przepis na sos: 3 żółtka ugotowane 
na twiairdo onarz ] surowe, motana sią na gesty majonez 
z szklanką ollilwy, dodawanej kroplami, poczem dolewa 
sią sok z 3 cytryn, k ilka sardeli?, prze fasowany oh przez 
sito, pól łyżeczk i soki i białego pieprzu, oraz łyżeczką 
cukru. Wkońcu dodać można łyżką kaparów d różnych 
pi kii drobno pokrajanych, lub też temli oStlatniilemi ubrać 
tylko póllimilsek.

SA Ł A T K A  Z RESZTEK RYBY. Resztki ryby lub też 
rybą ugotowaną w słonej wodzie oczyszcza sią z  ości 
i z pomocą dlwóch srebrnych w idelcy drobi na małe 
kawałki, poezem dodaje się kiilka łyżek majonezu, sipo- 
rządzonego wedle w yżej podanego przepisu, miesza db- 
kładmie, układa na salaterce w form ie ryby, osypuje 
siekanym ausapi klifem i ubiera kapairkami i plasterkami 
cytryny.

PR Ę D K A  LE G U M IN A  W IEDEŃSKA. Szklanką mleka 
Tozkliuea sią z 3 żółtkami, dodaje troszkę soli, łyżką 
mąeżkli cukrowej, łyżką topionego masła, 1 ubilja slpis 
ralką, dosypując po trosize 10 dkg sypkiej mąki, patiem 
dodaje Sią pianą z  pozostałych 3 białek. dOrzuca garstkę 
rodzynków i wylewa Ciasto na rozpalone na pateln i ma­
ski. Łegumdną piecze dii; w piecyku przez 15 milnult. 
Zrumtaniloną iozi-ywia aią ostrą łyżką lub dwoma w idel­
cami na małe kawałki, Osypuje eutorem z  cynamonem 
i podaje na ciepło.

W  braku piecyk a można równie dobrze sporządzić tą 
liegumlitną na gazile. Nailteży ją  tylko już podczas smaże­
nia rozrywać ostirą łopatką 1 odwracać pojfedlynietoe ka­
wałki, uważając, aby sią nie przypaliło,

KREM  CZEKOLADOW Y. 6 dkg maislła i 3 żółtka uciifera 
aią z 6 dkg cukru, 6 dkg rozmiękczonej w  otepłfe cze­
kolady i  3 łyżeczkami m ąki; pół liltira mileika żagoitlwwa- 
nego z kawałkiem wamiłji, itolewa Sią, mitesraająe, do 
utartej masy, następnie ubija ma parze, aż do zgęstnie­
nia. Do wystudzonego kremu dodaje sią _ kiilka łyżek 
ubitej śmietanki i  miesza z  nim, łub też‘ zaStunizony 
W formile, następnie wyłożony na talerz krem, ubilera sią 
bitą śmietaną.

CIASTK A  Z D A K TYLA M I. 25 dkg cukru pudru udiiena 
się z  3 żółtkami dość długo, potem dodaje sią 25 dkg 
mielonych orzechów i  pilaną z 3 bilałek. Z masy tej fo r­
muje Sią łyżeczką małe kulki, w  śnodek każdej (taje Się 
kawałek daktyla, ukladla na woskiem natartej blnsSse 
i suszy w ięcej. n iż piecze w  pieeyku.

Sć. Ko.

D A R S T W A  D O M O W E G O

Praktyczna szu­
felka w postaci 
dużego metalowe­
go grzebienia z 
pomocy którego 
wybiera się z ron ­
dla makaron. Je­
dnym ch\vytem 
można nabrać peł­
ny talerz tej tak 
przez W łochów  u- 
lubionej fiotrawy. 
(Z wystawy go­

spodarstwa, dom o­
wego taD im a“ w  
Zurychu).
Fot,: Zygm, Borzęcki, 

Zurych,

7 ♦ DNI ł  DOBREJ ♦ GOSPODYNI
Z  ilwóch ylów nych  dań obiadu jed n o  tn o ie  być w  sk rom nie jszych  

yospodarstw ach  opuszczone.
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Rozwiązania z Nru 51-go.
BASIA .

ftrttóa ma 9 ląlt. Ojciec — 32, dr/Jiadek 59. Gdy 
ojciec będzie mieć 59, Basia będzŃe mfiieć 36 — 
cz ber y raizy wilęcej* niż obeenilei, a o czitery 
lata więcej, nliźli je j tojeilec feetriaiŁ Założenie^, 
ze Baisila ma wllęcej, niż 5 lat jefcit 'kkwifieczne — 
inaczej •zadainfue miałoby dwa roZAYiązainiila.

KTO PIERWSZY STRZELAŁ?
\ M,eanj (posiadający rewolwer mmejszege
k'a|li:lb(ru) stiraellaił mlerwmyi, jak na t!o wskazują 
lliinje pęknięć sizybyi. Pęknięcia późniejsze gór- 
ilibgo sti^aiłu <Iachoidizą fcylkio do pęknięć wcze­
śniejszych dolnego i na nich się zatrzymują.

. ZGUBIONY BANKNOT.
kdwiifta strata Janka wynosi 100 aŁoityeh.

IM IĘ  DZIECKA.
Córiką j>ani Katiadkowej nazywa tsiię Doiroltau

ROZRYWKI u m y s ł o w e
LOGOGRYF

W pisać w  poziom ych  rubrykach 7 w y ­
razów  0 podanych n iże j znaczeniach. —

trzym am y w  rubrykach pionowych  p ierw ­
e j  ' środkow ej, oznaczonych cy fram i I 

t, dw a w yrazy  ściśle zw iązane z św ię­
tam i Bojżego Narodzenia.

Ł IL

Z n  a ę  z e n ] i e  w y r a z ó w ;  j i  yn.. 
*13 gra krążkam i na tablicy 21 i,,., 
rwia kulszowa, 3) rzeka w<* K In* ? eJ ~  
zach., 4) Jeden ze  Stanów a PW 
O gół m ieszkańców danegó L  ^ T k  ’ 5) 
nej m iejscowości, #) R ośH nv1 * t  PeW‘ 
lub ‘Wodne
na z jedwabiu  i wełny. ’ rk »n i- 

(T ea ) —  Bydgoszcz.

KRYPTOGRAM „ n o w o r o c z n y **
W ybrać kole jno  z U  poniższych w yra 

litery  ^ 0 ™ ^  n
» «  „ c ?  “ r k r ypo' ™ «

•’ 1 B « " . y 4) prL ,™ “ i r -  \  b u d o w y .
dość, 7) Hania m , ) k grz,yb y ’ 6> m ł° ’ 
niski, 11) k o k o n 8) nabiał’ 9) Wiara' 10)

t le a )  —  Bydgoszcz.

P io i P I ° T R  1 P A W E Ł .

Gdy P io trSlm !ałł dw ^  Shlrsz>’ ,K| Paw ła
teraz, to m ia, d L ™ *  lat niż ma
dzie m iał za s 1 . m illeJ> n iż P aw eł he-

d 8 la t' Be tet m ają teraz?

P R Z E P R A W A  "R Z E y

-  - n

niu 100 kilo. Państwo W róh low ie  to bow iem  
w ażyli po 100 k ilo, a ich synow ie po 50 kilo. 
a m ie li ze sobą psa, k tórego w  żiadeii sposób 
nie można b y ło  nakłonić do przepłyn ięcia 
rzeki. Czy uda im się wobec tego p rzepra­
w ić na tamten brzeg i w jak ie j kolejności 
na jw łaśc iw ie j będzie przepłynąć rzekę?

M INY PO D W O D N E ,

PfcN.

K AM IEŃ  W Ę G IE LN Y .

PŁb
Rysunek przedstaw ia M orze Północne, gę­

sto usiane n ieprzy jacielsk iem i m inam i pod- 
wodnem i. Pancern ik bezpieczn ie przejechał 
m iędzy niem i z południa na północ w  dwóch 
lin jach prostych, n ie napotykając żadnej 
m iny. Proponu jem  cyzyteln ikom  narysować 
drogę pancernika m iędzy minam i.

D Z IE W IĘ Ć  K W A D R ATÓ W .

Z dwudziestu czterech zapałek ułożono 
dziew ięć  kw adratów , tak jak  to wskazuje 
rysunek. P roponu jem y czyteln ikom  usunąć 
8 zapałek w  ten sposób, aby pozostały ty l­
ko 2 kwadraty.

D W AD ZIEŚC IA  JEDEN MIAST.

Podróżn ik , chcąc odw iedzić  21 miast uw i­
doczn ionych ' na mapie, rozpoczął swą po. 
diróż od T, prze jeżdża jąc  następnie przez S, 
R i P. Opuściwszy P  i zw ied ziw szy  sześć 
dalszych miast spostrzegł, że chcąc kon ty­
nuować swą podróż, musi przejechać ko­
nieczn ie przez znane mu ju ż m iasto po raz 
drugi. Jakie miasta! odw iedził, w yiechaw  
szy z P. ? -

i

—  T y lk o  jedną cegłę, panie m in istrze! Nie 
potrzeba m urować całej ściany!

(R ic et Rac)

CIĘŻK IE  CZASY.

—  Jesteśmy gangsteram i z Grenelle!
—  O wszem  wiem , byliście panow ie wczo- 

raj.
—  Tak , ale m am y nowe n ieprzew idziane 

wydatki..; (R ic et Rac)

O R O W IĄ Z K O W Y  PRELEGENT.

—  Proszę niech pan usiądzie! Rozpocznę 
m ój w ykład  na nowo dla tych, k tórzy go 
nie słyszeli od początku... (R ic et Rac)



NOWE KSIĄŻKI.
i. TUW IM  

..LOKOMOTYWA*'
Ostatnio uka­
zała się nowa, 
piękna książ­

ka dla dzieci p. t. „Lokom otyw a". 
Jest to zbiór wierszy J. Tuwima 
{„Lokom otyw a", „R zepka" i „P ta ­
sie R ad jo ") z ilustracjami i opra­
cowanych gra ficzn ie przez g ra fi­
ków iLewitta f  Hima. Książkę w y­
dał J. Przeworski w Warszawie.

Każde słowo w iersza\ Tuwima,
podkreślone nienagannym układem 
graficznym , zyskuje nowe wailto 
śći — optyczne. Żyje  barwą i do 
wcUpern. Zaś wilenszyik „Lokom o­
tyw a " jest przybladłem chyba jat( 
należy ilustrować teksty dla dzieci.

Praea spółki Lewiitt i Hiim wy­
daje się być igralszką, figlom  
iskrzącym się od (liotsbonutych po­
m ysłów i  humoru. A le  artystyczne 
wartości te j zabaiwiy w rozrzuca- 
nlie, wyolbrzym ianie, rozstrzeliwa­
nie ilustracją czcionek, są tego ro­
dzaju, że małe cacko Tuwima ba 
w i n ietyiko dzieci, ale także d!oro- 
słyeh, którzy z pewnością posta­
w ią je  w swej poważnej b iblio­
tece.

Takie wydawnictwa francuskie, 
jak  „ftcła iT" (E. Ayeriłi), „Palna- 
Che 1‘Ecureniił" (Lida.)., „Pou dre" 
(E. A verit et L . Stanley) iltistro- 
wame znalkomlicie przez Piodiora 
Rożankow&kiego — przestają bu 
dizić zazdrość, gd y  się ogląda1 „.Lo­
kom otywę" Tnwiima.

Dohra książka, dla dzieci powin­
na posiadać tekst literow y 1 obraz­
kowy. I  to n ietylko ta książka dla 
dzieci nile umiejących jeszcze czy­
tać. Dźwięk słowa, jego  barwa, 
wartość i  dynamika opisywanego 
zdarzeniiia, stanowi dla dziecka 
przekonywujący argumenit, gdy 
jest śoiśle związania z ilUustraCją.

L ew itt i H im  nie zapomnieli, żo 
świat dziecka nie polsilada perspek­
tyw  i nie jeSt przeładowany szcze- 
gólalmi. D latego forma światka 
k tóry dali w „Lokom otyw ie" w y­
daje Się być doskonałą.

Jedynie oprawia kisiążkii, mało
l.rwala, budzi pewne zastrzeżenia.

Nia koniec trzeba J. Tuwimowi 
złożyć podziękowanie za odbytą 
przejażdżkę jego  pociągiem , tak 
bardzo zabawnym i dziecięcym, 
a jednak pędzącym wśród stukotu 
koił i  syku pary bardzo m elodyj­
nie i  rytm icznie i zupełnie jak po­
ciąg praiwdziiwy. j. ra. b.

NA SCENIE.
KRAKÓW . W  pełnii warszawskie­

go sukcesu patjaiwliia 
się na scenie krakowskiej „Ga­
łązka rozm arynu" Zygmunta No­
wakowskiego w i nseeTuzialeui same­

go autora. Oprawę dekoracyjną 
opracował i>. K. Gajewski:. Na w y­
różnienie zasługują przedewszyst 
k ie.ni dekoracje do obrazu trzecie­
go (strzaskana dawonuiloa), do 
obrazu w rowach StitzeleCkTcłi 
pod Lowczówkiem oraz do epizo­
du, rozgrywającego Się w K ie l­
cach.

Nowością w porównaniu z wliio- 
/wliSkilem warszawskiem była in­
scenizacja przemarszu strzel­
ców w Oleandrach, w przed­
dzień historycznego wymarszu 
'/. Krakowa. Z wykonawców (36 po- 
zycyj, nie licząc Statystów) należy 
wspomnieć o czołowych rolach: 
komendanta plutonu w wykonaniu 
Stu Czajkowskiego, Juhasia -- T. 
Burnatowicza, Iski^y _  T. Kon­
drata, Betona — Woźnika. Sasa — 
J. Kaliszewskiego, B rzytw y — A. 
Rycharskiego, kapelana — T. 
Białkowskiego, obywatelki Sła­
w y — T. Sucheckiej. Dobre epi­
zody dali pp. Szubert, Kloiiska, 
Biegański, Tu raki, Fpbifsiak, Kol-, 
was, Nowakowski i tn.

W ILNO. Po Wairazaw.iie i K rako­
wie świlatiO kinkietów 

ujrzała w Teait.rze M iejskim sztu­
ka Morozowioz-Szcżepko.\vsk,iej pt. 
Walący się dom. W ybornie zagrał, 
rolę starego ziemianina Rakusfcie- 
og p. W alłejko. Biardzo opanowa­
ną była p. Szpalkilewtezową, jako 
Ludwika. P. Staszewski odtworzył 
postać dziarskiego (m imo oziteir- 
dKiestkii) Janka. P. Koczanowiezo- 
w i przypadła rola w u ja-rezonem . 
Z innydh wykonawców wym ien ia­
m y PP. Jaglarza, Granów,Ską, Er  
ohaśtównę, Ból li nga i PołońSkiego.

BYDGOSZCZ. Odibyla się t”  pra- 
prem jem  operetki 

Józefa Beera pt. Polskie wesele. 
Opartej na motywach ludowych. 
K ry tyka  pod kreślą zgodność ilu­
stracji muzycznej z  tekstem, mó­
wiąc o „niem ałym  kunszcie kom­
pozytora". Duży sukces odniosła 
p. H. Wańska w roli admiinilstra- 
torki majątku, P. Tatrzański zy­
skał uznanie jako hr. Stanisław 
Boruita. P. DomuslawskS (reżyser 
widowiska) odtworzył postać oby­
watela ziemSkiiego. Pp. G.rywiezó- 
wna, Wawnzkowffiazi: WłnezewsteL
Tańce w wykonaniu pp. Sotboltów- 
ny i ! W ojnara.
POZNAŃ. Jeiłnem z najpśękniej- 

szyeh widowisk po­
znańskiej opery jest, wystawiony 
obecnie Holender-Tufaez. DzSe'80 
W agnera Otrzymało Staranną, ar- 
styczną oprawę, zaprojektowaną 
przez p. Strohma, dyrektora ope­
ry  h a m,burskiej. Bealllizatarem je ­
go pomysłów byl p. Z. Szpiingter. 
Na ezolo wykonawców wysunął się 
p. EugenjuSz M aj w tytułowej

roli. , Poza tern należy wyróżnić 
pp. Bojar Praemiiiemlieoką. M. Ja- 
nowiSką-Kopczyńską, K. Urbauo- 
wieża. Dyr. Lątoszowskli stanął 
p tóy pulpicie jako kapelmistrz.

J. J.

Niedziela, 2 stycznia.
8.IHI
9.00

10.30

12.03

13.10

13.30

15.00
15.15

16.05

17.00

19.05 

19.35

21.0 0

21.20
22.05

22.30

Audycja poranna.
Transmabja nabożeństwa — 
z Lodzi.
Koncert w wyk. Chóru K a­
plicy Sykstyńskiej i Iłem ja - 
minio G iglj, Transmisja z W a­
tykanu (stitle).
Poranek syimfontasny z K ra ­
kowa.
„Gómoślązaozika" — nowela 
P. Gojawiczyńskiej.
Muzyka obiadowa (z Pozna 
nia).
„G ody " — komedja ludowa. 
„W szystk iego po trochu" — 
audycja dla dziedi.
Muzyka kompozytorów pół­
nocy — koncert.
Podwieczorek p rzy  mikro­
fonie.
Słuchowisko „Sen pana Lu­
basza" według B. Brusa. 
„S łynni ,wi!rtuoz-i“  (X I  audy­
cja).
Noworoczna audycja spor- 
towa.
„Ta  jo j "  — wesoła audycja. 
Najpiękniejsze pieśni Stani­
sława Moniuszki, ( IV  aud,). 
Recital skrzypcowy Ignacego 
WeissaUberga. -j

6.15
11.40
15.45

16.15
17.00

Poniedziałek, 3 stycznia.
Audycja poranna.
Od warsztatu do warsztatu.
Z pieśnlią po kraju — audycja 
z Poznania.
Orkńlestna Straży AVięziennej.
„Najdłuższy most" poga-

17.15

18.10

18.35
19.00
19.30

20.00

22.00

damka.
Recital wiolonczelowy Rafała 
Lanesa.
Nowe nagrania Lucyny Szcze­
pańskiej (p łyty ).
Audyeja dla wsi,.
Audycja ż.ołniierskn. 
„D yskutu jm y: „D laczego aąj- 
mujemy się życtiiem naszych 
bliźnich".
„ Iła z  to  mało — wspomnie­
nia muzyczne z grudmiiia 1837". 
„A ręydżieta  muzyki sym fo­
n icznej" — V I audycja.

Wtorek, 4 stycznia.
6.15

15.45

16.15 

17.00

17.15

! 17.50

18.35
19.00

19.30

20.00

2UOO
22.00

Audycja poranna.
Zagadki muzyczne — audycja 
dla diziiedi.
M ikołaj liiniiskij-Kiarwahow: 
Kw intet B-Dur (z  PoBmama). 
K ra j pustyni i bogacilw —■ 
odczy t .
Koncert rozrywkowy, w wyk. 
Zespołu Mandoltliinisłów Roz- 
gliośni Katow ickiej. 
MiilknoSkopijne ży jątka 
lodem — pogadainika.
Audycja dla wsi,
„Bilesiiada artyatyczua Rybał- 
tńw“  — w ieczór liiiteradkli. 
Polska twórczość chóralna 
(V  audycja).
„Tańce pollSkie Zofji. Stlryjteń- 
ek ic j‘ ( — audycja z  Krtaikowa. 
Konc, sym foniczny w Wliflmia. 
Muzyka taneczna w  wyk. Ma­
le j Orkiestry P. R.

pod

Środa, 5 j

15.45

16.00
16.15

ary eh.

17.00

17.15

17.15

18.10
18.35
19.00

19.20
19.35

20.00

21.00
21.45

22.00

Bra • v!ć|jskie 1 
damka dla d"
„Uezm y się 
Koncert m ary"' rwy 
Orkiestry P. ł,
Ustrój państw . zla
wojn f — oder
Recital skrzy, ;>v ? • Kdz 'a 
wia Soessnera 
Poży-czka ula słowo — 
danka.
Muzyka lekka 7. j > * 
Audyeja dla w, ..
„Z ło to " — ig;rent z powie
śoi Strugu „M ilja irdy". 
„Mesadje In d y j"  — reportaż. 
„Cu zmtzaicamy iwtskitn; A! 
mom“  — dialog.
Piosenki liryczne i  komiczne 
(P#yty).
Koncert rhcipinowtśki.
„P iękno mowy polislkiej" — 
kwadrans poezji,.
Wiieezorny koneert rozrywko­
wy w  wyk. Krak. Kwartetu 
Schrammla.

9.00

10.30
12.03
13.00

13.13
14.41
15.45

16.15
17.00

17.15

18.10
19.05

20.00

21.50

22.05

Czwartek, (  stycznia.
Transmisja nabożeństwa — 
z Katedry Ormiańskiej we 
Lwow ie. I
Muzyka z p łyt. /
Poranek muzyczny.
Wspomn. ukraińskie o WSa- 
dystawfle Orkanie — szlfcilc lit. 
Muzyka obiadlawa.

: Audyeja dlla wisi.
Audycija dla dzieci „J a s a ­
k a " — Miairji Konopnlileikiled. 
Koncert solistów.
O książce „Delieje Pólski no­
wożytnej".
Polaka Kapela Ludowa Daier- 
żamawBk? ego.
Muzyka taneczna z  pillyt. 
„Baw im y Się w K róla  M igda­
łow ego". audycja, z Poznania. 
„Tancerka Fanny E is ler" — 
openeitka.
„Z  m ojego warHztlaltlu" — 
szkliło lirteraoki.
Pliotr Oza jkowSki: T lio  e-inoll 
ap. 50.

Piątek, 7 stycznia.
15.45 „Jak pan burmistrz zadziw ił 

swych obyw ateli" — pogadan­
ka dila dźfecii starszych.

16.15 Kolendy w wyk. Chóru Cc- 
cyljańSkiego, przy kościele 
0 .0 . Franciszkanów w W ar­
szawie.

17.00 ..Koaparatystka. polska" — 
felieton.

17.15 Polskie utwory kameralne -  
koncert.

18.10 Audycja dla wsi.
19.00 Fragm. slhehowiśkowy z  dra­

nia tu „TybeWilusz" W. Bąka.
19.35 Oitklestra rozrywkowa z  Ło ­

dzi.
20.05 Koncert symfonficzny z  Fill- 

harmonji WtersBiaws.kiiej.

Sobota. 8 stycznia.
15.45

16.15
17.00

18.15

18.35
19.IHI

20.00

21.45

22.00

Słuchowisko dla dziteeii pt. 
„Związlek drapieżnego sępa". 
Orkiestra wojskowa.
Trausm, nabożeństwa z Ostrej 
Branny w W ilnie.
Królewśki zeąpót cygański, 
z płyt.
Audycja dla wsi.
Audycja dla Polaków zagra 
jticą.
Koncert rozrywkowy w wyk. 
M ałej Orkiestry P. R.
„O człowieku, który sprzeda! 
własny szk ielet" — Skieoa. 
Muzyka taneczna w wyk. Mia- 
le j Orkiestry.
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